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Rok 33. 


PREMIT a 


czyli podarunki dla naprzód 
łatnych abonentów *Gazety 
Polskiej w Chicago. 


Ponieważ wielu abonen- 
tów zapisuje gazetę na 
kwartał lub pół roku, co 
utrudnia bardzo prowadze 
nie książek i naraża nas na 
znaczne koszta, postanowi- 
liśmy dać każdemu abonen- 
towi, który opłaci z góry 
«Gazetę Polską” na cały 
rok, premię czyli podaru- 
nek wartości jednego dola- 
ra w książkach znajdują- 
cych się w naszej księgar- 
ni, tak Powieściowych, Hi- 
storycznych, jako też do 
Nabożeństwa, za dopłatą 
10c. na przesyłkę tejże pre- 
mii. Jeżeli na premię wy- 
bierane są Roczniki Tygo- 
dnika, to trzeba dołączyć 
40c. na przesyłkę. 

Jeżeli książka, wybrana 
na premię, kosztuje więcej 
jak dolara, to abonent do- 
płaca tyle, ile książka po- 
nad dolara kosztuje i przy- 
syła tę sumę razem z abo- 
namentem. Np.: Kto sobie 
wybierze w premii Słownik 
Polsko - Angielski i An- 
gielsko - Polski Aleksandra 
Chodźki, który kosztuje 
$4.00, to odciąga sobie $1.00 
jako premię, a $3.00 przy- 
syła razem Z prenumeratą, 
i dołącza lOc. na przesyłkę 
premii. Prawo do powyż- 
szej premii mają tak samo 
nowi, jak i starzy abonenci 
"Gazety Polskiej.” 

‘Gazeta Polska” na cały rok 
kosztuje $2.00, na pół roku $1.25, 
na cztery miesiące $1.00, na 
kwartał 75c. 

**Gazeta Polska” do Europy ko- 
sztuje $3.00 na rok, $1.50 na pół 
roku. 

Katalogi książek i obrazów wy- 
syłamy każdemu na żądanie bez- 
płatnie. 

"Gazetę Polską można zapisy- 
wać każdego czasu. 


e 

NASI PODROŻUJĄCY 

AGENCI I KOLEKTORZY. 

Naszymi pedróżującymi agenta- 
mi są obecnie pp. W. Radomski, W. 
Michalski, W. Pawłowski, S. Zu- 
kowski, J. M. Sienkiewicz i St. Gó- 
ralski. Posiadają oni nasze zupełne 
zaufanie i mają prawo kolektować 
za "Onzetę Poł ską” i książki na co 
wydają kwity. 

Pan W, Radomski kolektuje o- 
becnie za "Gazetę Polską? w 
Independence, Wis. i okolicy. 

Pon W. Michalski kolektuje za 
„Gazetę Polską" w Dunkirk N. Y. 
Erie, Pa., Buffalo, N. Y., Niagara 
Falls, Tonawanda, Medina, Albion, 
Rochester, Syracuse, Utica, Herki- 
mer, Amsterdam, Schenectady, Al 
bany, Mechanicsville, Troy i w 
okolicznych miastach w stanie 
New York. 

Pan Pawłowski kolektuje w 
Ashley, Hazleton, Mahanoy City, 
Mt. Carmel, Shamokin i okolicz- 
nych miastach, 

Pan Stanisław Góralski kole- 
ktuje w Worchester, Webster i 
całym Stanie Massachusetts i Rho- 
de Island. 

Pan J. M. Sienkiewicz kole- 
ktuje w Wisconsin. y 

Abonenci, którzy niają opłacić 
prenumeratę za “Gazetę Polską,” 
idący do pracy, niechaj pozostawią 
w domu pieniądze i upoważnią 
swoje żony do zapłasenia abona- 
mentu, a odbiorą zaraz od nich 
swoje premie, jakie sobie obiorą, 

«ponieważ wieczorem po 6-ej wnet 
zmrok zapadnie, to mało obejść 
można, a cały dzień się zmarnuje, 

Władysław Dyniewicz, 


Do Czytelników. 

Kto z czytelników ma na 
adresie znaczek “November 
5,” znaczy to, że prenume- 
rata jego skończyła się w 
listopadzie 1905. Kto chce 
nadal Gazetę Polską od- 
bierać, niechaj natychmiast 
przyśle prenumeratę; w prze- 
ciwnym razie wysyłkę gazety 
wstrzymamy. W. Dyniewicz. 


REWOLUCYA W ROSYI. 


Manifestacye narodowe w Warszawie. 


Ważne wypadki w Finlandyi i w Polsce. 


Z każdym dniem nadcho- 
dzi coraz więcej i coraz 
groźniejszych wiadomości z 
całej Rosyi. W głębi Rosyi 
cokolwiek ucichło, ale nato- 
miast w Polsce i Finlandyi 
zanosi się na ważne wypad- 
ki. Przyszło już do tego, że 
w Finlandyi ogłoszono rząd 
narodowy a urzędnikom 
carskim kazano się wynosić. 
Na podobne wypadki zanosi 
się w Polsce. 

Ruch narodowy polski 
przybrał tak olbrzymie roz- 
miary, że urzędnicy carscy 
potracili głowy i nie wiedzą 
co począć. 

By czytelnicy mogli sobie 
wyrobić pojęcie o tem, co 
się dzieje obecnie w zaborze 
moskiewskim, podajemy za 
telegramami przebieg wy- 
padków za ostatni tydzień. 


Rzezie w Królestwie. 


WARSZAWA, 3 listopa- 
da. — Wieści z Królestwa 
Polskiego są wprost okrop- 
ne. W- Warszawie napadł 
tłum kilkutysięczny na wie- 
zienie policyjne i zażądał 
wypuszczenia tych więź- 
niów, których aresztowano 
w ostatnich kilku tygod- 
niach bez żadnych dowodów 
winy. Szef policyi ustąpił 
groźnej pozycyi ludu, ale 
zatrzymał w więzieniu 12, 
podejrzanych o agitacyę re- 
wolueyjną. tej chwili 
nadbiegło wojsko i rozpo- 
czeęła się formalna bitwa. 
Ilu ludzi zginęło, telegramy 
nie podają. 

Drugą rzeź stoczono na 
cmentarzu Powązkowskim, 
gdzie lud zebrał się na za- 
duszki i zaśpiewał ów 
hymn pisany krwią bratnią: 
“Z dymem pożarów”. Na 
spokojną ludność na cmen- 
tarzu wpadli dragoni i ko- 
zacy, pałaszując i siekąc 
nahajkami, kto się nawi- 
nął. Podobną rzeź wypra- 
wiono na ulicy Marszał- 
kowskiej i na Skwerze 
Bankowym. 

W Odesie walka była 
może najbardziej krwawą. 
Setki ludzi wymordowano. 
Tysiąc niemal rannych le- 
żało na ulicach, zanim 
przenieść ich zdołano do 
szpitali. Kozacy wyprawili 


iście kozackie wesele, a 
wielu studentów zostało 


przez nich zabitych nahaj- 
kami na śmierć. 

O podobnych  zaburze- 
niach donoszą z Łodzi, Ka- 
zania, Witebska, Połtawy, 
Elizabetgrodu i z innych 
wiekszych miast. Telegra- 
my podają następującą listę 
ofiar w rozruchach za osta- 
tnie kilka dni: 

W Warszawie zginęło 123 
osób, w Łodzi 41, w Ode- 
sie 1,500, w Kijowie 85, w 
Witebsku 40, w Połtawie 
100. 

Wszystkie telegramy są 
przepuszczane przez cenzu- 
rę i nie są dokładne 


PETERSBURG, 3 listo- 
pada. — Położenie w Rosyi 
nie uległo żadnej zmianie. 
Strajk kolejowy w Peters- 
burgu ustaje. W Rostowie, 
Radomiu i Kazaniu przy- 
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szło do wielkiego rozlewu 
krwi, w którym ludność 
rozbroiła policyę i objęła 
kontrolę nad miastem. 

W Warszawie ogłoszono 
stan wojenny i kazano 
strzelać ostremi nabojami 
do demonstrantów. Wielu 
ludzi aresztowano. 

W  Odesie miało zginąć 
przeszło 1,000 osób i około 
4,000 zostało pokaleczonych 
i umieszczonych w szpita- 
lach. W domach, z których 
strzelano do wojska, wy- 
mordowano wszystkich lu- 
dzi, nie oszczędzając kobiet 
i dzieci. 


Demonstracya narodowa 
w Warszawie. 


Z Królestwa Polskiego 
nadeszła ważna wiadomość, 
roztelegrafowana po całym 
świecie. (0d powstania 1863 
roku nie pamięta Warszawa 
takiej demonstracyi naro- 
dowej, jaką urządzono w 
dniu Zadusznym, 2 listo- 
pada. 

Demonstracya ta różniła 
się od dotychczas urządza- 
nych demonstracyi socyali- 
stycznych, kończących się 
zwykle rozlewem krwi i a- 
wantruami ulieznemi, tem, 
że wzięli w niej udział naj- 
poważniejsi obywatele i du- 
chowieństwo, a zamiast 
sztandarów czerwonych wy- 
wieszono sztandary narodo- 


we polskie i zamiast haseł” 


międzynarodowych, użyto 
haseł narodowych polskich, 
pisanych krwią i łzami na- 
rodu naszego, powstałych 
na polach walki o niepodle- 
głość neszej ojczyzny, ha- 


seł: “Jeszcze Polska nie 
zginęła”, *'' Boże coś Pol- 


skę” i t. p. Pierwsza to po- 
ważna demonstracya naro- 
dowa polska w czasach 
obecnych zaburzeń w Rosyi. 
O tej narodowej demon- 
stracyi podają telegramy 
następujące szczegóły, które 
przytaczamy dosłownie: 


WARSZAWA, 3 listopa- 
da. — Od czasu ostatniego 
powstania narodowego w 
roku 1863 nie pamięta sto- 
lica dawna Polski takiego 
dnia, jak wczorajszy. * bBo- 
że zbaw Polskę”, *'Niech 
żyje Polska” itp. Oto ha- 
sła, pod któremi odbywała 
się ta wspaniała demonstra- 
cya, nosząca charakter de- 
monstracyi «zysto narodo- 
wej. 

Rozpoczęła się ona w ko- 
ściołach  rzymko - katolic- 
kich, gdzie zebrały się na 
nabożeństwa tysiączne za- 
stępy Polaków. Po nabo- 
żeństwach sformowały się 
przed kościołami szeregi i 
wyruszyły na główne ulice 
miasta. Na czele całego po- 
chodu niesiono sztandar z 
czasów niepodległości Pol- 
ski i inne sztandary narodo* 
we z orłami polskiemi i na- 
pisami: ''Niech żyje Polska! 
niech żyje wolność” itp. 

Na czele pochodu tuż za 
chorągwiami postępowali 
księża, ubrani w najbogat- 
sze szaty kościelne w oto- 
czeniu najpoważniejszych 
obywateli Warszawy. Był 


to widok tak poważny i 
wspaniały, jakiego dawno 
stolica Polski nie pamięta 
od czasu rozbioru. Wśród 
głosów hymnu narodowego 
“Boże coś Polske? zdążały 
te procesye przed pałac je- 
nerał-gubernatora, otoczony 
kozakami i  żandarmami. 
Wszyscy idący w tym po- 
chodzie i przyglądający się 
jemu, obnażyli głowy na 
znak szacunku i wierności 
dla ideałów narodowych, 
których ani długoletnia nie- 
wola, ani prześladowania 
zniszczyć nie potrafiły. 
Przed pałacem jenerał- 
gubernatora Skałłona sta- 
nął ten olbrzymi pochód i z 
piersi tej olbrzymiej masy 


narodu rozległ się ogólny 
śpiew hymnu narodowego: 


T 
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‘Boże coś Polskę Poli- 
cya i wojsko zachowały sie 
spokojnie wobec poważnego 
nastroju zebranej publiez- 
ności, poczem ten olbrzymi 
pochód podążył głównemi 
ulicami miasta. 

Przed każdym kościołem 
i polskim gmachem publicz- 
nym zatrzymywały się tłu- 
my, a na stopnie kościołów 
wstępowali poważni obywa- 
„tele i wygłaszali patryo- 

ktyczne mowy. 

Chwilami zdawało się, że 
przyjdzie do rozlewu krwi. 
Oto na jednej z głównych 
ulic spotkała się ta proce- 
sya z kilku sotniami koza- 
ków, a dowódca tychże, 
jak gdyby zawahał się, czy 
puścić swe hordy na Pola- 
ków, czy nie. Ale lud się 
nie przeraził. Stanęła pro- 
cesya, a z piersi Polaków 
rozległ się  jednomyślny 
okrzyk grozy i oburzenia: 
mordercy"! Kozacy prze- 
rażeni powagą publiczności, 
zawrócili w puste ulice i 
uciekli. W jednem tylko 
miejscu przyszło de rozle- 
wu krwi. Jedna z procesyi 
napotkała patrol piechoty, 
a oficer dowodzący tymże 
zażądał, ażeby chorążowie 
oddali sztandary narodowe. 
Odmówiono temu żądaniu 
i patrol piechoty strzelił 
do tłumu, zabijając cztery 
osoby i raniąc kilkanaście. 

Takie same sceny odby- 
wały się w kilku innych 
punktach. Ale na ogół bio- 
rąc, obeszło się bez wielkie- 
go rozlewu krwi. 


Konferencya u guberna= 
tora. 


WARSZAWA, 3 listopa- 
da. — Zaraz po tej demon- 
stracyi narodowej zebrali 
się w pałacu gubernatora 
przedstawiciele polskiego 
obywatelstwa, warszawscy 
kupcy, przemysłowcy i ban- 
kierzy. Gubernator przy jął 
ich grzecznie na wspólną 
konferencyę. 

Po krótkiej rozmowie po- 
stawili polacy żądania wy- 
cofania sprowadzonych 
wojsk z Warszawy i zniesie- 
nie stanu wojennego. Ró- 
wnocześnie zaś  wystoso- 
wali wszyscy adwokaci 
warszawscy do hrabiego 
Wittego zbiorowy tele- 
gram, zawierający również 
żądanie cofnięcia wosjk. 
Telegram miał być bardzo 
stanowczy i kończył się sło- 
wami: *'Już przez 10 mie- 
sięcy dokonywane są bez- 
karne rzezie na niewinnym 
narodzie”. 

Taką jest dosłowna treść 
telegramów podanych przez 
najpoważniejsze dzienniki 


amerykańskie. Dokładniej: 
sze wiadomości tej naro- 
dowej demonstracyi poda- 
my, skoro tylko otrzymamy 
wiadomości pocztą. 


Położenie w Rosyi. 

PETERSBURG, 3 listo- 
pada. — Sytuacya nie ule- 
ga zmianie. Wszędzie za- 
burzenia i rozlew krwi. Z 
całej Rosyi jest mnóstwo 
wiadomości tak, iż trudno 
sobie wyrobić dokładne 
zdanie, co się tam dzieje. 
'[o jedno jest pewnem, że 
naród nie wierzy ani caro- 
wi, ani rządowi i z zupeł- 
nem niedowierzaniem pa- 
trzy na ukazy, chociażby na 
nich nawet cara nazwisko 
było zamieszczone. Robotni- 
czy 
odbył tej nocy posiedzenie, 
na którem miano zaniechać 
od dzisiaj w południe straj- 
ku z wyjątkiem strajku ko- 
lejowego. 

Inne wiadomości w stre- 
szczeniu brzmią tak: 

W Petersburgu ogłoszo- 
no ukaz carski uwalniający 
15,000 ludzi osadzonych 
w więzieniach za udział w 
rozruchach. 

W Radomiu ulice zabary- 
kadowane. Bomby rzucane 
na wojsko. Domy rządowe 
zburzone. Wojsko strzela 
na przechodniów. 

W ()desie niesłychane za- 
burzenia i rzezie żydów. 
Potwierdza się wiadomość, 
że do dnia dzisiejszego zgi- 
nęło lub odniosło rany pod- 
czas rozruchów 5,000 ludzi. 

W Sewastopolu zginęło w 
ostatnich 24 godzinach 56 
osób. 

Podobne wiadomości na- 
deszły z Mińska, Moskwy, 
Kijowa, Taszkendu, Kaza- 
nia, Chersonia i Rostowa 
nad Donem. 


Wiadomości z Finłandyi. 

HELSINGFORS, 3 listo: 
pada. — W całej Finlandyi 
powiewają sztandary naro- 
dowe. Rząd narodowy objął 
kontrolę nad stolicą Fin- 
Aa usuwając rząd car- 
ski. 
syjscy podali się do dymi- 
syi. Do armii narodowej 
wstąpiło 4,000 ochotników 
w samej stolicy. Policya i 
żandarmerya  moskiewska 
została rozbrajoną i rząd 
narodowy utrzymuje wzoro- 
wy porządek w mieście. 

Podobne wiadomości nad- 
chodzą z innych większych 
miast Finlandyi. Wszystkie 
szkoły zamknieto. Naród 
żąda absolutnej autonomii, 
nie dąży jednakże do oder- 
wania się od Rosyi. W całej 
Kinlandyi panuje spokój i 
naród żąda stanowczego 
przywrócenia mu dawnej 
autonomii, zniesionej uka- 
zami carskiemi. 


Zniesienie cenzury, 
PETERSBURG, 4 listo- 


pada. Na posiedzeniu 
ministrów uchwalono znie- 


sienie cenzury, która do- 
tychczas  krępowała całą 
prasę rosyjską, a przede: 


wszystkiem polską. Odtąd 
cenzura ma być zniesiona 
z wyjątkiem używania słów, 
podlegających karze na mo- 
cy. praw  międzynarodo- 
wych. 


Mordują żydów, 


PETERSBURG, 4 listo- 
pada. — Telegramy dono- 


komitet rewolucyjny. 


Wszyscy urzędnicy ro-. 


szą o nowych zaburzeniach, 


skierowanych przeciw ży- 
dom. Wojsko zachowuje się 
spokojnie i nie przeszka- 


dza w tych rozruchach 
krwawych. Straszna rzeź 


żydów odbyła się w Ki: 
szeniewie, Odesie i Niko- 
lajewsku.  łysiące żydów 
miało zginąć, a cała dziel- 


nica żydowska w  Misze* 
niewie i Odesie została 


zrabowaną i spaloną. Wszy- 
stkie składy i domy ży- 
dowskie zrabowano, spało- 
no i żydów wymordowano. 
Straty wynoszą setki tysię: 
cy dolarów. Ile żydów wy- 
mordowano, nie wiadomo, 
ale zaburzenia powtarzają 
się także w innych mia- 
stach, z czego należy wnio- 
skować, że przyjdzie do 
strasznej rzezi w całej 
osyi. 

Z okazyi rocznicy wstą- 
pienia na tron obecnego ca- 
ra, urządzono w całym Pe- 
tersburgu ogólny strajk. * 


Bunt wojska, 


WARSZAWA, 4 listopa- 
da. — Wczoraj urządzili so- 
cyaliści zebranie w jednym 
z gmachów śródmieścia, na 
które miało przyjść kilku 
żołnierzy i oświadczyć, że 
wojsko sympatyzuje się z 
ruchem rewolucyjnym. 

Następnie urządzono de- 
monstracyę po mieście i w 
końcu przyszło do tego, że 
demonstranci połączyli się 
z wojskiem, racząc żołnie- 
rzy papierosami, winem i 
rozmaitemi napojami. Ogól- 
na radość zapanowała w 
mieście i ludność z wojskiem 
rzucała się w objęcia, obno- 
sząc żołnierzy na rękach po 
ulicach i wydając okrzyki 
radości. Wszystkie składy 
zamknięto i ogłoszono 
strajk na poczcie 1 w biu- 
rach telegraficznych. 

Z cytadeli warszawskiej 


wypuszczono na wolność 
350 przestępców politycz: 
nych. 


Nie obeszło się wczoraj 
bez wylewu krwi. Kozacy 
napadli na lud zebrany 
przed ratuszem, raniąc i za- 
bijając wiele osób. Ludność 
miasta grozi rządowi ogól- 
ną rzezią kozaków, jeżeli ich 
będą wypuszezali z koszar. 
Nytuacya jest bardzo po- 
ważną. 


Ogólny zamęt. 
PETERSBURG, 6 listo: 


pada. — W Rosyi panuje | 


ogólny zamęt. Położenie nie 
ulega zmianie na lepsze. 
We wszystkich większych 
miastach ciągłe zaburzenia 
i manifestacye kończące się 
rozlewem krwi. Manifest 
carski o konstytucyi nie 
uspokoił narodu, który nie 
wierzy carskim obietnicom, 
dopóki te nie staną się fak- 
tem. 4 tej przyczyny te 
ogólne zaburzenia i mani- 
festacye przeciwrządowe. 


W Warszawie urządzono 
znów olbrzymią manifesta- 
cyę narodową, w której 
wzięło udział około 200,000 
ludzi. Manifestacya ta była 
tak poważną, że nie przy- 
szło do żadnych zaburzeń 
ulicznych. Całe miasto 
ubrano w chorągwie pol- 
skie. Straż narodowa, złożo- 
na zsamych polaków, pil- 
nowała porządku na ulicach 
i wojsko wcale nie prze- 
szkadzało olbrzymiemu po: 
chodowi, idącemu główne- 
mi ulicami miasta. 


Podczas tej olbrzymiej 
manifestacyi zastrzeliła mi- 
licya, pilnująca porządku, 
czterech szpieclów moskiew: 
skich, usiłujących wywołać 
zaburzenia w pochodzie. Ta- 
kiej manifestacyi nie pamię- 
tają obywatele warszawscy. 


W sobotę urządzili sami 
studenci pochód po ulicach 
Warszawy śpiewając pieśni 
rewolucyjne. Pilnujący po- 
rządku żołnierze oddawali 
im honory wojskowe. 

Potwierdza się wiadomość 
o spaleniu Kiszeniewa i wy- 
mordowaniu: bardzo wielu 
żydów. Podobne rozrachy 
antyżydowskie odbyły się w 
innych miastach. Szezegó- 
łów brak. 


Donoszą urzędowo, że w 
Odesie zginęło przeszło 5,- 
000 osób i około 12,000 leży 
w szpitalach. 

W Finlandyi rządy car- 
skie zniesiono, a zaprowa- 
dzono tymczasowy rząd na- 
rodowy. Ogólny spokój pa- 
nuje w całym kraju fin- 
landzkim i jest obawa, że 
Finlandya oderwie się od 
Rosyi! 

Iobiedonoscew, prokura- 
tor synodu czyli najwyżsą 
głowa kościoła moskiew- 
skiego, podał się do dymi- 
syi i na miejsce jego zamia- 
nowano najgorszego łotra, 
znanego z mordowania lu- 
du, księcia Oboleńskiego. 
Pobiedonoscew uchodził za 
szatana Rosyi, nienawidzą- 
cego żadnej wolności. Ta- 
kich zbirów mianują w Ro- 
syi kierownikami kościoła 
moskiewskiego. Panie, Ty 
widzisz i nie grzmisz!... 


WARSZAWA, 6 listopa- 
da. — Jenerał-gubernator 
Skałłon wydał ostrzeżenie, 
że pisma polskie nie stosują- 
ce się do przepisów cenzu- 
ralnych, będą zamknięte. 
Zamknięto już dwie gazety. 
Wczoraj urządzili wszyscy 
narodowcy iluminacyę 
swych domów. Zaburzenia 
uliczne ustały. Zdaje się, 
że to tylko chwilowa cisza 
przed wielką burzą, gro- 
Żącą Polsce i całej Ro- 
syi. Rozkazów carskich nikt 
prawie nie słucha. Wojsko 
sympatyzuje z ruchem na- 
rodowym. Urzędnicy carscy 
potracili głowy i nie wiedzą 
co począć. Spodziewajmy 
się ważnych następstw. 


Polska żąda autonomii. 


WARSZAWA, © listopa- 
da. — Nowy ukaz carski 
nadający samorząd Finlan- 
dyi, wywołał w Polsce o- 
gólne naprężenie umysłów. 
We wielu miastach Króle- 
stwa Polskiego wywieszono 
flagi narodowe w świąty- 
niach i na gmachach miej- 
skich i wystosowano ode- 
zwy, żądające zwołania sej- 
mu polskiego do Warszawy 
i nadania Królestwu Pol- 
skiemu autonomii. 

Nie ulega wątpliwości, 
że Królestwo Polskie otrzy- 
ma samorząd, tak samo, 
jak Finlandya, gdyż cały 
naród domaga się swych 
praw. Znajdujemy się wiec 


w _ przededniu wielkich 
zmnian i dawne nadzieje 
polaków spełnić się mogą 
prędzej, niż się spodzie- 
wamy. Patrzmy śmiało w 


przyszłość naszą, w którą 
nie zwątpiliśmy mimo tylu 
prześladowań i udręczeń. 


2 GAZETA POLSKA. 


tadl przedstawicieli, któ- 
rzy ustnie mają popierać 
podanie przed radą profe- 
sorską. 


WARSZAWA.— Wreszcie 
zakończył się proces 70 
oskarżonych o  rabowanie 
sklepów petersburskiego 


INTERE ra BANKOWY wsi, ludzie ci zwolnili aa 
ku i zmieszali się z tłumem 
Kurs pieniędzy, które wysyłamy robotników. Tuż przed 

do Europy, jest następujący: | wejściem do fabryki sie- 
GÓR L darao na ławie trzech stra- 


MARKA do Niemiac, W. 
Ks. Poznańskiego, Prus żaków ziemskich. 


Wachodn. t Zachodnich_ . Nieznani TZ b sze zraz 
I Szlaskn PZ R 15c 4 È 24 y La u 
zachowywali się spokojnie, 


wań, nie znaleziono żadnych 
śpiewników. Podczas rewi- 
zyi u naczelnika, urzednicy 
spostrzegli coś 'zapakowa- 
nego i mającego kształt da- 
wniejszych dzid wojennych. 
Kazali mu to odpakować i 
wykazało się, że były to lan- 


tków kosztować może od 10 

do l5ct. coczyni je przy- 

stępnem nawet dla tych 

ludzi, którzy nieraz miesią- 

cami mięsa nie widzą. rox 
Mięso końskie jest zdro- 

wszem i pożywniejszem od 

innych. 


niach otrzymali panowie Sz. 
1 towarzysze mandat karny 
zu to, że nie donieśli wła- 
dzy policyjnej we A 
wym czasie o zmianach, 

szłych w spisie AGI 
Chodziło tu o Towarzystw o 
polsko-katolickie, które we- 


WILNO. — Akt składa- 
nia przysięgi przez nowo- 
wyświęconych księży przed 
konsystorzem rzym. kat. w 
Wilnie, odbywający się do- 
tychczas w języku rosyj- 
skim, obecnie odbywa się 
po polsku. 


s do Aarya jednak l de- dłu swoich ustaw na jakich Sokoli d ćwiczeń — Rad i l 
licyi, Czech, Morawii i £ potem Jednak nagie „po e T buwi techaniczne- G RODNO Ostatnie g £ ls a ma ce, Ja IC YOKOI U oc 1cze ada gminna m. Wa - 
Węgi m 250 = ów. 0 wia mechanice ine A 5 Tp P 

ęgier szli do strażaków z pistole a AN rsz H ski j rozżporządzeni ładz ło: celu moralne i materyalne używają. l rzędnik widząc dorf, w powiecie gródeckim 


została przez namiestni- 
ctwo rozwiązaną Z powo- 


tę niebezpieczną broń, za- 
pytał, czy też i konie mają, 


podniesienie członków, oraz 


RUBEL — do Rosyi, aeie 9x, | tami repetyerowemi Brow- 
udzielanie im obrony pra- 


i DŻ, 29C. 
I Polski pod Moskalemośżi0 ninga w obu ręka ch i poczę- 


tyczące polskiego  społe- 


i Nowym świecie podczas 
czeństwa u nas, wywołały 


zaburzeń styczniowych. 


ali: W Tola ubój 5e. | li strzelać : wnej. Pan Sz. twiedził, że |a otrzym odpowiedź | dów, k lko w Gali 
gil 1 Szwajcaryl 190 15e. |l! strze MOAR dz zna- l. ymawszy powiedź | dów, które ty alicyi 
GULDEN — do Holandyi 41,4 25c. | Jeden ze strażaków padl R E sł A ge PRE Wy pik jego Towarzystwo nie pod- przeczącą, uspokoił się cał- | są możliwe. Oto wszyscy ra- 
KRONER — do Danii, Nor s „„, | natychmiast trupem, drugi, miesiąca rot aresztanckich | rezultaty dał ukaz toleran- lega ustawie o stowarzysze- | kowicie. EE dni wysprzedali swe grun- 
wegil 1 Szwecy! Żiń 25. | raniony już, dobył szabli i więzienia: WU bd owi parafii (arie niach, dla tego nie potrze- ta i wyemigrowali do Ame- 
LIRA — do Włoch 19% 25c. | ciał jednego z  napastni- go kościoła przyjęło kato- bował donosić o wystąpie: GALICYA. ryki. Z pomiędzy nowych 
SRB ków, raniąc go lekko, po-| WARSZAWA. — Miano licyzm w ciągu kilku mie- niu, albo o śmierci. człon- ; nabywców gruntowych u- 
_Wszelkie pieniądze wysełane do| oyem padł na ziemię i wy- |tu sądzić niejakiego Jan- | siecy 2000 osób z górą w ków. Sąd ziemiański skazał | LWÓW. —- Komisya fi: | stanowiony został prowizo- 


Europy przez niżej podpisanego, do- A 3 È 

chodzą bez żadnej zwłoki do miejsca zionął ducha. Trzeci stra- 
przeznaczonego | wypłacone gotówką źżnik ujrzawszy napastników 
prawdziwemu odbiorcy, ponieważ pie- ł k D ć 
niądze ta wysełane są za pośrednictwem | DOCZĄ uciekać. wu nie- 


banku w Lipsku, który to bank ma znajomych puściło się je- 
pieniężne stosunki z mym bankiem, R; b } 
największym w całej Ameryce “First |Nakże w pogoń i powa 1 (0) 


National Bank of Chicago.” go kilku strzałami na zie- 
Władysław Dyniewicz. | mię, 

: Następnie napastnicy uda- 

Kalendarz Tygodniowy. |li się do fabryki, przeszli 

~A budynek, cały labirynt po- 


nansowa postawiła następu- 
jący wniosek sejmowi pol- 
skiemu we Lwowie, poleca- 
jąc gorąco jego przyjęcie i 
zatwierdzenie: 

“Poleca się Wydziałowi 
krajowemu zbadanie spra- 
wy zaprowadzenia obrotu 
przekazżowego bezpośrednie: 
go między Stanami Zje- 


jednak oskarżonych na ka- 
rę pieniężną, twierdząc, że 
odnośne towarzystwo pod- 
lega ustawie o stowarzysze- 
niach, ponieważ, jak zarzą- 
dzone dochodzenia wykaza- 
ły, ma na celu wzmocnie- 
nie polskości i razem z in- 
nemi [owarzystwami zmie- 
rza do założenia państwa 


kowskiego, chorążego za- 
pasu, który powołany pod- 
czas wojny, nie chciał przy: 
sięgać, odwrócił się od 
sztandaru tyłem, mówiąc, 
że go wojna nic nie obcho- 
dzi. Wówczas aresztowano 
go, a teraz właśnie miano 
go sądzić.  Podsądnego 
wprowadzono do sali sądo- 


parafii kościoła pobernar- 
dyńskiego z górą 1000 osób. 
Zdaje się, że ten objaw 
jest czynownikom rosyj- 
skim bardzo nieprzyjemny, 
bo gubernator grodzieński 
zażądał oficyalnie od wła- 
dzy kościelnej spisu nowo- 
nawróconych. Charaktery- 
styczne są wobec tych 


ryczny zarząd gminny. Ì 


TARNOPOL. — Przed 
sądem w Tarnopolu odbyła 
sie z poczatkiem z. m. roz- 
prawa przeciwko sprawcom 
mordu w Dolinie, dokona- 
nego na małżonkach Ku- 
charach. Sprawcy udusi- 
wszy ich, rozbili im głowy 
kamieniami, połamali że- 


LISTOPAD. koi i korytarzy i wyszli od | wej pod strażą dwóch cho- | cyfr liczby parafian prawo- RZ Kamergerycht | dnoczonemi Ameryki i Ga- bra i odcięli niemal głowy 
10 P. Jędrzeja z Awelinu. tyłu do parku, a przez park | rążych i żołnierza. Po roz- | sławncyh w Grodnie. Sobor odrzucił, rewizyę p. Sz. i|licyą, a to za pośredni- | od tułowia, a nastepnie po- 
11 S. Marcina b., Menny p. do pałacyku p. Briggra. W | prawach usunięto go, a ba- | Sofijski liczy 1400 osób, so- | (yATZYszZów, jako nieuza- |etwem banku krajowego i zatykali rany  szmatami. 
12 N. Opieki NMP., Kuniberta. | przedsionku spotkali panią | dano świadków doktorów, | bór Aleksandrowski 150, sadnioną:  ''ponieważ tu | Kasy oszczędności lwow- Splądrowali w końcu mie- 
13 P. Stanisława Kostki. Briggrową i zapytali jej, | którzy mieli zadecydować | cerkiew Borysobolska nie- chodzi o Towarzystwo poli- skiej. szkanie, szukając za pie- 
14 W. Marcina p., Laurentego. | gdzie się mąż znajduje. |0 stanie umysłu podsądne* | spełna 500. Oprócz tych tyczne, które z innemi two: Wzywa się rząd, aby niądzmi, ale znaleźli tylko 
15. Śr. Leopolda w. Kiedy im odpowiedzieć nie | go. Okazało się, że Jankow- cerkwi są jeszcze kaplice rzy grupę, mającą na celu użył wszelkich środków 60 han które zabrali. 
16. C. Otomara, Edmunda b. chciała, wtargnęli do wnę: | ski umknął. Chorążowie po- | przy gimnazyach i szko- odbudowanie Królestwa zaradezych, w celu zapobie- Przez dłuższy czas żandar- 


Polskiego”. 
KWIDZYN. — Uchwa- 


lono na posiedzeniu ra- 
dnych miejskich w Podgó- 
rzu wnieść do rejencyi w 
Kwidzynie o zmiane do- 
tychczasowej polskiej na- 
zwy Podgórze na “Am- 
berg’. Burmistrz Kuehn- 
baum podniósł, że jakkol- 
wiek nazwa Podgórze stała 
się dla niemców utartą i 
jest im przyjemną, to mi- 
mo to na żądanie niemie- 
ckiego obywatelstwa  ustą- 
pić musi nowej nazwie. 


SIERAKÓW. — F'ranci- 
szek Stankiewicz z Sierako- 
wa, liczący obecnie lat 23, 
przyjął po odsłużeniu woj- 

skowości miejsce ujeżdżacza 

koni w królewskiej stadni- 
nie w Sierakowie i cieszył 
się zawsze nadzwyczajną 
łaską dyrektora stadniny 
barona Senden. 

Gdy atoli w bieżącym ro- 
ku przystał na wiarę kato- 
licką przedtem był (prote- 
stantem) i ożenił się z pol- 
ką katoliczką — przyszło 
wskutek tego do najroźmai- 
tszych nieporozumień i 
utarczek pomiędzy nim a 
baronem, dla których był 
ostatecznie zniewolony za 
służbę podziękować. Pomię- 
dzy innemi żądał naprzy- 
kład baron od Stankiewi- 
cza, aby żona jego w kró- 
tkim czasie została prote- 
stantką, w przeciwnym ra- 
zie wypowie inu miejsce; 
tak samo wszystkie dzieci 
miały być chrzcone w zbo- 
rze protestanckim. 

Wobec takich żądań, o- 
puścił Stankiewicz służbę 
w stadninie i poszukuje 
podobnego prywatnego 
miejsca. 


PSZCZEW. — Zamordo- 
wano tu mistrza rzeźnickie- 
go Wojciecha  Kosiekiego 
z Pszczewa. Jego wóz z 
koniem stał wieczorem 
przed oberżą. Nagle wywo- 
lano go z oberży pod pozo- 
rem, że koń się spłoszył. 
Gdy Kosicki wyszedł, na- 
padło go dwóch parobków 
dominialnych, a trzeci ugo- 
dził go nożem w serce 
tak, że na miejscu padł 
trupem. Zbrodnię popełnio- 
no prawdopodobnie z zem- 
sty. Kosicki miał lat 34, 
był żonaty, ale bezdzietny. 


LIPINY. — U wszy- 
stkich trzech członków za- 
rządu ''Sokoła' lipińskiego 
urządzono rewizyę. Dokonał 
jej miejscowy wachmistrz 
policyjny w towarzystwie 
policyanta. Chodziło o śpie- 
wniczki narodowe, których 
treść miała być podobno 
podburzającą do gwałtów. 

prezesa zarządu odbyła 
się rewizya, chociaż go w 
domu nie było. Przeszuka- 
no wszystkie kąciki w po- 
mieszkaniu, nie znaleziono 
jednakże nic podejrzanego, 
oprócz jednej książki zaty- 
tułowanej: “Prywatne ży- 
cie Wilhelma II” będącej 
własnością prezesa. Także 
u drugich dwóch członków, 
pomimo wszelkich poszuki- 


żenia nadużyciom, powta- 
rzającym się coraz częściej 
z listami, nadsyłanemi z 
Ameryki. 

"Wzywa się rząd, aby w 
porozumieniu z rządem Sta- 
nów Zjednoczonych Ame- 
ryki Północnej starał się 
obniżyć znacznie opłaty od 
listów pieniężnych i prze- 
kazów wysyłanych z Ame- 
ryki.” 

Po wyjaśnieniu sprawy 
przez posła Stapińskiego 
przyjęto ten wniosek w tym |- 
sensie, aby centralne biuro 

wzekazów pieniężnych w 

iedniu zaangażowało ` u- 
rzędników polaków, albo 
też, aby w Krakowie kon- 
centrowała się manipulacya 
przekazami pieniężnemi 
przychodzącemi z Ameryki. 


LWÓW. — W najbliż- 
szym czasie otwarte zostaną 
we Lwowie końskie jatki. 
Z okazyi tej wspomnieć na- 
leży, że uprzedzenie do mię: 
sa końskiego jest nieuzasa- 
dnione, bo koń należy do 
najczystszych zwierząt do- 
mowych i stanowił niegdyś 
głóne pożywienie plemion 
wojowniczych, które nawet 
przy biciu i spożywaniu ko- 
niny zachowywały pewien 
rytuał pogańsko- religijny, 
co papiestwu dało następnie 
powód do zakazu jedzenia 
koniny jako mięsa związa- 
nego ściśle z pogańskimi 
obrządkami. Od tego czasu 
poszło ono u nas w po- 
gardę, podobnie jak u ży- 
dów świnina. IDziś ten za- 
kaz papieski został już znie- 
siony i w Europie biją ro- 
cznie na rzeź kilkanaście 
milionów koni. 

W Galicyi a specyalnie 
we Lwowie o końskie mię- 
80 nie będzie trudno. Lwów 
wysyła co tygodnia parę 
wagonów koni na rzeź do 
Wiednia i do Wrocławia. 
Teraz konie te będą bite i 
sprzedawane na miejscu. 

Doskonałą jest końska 
polędwica i odpowiednio 
przyrządzona, wcale nie u- 
stępuje wołowej. W Wie- 
dniu są eleganckie restau- 
racye, które zamiast woło- 
winy, wyłącznie końskie 
mięso gościom podają i nikt 
nie może między wołowiną, 
a koniną doszukać różnicy, 
Sławne kiełbaski wiedeń- 
skie, z wyjątkiem koszer- 
nych są wyłącznie robione 
z końskiego mięsa i dla 
tego nawet humor ludowy 
nazywa je ''einspannera- 
mi” , t. J. jednokonkami, o 
ie o L pary się rozcho- 


szli napić się wódki do 
bufetu, Jankowski żołnierza 
podszedł i przez okno po. 
drabince umknął; warto- 
wnik ujrzawszy chorążego, 
puścił go. Dotychczas J. 
nie został schwytany. Pil- 
nujący chorążowie zostali 
zdegradowani na zwyczaj- 
nych żołnierzy. 


merya nie mogła wpaść na 
trop morderców, aż w koń: 
cu udało się jej ująć ich w 
osobie parobków Gideona i 
Piotra Holinatego, którzy 
przyznali się do winy i 
przez tarnopolski sąd zosta- 
li zasądzeni za skrytobój: 
cze rabunkowe morderstwo, 
a to: dwudziestoletni Gi- 
deon na karę śmierci, zaś 
Holinaty na 20 lat ciężkiego 
więzienia. 


KROSNO. — Pod zarzu- 
tem zbrodni zabójstwa od- 
stawiono do aresztu tamtej- 
szego sądu powiatwego wła- 
ściciela dóbr Poraju, Ta- 
deusza Bukojemskiego. Bu- 
kojemski utrzymywał sto- 
sunek miłosny ze swoją słu- 
żącą Torbówną, która ró: 
wnocześnie zwróciła swe 
afekty ku tamtejszemu wło- 
ścianinowi Janowi Domko- 
wi. Przekonawszy się w 
tych dniach naocznie, że 
'Porbówna go zdradza, udał 
się Bukojems i w towarzy- 
stwie kilku ludzi do domu, 
w którym Domek przepę- 
dził noc na czułem sam na 
sam z 'lorbówną i uderzył 
kilkakrotnie tak silnie ry- 
wala swego w głowę, że go 
w kilka godzin później 
znaleziono bez życia. 

Wypadek ten wywołał w 
całej okolicy silne wrażenie. 
m 


Gdzie jeść? 


Trudne to do rozwiązania 
pytanie dla tych, którzy 
nie mogą znaleść kucharza 
albo kucharki, coby wygo- 
dzić potrafił, lub potrafiła 
żołądkowi, bo ci, których 
żołądek został tak, powie: 
dziawszy zniszczony przez 
zaobfity pokarm i zasilne 
napoje nie tak łatwo za- y- 
dowolnić się dają. Ciągle 
przeto szukają za silniej- 
szemi środkami zasilające- 
mi i podrażniajacemi przez 
to tylko ak chorobę 
silniejszą cierpienie się z 
wzmaga. Z sią zaś stro” 
ny wielu traci apetyt wsku- 
tek słabości, czy to nie- 
znanej im samym, czy to 
nie uznanej przez nich. 
Trinera Amerykański Eli- 
ksir Gorzkiego Wina przy: 
niesie im po krótkim cza- 
sie używania energiczny, 
dobry i zdrowy apetyt, bo 
dochodzi zawsze do korze- 
nia, do siedliska choroby i 
tam ją atakuje. Wyleczy 
żołądek i wnętrzności i da 
tymże odpowiednią siłę tak, f 
że mogą przyjmować itra- R 
wić każdy zdrowy pokarm. >. 
Jak tylko organa trawienia 4 
rozpoczną swą regularną, W 
przez naturę im przydzielo- A 
ną i naznaczoną pracę, krew ` 
staje się pogatą i czystą, goe 
nerwy , silnemi, ` muszkuły s 
nabierają odpowiedniej i 
właściwej im elastyczności, 
sprężystości. Na choroby 
niestrawności jest to jedy- 
ny środek, na którym zu- - 
pełnie polegać można i któ- e 
ry nigdy nie zawiedzie. Do p. 


trza i poszukiwali p. Brięga 
O w dana znalazł- 
p r szy go, w obawie pościgu 
Wiadomości z Polski | zaniechali dalszego poszu- 
9)  kiwania i opuścili dan Po 
i drodze jednak rzucili bom: 
KRÓLESTWO POLSKIE. bę na E A aT w ogro- 
w dzie. Wybuch zniszczył zna- 
WARSZAWA. Ka Reda- czną część rusztowania że- 
keya Gazery Piotrkow- laznego i zniszczył prawie 
skiej otrzymała list jedne- wszystkie szyby. Nastepnie 
go z uczniów szkoły te- wszyscy napastnicy uciekli 
chnicznej kolejowej w War- | w stronę tego samego la- 
szawie, pisany do rodziny | gky Drewnickiego. 
w biotrkowie. Oto ustęp z Ad UEDA TA 


listu : stematycznie  obmyśłlany, 

Wykłady u nas rozpo: przerwano wpierw nawet 
częły się już naprawdę W | połączenie telefoniczne po: 
języku wykładowym ` pol- między Warszawą a Marka- 
skim! Co to za rozkosz słu- | mi. 


chać wykładu w języku oj- 

czystym w szkole, w której | WARSZAWA. — We wsi 
go się nie słyszało przez | Czyste raniono lekko nieja- 
lat tyle. Na pierwszej le- |kiego Jana  Linkiewicza. 
kcyi zdaje się nie wierzyć, | Kiedy DLinkiewicz, przy- 
że to prawdziwa lekcya, |szedłszy nieco do siebie, 
że to nie sen tylko; siedzę | wyszedł na przechadzkę, 
nieruchomy w obawie, aby napadli go w pobliżu „Jego 
się ten sen rozkoszny nie domu czterej nieznani lu- 
rozwiał, aby wykład trwał | dzie i kilku strzałami poło- 
do nieskończoności, a jednak | żyli go trupem. 

-- po skończonej lekcyi u-|  [jnkiewicz niedawno wy- 
wierzyłem, iż to rzeczywi- puszczony był z więzienia i 
stość i wstydzę się w du- jak donoszą dzienniki, ba- 
chu, iż pod takiem wraże: | wjł pod Warszawą w celu 
niem znajdowałem się. wykonywania różnych ope- 
Maia mnie koledzy u- | rącyi. 

śmiechnięci, 2 rozpromie- 3 

niong twarzą, z pałającemi | WARSZAWA. — Przed- 
oczyma, zasłuchani, zapa- stawiciele tutejszej gminy 
trzeni, siedzą nieruchomo, | ewangielickiej, którzy uda- 
jak gdyby przeniesieni w wali się do ministra oświaty 
świat inny. w sprawie założenia w War“ 
Szawie nowego RENE 
ewangielickiego z polskim 
językiem wykładowym bez 
praw, powrócili z Peters- 
burga z najlepszemi nadzie- 


łach, w wojsku i na cmen: 
tarzu. Teraz buduje się je- 
szcze osobna cerkiew dla 
wojska na głównej ulicy 
miasta. Grubernia grodzień- 
ska, choć historycznie na- 
leży do Litwy, etnografi- 
cznie jednakże bardziej cią: 
ży do Królastod Polskiego. 
całej gubernii znajduje 
się tylko kilka wiosek li- 
tewskich około Druskienik. 
Ludność włościańska w gu- 
bernii grodzieńskiej po czę: 
ści polska, po części biało- 
ruska, a w reszcie powia- 
tów przeważająco białoru- 
ska. W miastach zaś lu- 
dność składa się z żydów i 
polaków. Gdyby przeto 
przyszedł kiedy do skutku 
projektowany nu zjeździe | $ 
ziemców w Moskwie ple- 
biscyt, niewątpliwie byłby 
przychylny do włączenia 
gubernii grodzieńskiej do 
Królestwa Polskiego. 


Z LITWY. 


WILNO. — Według da- 
nych urzędowych w guber- 
nii wileńskiej istnieje 7 me- 
czetów parafialnych, a mia- 
nowicie: w Wilnie, w Nie- 
meży, Niekraszynach, Dow- 
buciszkach, Murowczyźnie, 
Rejżewie i Soroktatarach. 
Obsługuje te parafie tatar- 
skie siedmiu duchownych 
machometańskich. Macho- 
metanie mieszkający w po- 
wiatach święciańskim dziś- 
neńskim, należą do parafii 
w  Widzach, w gubernii 
kowieńskiej. Wileńscy tata- 
rzy posiadali niegdyś me- 
czet o kilka wiorst od mia: 
sta, w Wace. W r. 1812, 
podczas wojny napoleoń- 
skiej, meczet ten zgorzał do 
szczętu, i nowego już na 
tem miejscu nie budowano. 
J'eraźniejszy drewniany me: 
czet istniejący od lat stu 
na  Łukiszkach, otoczony 
niewielkim cmentarzem, na 
którym obecnie nie grzebią 
już zmarłych, znajduje się 

w stanie godnym  pożało* 
SE Sprawę zbudowania 
nowego meczetu w Wilnie 
poruszano kilkakrotnie i na 
ten cel miejscowe ducho- 
wieństwo machometańskie 
posiada w depozycie 20,000 
rubli, lecz o stanowczych 
krokach | urzeczywistnienia 
tego projektu dotąd nie sły- 
chać. 


WILNO. — Prezesem 
wileńskiego powiatowego 
komitetu wyborczego do 
Dumy państwowej miano- 
wany jest członek powiato- 
wy wileńskiego sądu okrę- 
gowego z powiatu wileń: 
skiego W. Czewarzewski, 
członkiem zaś, oprócz osób 
wskazanych w  prawidłach 
o organizacyi Dumy pań- 
stowej, sędzia miejski po- 
wiatu oszmiańskiego p. Ma- 
sznera. Rozpoczęcie czyn- 
ności pomienionego komi: 
tetu spodziewanem jest w 
czasie najbliższym. 


WILNO. — Kurator nau- 
kowego okręgu wileńskiego 
zawiadomił dyrektorów 
szkół ludowych, że mini- 
sterstwo oświaty pozwoliło 
na wprowadzenie nauki re- 
ligii katolickiej dla uczniów 
polaków po polsku, Dla u- 
czniów białorusinów zapro- 
wadzi się wykład po biało- 
rusku, w tym celu utworzy 
się z tych uczniów odpowie- 
dnie grupy. Gdyby księża 
nie podjęli się tego wykła- 
du, to wprowadzoną będzie 
dla uczniów nauka religii 
domowa, na podstawie 
obowiązujących przepisów 
aż do czasu zaprowadzenia 
osobnych katechetów. 


MIŃSK. — Popi prawo- 
sławni zawzięcie bronią 
swego '' stanu posiadania” 
na Białej Rusi. Odbył się 
tu zjazd dyecezyalny du- 
chowieństwa prawosławne- 
go, zwołany przez biskupa 
Michała w celu opracowa- 
nia dla całej dyecezyi 
wspólnych środków walki z 
‘propagandą katolicyzmu”. 
Misyonarz dyecezyalny Po- 
pow przedłożył zjazdowi 
memoryał, z którego wyni- 
ka, że we wszystkich powia- 
tach gubernii mińskiej zau- 
ważyć się daje masowe 
przejście byłych unitów na 
katolicyzm. W dyskusyi nad 
tym memoryałem większość 
popów wypowiedziała zda- 
nie, że temu procesowi w 
żaden sposób zapobiedz nie- 
podobna, gdyż znaczna 
ilość tych unitów jeszcze 
przed ogłoszeniem ukazu 
tolernacyjnego wyznawała 

pojatemnie katolicyzm. 


‘Nie dziwię się teraz wam 
siostrom, że tak niecierpli- 
wie wyczekiwałyście dnia 
wykładu w języku polskim 


— teraz rozumiem wasze 
1 ami. Minister oświaty zgo- 
pragnienia. ; łe się na ich żądanie, o- 
— Pisma warszawskie po- | świadczył jednak z naci- 
dają, że w tych dniach w | skjem, że w nowem gimna- 
godzinach popołudniowych, |zynum winny być wykłada- 
jen. gub. warszawski zwie: | je w języku rosyjskim nie- 
dził biura magistratu i roz- tylko historya i geografia 
patrywał przebieg podjętych | wogóle, oraz język rosyjski. 
przez zarząd miejski prac, | Minister dodał, że wykład 
wykonywanych z zaciągnię- historyi i geografii w 
tej przez miasto pożyczki języku rosyjskim obowią- 
milionowej. Przy przegląda- „A także wszystkie inne 
niu projektu gmachów | prywatne szkoły średnie w 
szkół początkowych miej- | Królestwie Polskiem; wia- 
skich prez. miasta Bibikow, | qomość zaś podana przez 
wyraził prośbę o łaskawe | dzienniki, że idzie wyłą- 
poparcie sprawy wprowa- | cznie o historyę i geografię 
dzenia do szkół miejskich | Rogyj, jest błędną. 
M Log czo ayka pol- Zapowiedziany strajk po- 
skiego, tak, ażeby otwarcie wszechny w cukrowniach 
nowych gmachów mogło Królestwa Polskiego, ogra- 
się zaznaczyć zarazem prze- niczył się jak dotąd do cu- 
prowadzeniem upragnionej kawi przeważnie *guk. 
Wars: ogół omy en lubelskiej, w których ro- 
arszawy  Te.Ormy. .N. |potnicy przed kilku dniami 
gub. miał przyjąć przychyl- zaprzestali pracy 
nie wystąpienie prezydenta i 3 |: i ~ 
przyrzekł swe poparcie w | WARSZAWA. — Studen- 
tej sprawie. ci rosyanie politechniki 
warszawskiej w liczbie 134 
WARSZAWA. — W Mar: | odbyli za zezwoleniem wła- 
kach, osadzie fabrycznej | dzy wiec w gmachu szkol- 
pod Warszawą, dokonano |nym, na którym uchwalili 
potrójnego zamachu rewo|- | zasadniczy wniosek, uznają- 
werowego i rzucono równo: |cy żądania polaków co do 
cześnie bombę. Sprawa tak | wykładów w języku pol- 
się miała: skim za słuszne i postano- 
O godz. 9 rano, kiedy ro- | wili wyjechać z Warszawy, 
botnicy  przędzalni Jana | ażeby obecnością swą nie 
Briggsa powracali ze śnia- | przeszkadzać spełnieniu 
dania do roboty, zobaczyli, | tych żądań. 
jak z pobliskiego lasku | Studenci oprócz złożonych 
Drewniekiego biegło pędem | na żądanie Rady motywów, 
10 ludzi. Przybywszy do|na piśmie, wydelegowali 


WIEL. KS. POZNAŃSKIE. 


POZNAŃ. — Brak nau- 
czycieli w W. Księstwie 
Poznańskiem wciąż daje się 
odczuwać. Młodzieńcy pol- 
scy słysząc, jakie katusze 
muszą znosić polscy nau- 
czyciele, stanowi temu nie 
chcą się poświęcać — nie- 
mieccy zaś niechętnie prze- 
noszą się z Zachodu w stro- 
ny polskie, gdyż ueczciwsi 
na panujące tam stosnuki 
patrzeć nie mogą. To też 
nie dziw, żew niektórych 
miejscowościach Księstwa 
jeden nauczyciel musi uczyć 
nieraz do 200 dzieci. *' Po- 
sener Ztg. ” wymienia sze- 
reg takich miejscowości i 
przypisuje winę rządowi, 
że on jest skąpym dla nau- 
czycieli. Na budowę zamku 
królewskiego w Poznaniu 
—powiada to pismo — rząd 
pruski ma pieniądze, ale nie 
poczuwa się do moralnego 
obowiązku  podźwignięcia 
szkolnictwa w Poznań- 
skiem! — Czy to nie chara- 
kterystyczne? 


„POZNAŃ. — Na podsta- 
wie ustawy O stowarzysze- 


"Mięsa końskie jest bar- 
dzo tanie. Na rzeź bije 
się albo konie stare, do 
pracy już niezdolne, któ- 
rych mięso jest mimo to ani 
twarde, ani łykowate, albo 
też takie konie, które ule- 
gły złamaniu nogi, albo in- 
nemu nieszczęśliwemu wy- 
padkowi. Koń taki na rzeź 
przeznaczony dochodzi obe- 
enie 6—10 złr., zaczem kilo | dosstania w aptekach, lub 
końskiego mięsa już po o-|u fabrykanta Jos. Triner, 
pędzeniu wszystkich z bi- | 199 So. Ashland ave., Chi: a. 
ciem nawiązanych wyda- Ell. 


GAZETA POLSKA. 


i. | 
SPOTKANIE. 
(Z wrażeń w Mandżuryi). 


Pamiętam: była noc ciemna i 
chłodna w początkach jesieni. 


Rozmaitośc 


DODĘ 


Na jednej ze stacył przed Lao- 
janem panował ruch: tylko co 
przybyły oddział artyleryi otrzy- 
mał rozkaz udania się wprost ze 
stacyi na plac boju. Na ogrom- 
nym placu, tuż przy stacyi roz- 
łożono dwa olbrzymie ogniska. 
Przy ich świetle żołnierze spro- 
wadzili po platformach ogromne 
''jaszczyki”* z amunicyą. Nie 
było słychać — jak zwykle przy 
wspólnej robocie — Śmiechów i 
żartów: żołnierze pracowali po- 
ważnie i w milczeniu: w powie- 
trzu, zda się, czuć było blizki 
bój i śmierć... Ciężko było patrzeć 
na nich. 

Dowodziło niemi dwóch ofice- 
rów. Obydwaj ubrani już byli po 
bojowemu: każdy oprócz szabli i 
rewolweru miał  przewieszone 
przez plecy dwie plecionki z wo- 
dą i koniakiem i lunetę. Fakty= 
cznie przy wyładowaniu * jasz- 
czyków”” wydawał rozkazy star- 
szy, kapitan gwardyi. Młodszy 
zaledwie chorąży, milcząco przy= 
glądał się poważnej pracy żołnie- 
rzy, wreszcie podszedł do ogniska 
i zamyślony patrzył w nie me- 
lancholijnie. 

Uderzyła mnie pełna powagi i 
smutku twarz jego. Można było 
się domyślać, że nie wojna jest 
jego rzemiosłem, że oderwała go 
od innych milszych dlań zajęć — 
i widać było, że wyprawa i bitwa 
napawają go nie strachem -- lecz 
pewnym  trwożnym uczuciem, 
jakiego doznajemy, spotykając 
się oko w oko z czemś niezna- 
nem a potężnem. 

I patrząc na tę twarz tak po- 
ważną, która za godzinę. dwie 
będzie oglądała może śmierć i wi- 
dząc cichą zadumę na jego czole 
— mimowoli czułem, Że jestem 
zerem, niczem w porównaniu z 
nim, że jestem czemś, co wylę- 
gało się na słońcu i zadowolone 
jest, że Śmierć mu nie grozi. 
Chciałem podejść do niego uści= 
snąć mu rękę. Przypadkiem oczy 
nasze się spotkały. Coś znajome- 
go uderzyło mię w nich, coś jak- 
by odległe echo wspomień poru- 
szyło się we mnie: gdzieś widzia- 
łem tę smutną, bladą twarz o nie- 
wielkim zaroście. Nie mogłem je- 
dnak przypomnieć sobie ani naz- 
wiska, ani gdzie i jak go pozna- 
łem. Ale jedno tylko nie ulegało 
już dla mnie wątpliwości: nie- 
znajomy*'praporszczyk''był zwią- 
zany ze mną wspólnością pocho= 
dzenia. 

Do samego Laojanu, jako jed- 
no z krwawiących wspomnień, 
stała mi przed oczyma smutna 
twarz chorążego, Kto on? Skąd 
przybył tutaj — pytania te nie 
opuszczały mnie. Widziałem go 
gdzieś — ale napróżno starałem 
się przypomnieć. 

Wkrótce spotkalismy się po raz 
drugi. 

Było to w l.aojanie. 

Przybyliśmy tam nad wieczo- 


rem — wrzała bitwa. Działa ry- 
czały, jakby chciały rykiem 
swym zdławić najmniejsze po- 


ruszenie nieprzyjaciela. Słychać 
było nawet świst lecących po- 
cisków. Od czasu do czasu w 
nadchodzącym zmroku het nieda- 
leko, w górach, błyskały ognie 
przy wystrzałach, jak gdyby bły- 
skały oczy potwora wojny — 
wypatrującego ofiar. 

Zaczęto z głównego opatrunko- 
wego punktu przynosić rannych. 


Na jednej z nosz w rozpiętej 
na piersiach koszuli leżał ów 
"praporszczyk”, którego widzia- 
łem ongi na stacyi. był ranny 
w brzuch i pierś. Wił się w bo- 
leściach; od czasu do czasu chwy- 
tał go kaszel i bluzgał wtedy 
krwią. Poznałem go od razu, 
choć zmieniony był bardzo. Kiedy 
podszedłem do niego, konwulsyj- 
nie chwycił mię za rękę i zale- 
dwie zdołał szepnąć: "doktorze, 
ratuj”... 

Straszny  paroksyzm kaszlu 
schwycił go znowu. Wnieśliśmy 
go czemprędzej do wagonu. 

Ranny mówił po polsku. 

Poszedłem dalej. Dziwna rzecz: 
chociaż przechodziły tego dnia 
przed memi oczami dziesiątki i 
setki rannych, jęczących i wiją- 
cych się w bólu — przede mną 
wciąż stał ten chorąży w rozwar- 
tej na piersiach koszuli z dwiema 
ranami Śśmiertelnemi... 

Nastała noc ciemna zupełnie i 
tylko blask przenośnych latarni 
oświetlał długi rząd nosz i brud- 
no odbijał się w wodzie spadł bo- 
wiem nad wieczorem  rzęsisty 
deszcz. Grzmot dział ustał zupeł- 
nie; rozpoczęła się natomiast 
strzelanina karabinowa. Miarowe 
głuche wystrzały z karabinów ro- 
biły wrażenie stukotu jakiejś ma- 
Szyny fabrycznej. Wtedy ujrza- 
łem go po raz trzeci I — ostatni. 

Z jednego z napełnionych ran- 
nymi wagonów wynoszono zmar- 
łego oficera. Zbliżyłem się i 
podniosłem prześcieradło, zakry- 
wające mu twarz: przede mną 
był ów ''praporszczyk”. Twarz 
jego już była zsiniała — w roz- 
wartych oczach widać było prze- 
rażenie. 

Zamknąłem mu oczy. 

Było mi smutno, jak gdybym 
stracił kogoś drogiego. Znałem 
go a nie wiedziałem jak się na- 
zywa. | nikt nie wiedział. Nie 


mogłem być nawet tą nicią, 
któraby związała ztym trupem 
wspomnienia drogich mu osób — 
tam daleko w kraju. 

Oddaliśmy trupa żandarmom. 

Jutro pochowają go w prostej 
drewnianej trumnie na cmenta- 
rzyku przy stacyi i krzyż nad 
nim postawią nizki — bez naz- 
wiska... 

Przejdą lata — mogiła zapad- 
nie się i zrówna się z ziemią. W 
jasne ciche noce mandźurskie, 
kiedy okoliczne wioski chińskie 
zapomną juź o burzy, która nad 
niemi przeszła, chyba duch mat- 
ki przechodzić będzie na pagór- 
ki laojańskie i odnajdzie grób 


syna. I chwiać się będzie nad 
nim i szeptać mu słowa ciche, 
kojące. Zagoją się rany jego i 


słuchać będzie co szepcze głos, 
dia którego nie ma przestrzeni 
—o słońcu, o kraju, o blizkich... 


Pod jasnym, cichym niebem 


Mandżuryi. 


SKRADZIONA KOSZULA. 


Przy wielkim gościńcu z War- 
szawy do Lublina leży miastecz- 
ko Kurów, od tego ostatniego 
miasta o mil sześć podobno. W 
tym Kurowie był niegdyś probo- 
szczem mąż zacny i uczony, 
ksiądz Piramowicz, poczciwego 
bardzo serca, dobroczynny i lito- 
Ściwy, że byłby i wszystko roz- 
dał pomiędzy biednych. A przy- 
tem sam nie miał wiele, jak to 
litościwym dzieje się często, i 
gdyby nie stara jego gospodyni, 
pani Gałkiewiczowa, skrzętna i 
zabieżna, która o dobro jego 
dbała i ani dospała, dojadła, bie- 
gając w gospodarce od Świtu do 
ciemnej nocy, to byłby szanowny 
proboszcz nieraz pewnie niedo- 
statku zaznał. 

Razu jednego, w maju, w dniu 
pięknym, pogodnym wyszedł so- 
bie ksiądz proboszcz z brewia- 
rzem w pole. Modlił się do Pana 
Boga, spoglądając ku niebu — i 
aż serce rozradowało się jego, gdy 
spojrzał na rozległe łany ślicznej 
pszenicy i żytka, na zieleniutkie 
łąki — i jak ptastwo po powie- 
trzu, bujając, świergotało sobie 
wesoło, niby na podziękę Ojcu 
niebieskiemu. 

Wtem nadszedł drogą żebrak 
zmizerowany, wychudły, żółty 
— istny trup chodzący, a pokry- 
wały go tylko łachmany. Gdy zo- 
baczył księdza, wyciągnął ku 
niemu rękę i drżąc cały, słów 
kilka wymówił, o wsparcie pro- 
Sząc. 

— A zkądeście i dokąd idzie- 
cie? — zapytał proboszcz, podaw- 
szy mu ostatnie trzy grosze, 
które miał w kieszeni. 

— Idę z Płocka, dobrodzieju. 
Byłem tam cieślą i ot, spadła na 
mnie belka, zgruchotała mi rękę 
i całego z kretesem potłukła. 


Odkrył łachman i pokazał ra- 
mię. Ks. Piramowicz dostrzegł, 
że biedak w miejscu koszuli miał 
tylko kawał brudnego płatka. 

— Wzięto mnie do szpitala — 
mówił dalej żebrak = leżałem 
tam długo, chorowałem ciężko... 
Tymczasem i żona mi zmarła, 
zmarnowało się wszystko, a te- 
raz, chory jeszcze i kaleka, 
wlokę się o Żżebranym chlebie 
do brata, który jest kołodziejem 
w Krasnymstawie. 

Zacny kapłan miał łzy w 
oczach: spojrzał ku niebu; spoj- 
rzał na ziemię, tak była śliczną 
i plony zapowiadała obfite, a 
przed nim stai nędzarz wygłod- 
niały, bez odzienia, kaleka! Ma- 
ca się po kieszeniach, szuka — 
ha! drogi Kraków za grosz; nic 
tam już w żadnej nie było kie- 
szeni. 

Wtem myśl jakaś, znać pocie- 
szająca przyszła mu nagle, bo aż 
się uśmiechnął i pokraśniał. 

— Poczekajcie tu chwilkę — 
wymówił do żebraka. 

I pobiegł za krzak blisko drogi; 
położył brewiarz na trzmielinie, 
zdjął rewerendę, ściągnął koszulę 
i zwinął ją w kłębek; potem zno- 
wu wdział rewerendę, i zapiął ją 
starannie, aby nikt nie dojrzał, 
że pod nią koszuli nie było. Pod- 
jął brewiarz, koszulę wziął pod 
pachę, a wróciwszy do biedaka, 
podał mu ją szybko — zawinął 
się nagle i ku miasteczku po- 
Spieszył. Znać nie chciał aby mu 
żebrak dziękował — i o mało, 
że się nad nim nie rozpłakał. 

Ale idąc tak sobie ku domowi, 
przypomniała, mu się Gałkiewi- 
czowa — I ogarnął go aż niby 
strach przed nią. Zdawało mu 
się także, jakoby wszyscy ludzie 
patrzeli na niego, że to on jest 
bez koszuli, Pomknął poza pło- 
tem, cicho wszedł do pokoju i 
ani już śmiał zawołać o szklan= 
kę mleka, którą o tej porze zwy- 
kie pijat. Wtem patrzy—o szczę” 
ście niespodziewane! — tuż przy 
piecu stał kosz z bielizną tylko 
co wymaglowaną. Ksiądz Pira- 
mowicz rzuca się ku niemu, wy» 
ciąga koszulę i ucieka do alkie- 
rza, gdzie sypiał. Potem ubraw= 
szy się powrócił znowu, jakby 
nigdy nic nie zaszło i zawołał 
o swoje mleko i kawałek chleba. 
Całą radował się duszą, że tak do- 
brze wszystko się odbyło. Ale nie 
trzeba mówić hoc! dopóki się 
nie przeskoczy rowu. 

Nazajutrz, rychło bardzo, zbu- 
dził się krzyk, płacz i jakiś 
wielki harmider kobiecy. Pory- 
wa się i słucha. 

— Wzięłaś hultajko, wzięłaś! 
— wrzeszczała gospodyni, tupiąc 
nogami — nikt inny tu nie po- 
stał, jeno ty złodziejko! ladaco! 


niegodnico! wszyscy wciurnascy 
niechaj cię porwą! Nie daruję, 
nie daruję! 

Na te wykrzykniki odpowiada 
dziewka potułnym głosem, zano- 
sząc się od płaczu: 

— Widzi Bóg... Matka Naj- 
świętsza... Wszyscy Święci... 
anim widziała, anim się do- 
tknęła... O święty Antoni zmi- 
luj że się! 

— Właśnie wraz! święty Anto- 
ni będzie się, oj, nad złodziejką 
litowałi Jeszcze nie co? — krzy- 
knęła znowu pani Gałkiewiczo- 
wa. — Widzicież ją, onę złodziej- 
kę, hultajkę, ladaco! Pójdziesz, 
oj, pójdziesz ty ze mną do pana 
burmistrza: do komórki, w dy- 
by, rózgami tobie! To ciężka 
praca moja, a własność dobro- 
dzieja! Jużeś i sumienia nie mia- 
ła, niegodziwa, tak dobrego pana 
okradać. Nie daruję... nie da- 
ruj! 

— Jak Boga kochaml... przy- 
sięgam... anim płatuszka jedne- 
go nie wzięła... 

Pot zimny oblał czoło zacnego 
kapłana. Koszula to, nieszczęsna 
koszula! bo już i wiedział o co 
im chodziło. Przyodział się szyb- 
ko il nagle między kobietami 
stanął. 

— Cóż się stało? — 
niemal bez tchu. 

— Ta niegodziwa, hultajka, 
ladaco, dobrodziejowi, oj, koszu- 
lę z tego tutaj ukradła kosza! 
zawołała gospodyni i rozkrzyżo= 
wała się przed nim, a dziewka 
głośno ryknęła i jednego słowa 
wyrzec nie zdołała. 

To nie ona, nie ona! Nie 
obwiniaj niesłusznie, kobieto! 
To przecież ja... ja sam wziąłem 
— wymówił proboszcz, uderzając 
się w piersi. 

— Jakto! dobrodziej? — prze- 
żegnała się kobieta. 

— Powiadam, że ja! 

— A gdzie jest wczorajsza ko- 
szula? 

-- Dałem ją ubogiemu... nę- 
dzarzowi — odrzekł kapłan ci- 
chym głosem cały zapłoniony. 

Pani  (iałkiewiczowa  przeże- 
gnala się znowu, upadła na kola- 
na, zmówiła modlitwę, a potem 
rzuciła się dziewce na szyję i z 
płaczem przepraszała ją za nie- 
sprawiedliwe posądzenie. 

— Święty Antoni rychło mnie 
wysłuchał — wyrzekła dziew- 
czyna pokornie. 

— Ale ktoby też był pomyślał, 
że to sam dobrodziej — wymówi- 
ła gospodyni, pokręcając głową 
— chociaż ja wiem, jaki to do- 
brodziej: ostatnią przecie oddał- 
by koszulę. 

— No, no, cicho już o teml 
A proszę nie gadać nikomu o 
tych sprawach domowych — za- 
wołał proboszcz odkrząknąwszy 
sobie. — Trzymać język za zę- 
bami, aby świat nie wiedział o 
waszych babskich swarach. 

Właśnie też i na mszę św. 
zadzwoniono. 

Paulina z L. Wilkońska. 


zapytał 


HISTORYA ROMANOWYCH. 


Wobec obecnych zaburzeń i 
zmian w Rosyi, podajemy w 
streszczeniu historyę dynastyi 
Romanowych. 

Michał Fedorowicz Romanow 
był pierwszym carem rosyjskim, 
wybranym przez szlachtę i du- 
chowieństwo moskiewskie w lu- 
tym, 1683 roku, i od niego roz- 
poczyna się dynastya Romano- 
wych. Był on potomkiem Andrze- 
ja Kobyla, który przybył z Prus 
w roku 1341 i służył u wielkie- 
go księcia Simeona w Moskwie. 


Wojowniczy książe Roman 
Jurewicz, w piętej linii następca 
Andrzeja Kobyla pozostawił syna 
i córkę, która wyszła za cara 
Iwana Groźnego i została carową. 
Jej wnuk był metropolitą i nie 
chciał uznać carem królewicza 
Władysława, syna króla polskie- 
go, Zygmunta Starego, i z tego 
powodu był więźniem polskim 
przez dziewięć lat. 

Następnie jego syna Michała 
obrano carem. Po nim wstąpił 
na tron moskiewski najstarszy 
jego syn Aleksy, który pozostawił 
dwócii synów Feodora i Iwana. 
kilka córek po Swej pierwszej żo- 
nie i syna Piotra. Feodor wstąpił 
na tron, ale umarł bezdzietnie. 

Po nim wstąpił na tron jego 
pół-brat, nazwany Piotrem Wiel- 
kim, który rozpoczął swoje pano- 


wanie  mordowaniem tysięcy 
swych nieprzyjaciół. Kazał on 
zbudować Petersburg, zorgani- 


całe państwo ognien i 
mieczem i pozostawił testament 
dla swych następców, jak mają 
dążyć do opanowania Europy i 
Azyi. 

Po nim wstąpiła na tron jego 
żona Katarzyna I, a po niej 
Piotr II. Był on ostatnim po- 
tomkiem męskim z linii Roma- 
nowych. Anna Iwanowna, córka 
Iwana, pół-brata Piotra Wielkie- 
go została obrana carową. Po 
niej wstąpił na tron jej siostrze- 
niec lwan IV, który został zde- 
tronizowany przez rewolucyę w 
roku 1741.  Następczynia jego 
była Elżbieta, córka Piotra Wiel- 
kiego, a po jej śmierci objął tron 
jej siostrzeniec Piotr III. Został 
on zdetronizowanym przez swoją 
żonę, która wstąpiła na tron ja- 
ko Katarzyna Il. Ta rozpustna 
kobieta przyczyniła się do rozbio- 
ru Polski. Następca jej był syn 
Paweł I, który został zamordo- 
wany w r. 1801, a po nim 


zował 


wstąpił Aleksander Í, znany po- 
gromca Napoleona. Nie pozosta- 
wił on potomka męskiego, i na 
tron miał wstąpić młodszy jego 
brat Konstanty. Ten zrzekł się 
korony, ożeniwszy się z polką 
Grudzińską i został zamianowa= 
ny wielkorządcą Królestwa Pol- 
skiego. Młodszy brat jego Miko- 
łaj I wstąpił na tron. Następca 
jego, syn Aleksandra II został za- 
mordowany, a na tron wstąpił 
Aleksander Ill, który został otru- 
ty w r. 1894. Po nim został ca- 
rem Mikołaj ll, obecny car, który 
po 300 latach despotycznych rzą- 
dów carskich obiecał nadać Rosyi 
konstytucyę. 


LIST JEŃCA POLSKIEGO Z JA- 
PONII. 


Czytamy w jednej z gazet kra- 
jowych: 

W tych dniach otrzymaliśmy 
list z Japonii w dużej kopercie 
stęplowanej czerwoną tuszą ja- 
pońską z błękitnym napisem 
"Service des prisoniers de gu- 
erre''. Ze stępla pocztowego prze- 
konujemy się, że list nadano 
dnia 23 sierpnia w Kobe, a więc 
po  szeŚściotypodniowej przeszło 
podróży doszedł do miejsca prze- 
znaczonego. List pochodzi od jed- 
nego z jeńców polskich, przeby= 
wających w niewoli japońskiej i 
zawiera kilka szczegółów, doty= 
czących losu jeńców. Otóż co 
nam rodak nasz z Kobe, z nad 
brzegów morza japońskiego pisze: 

I mnie wraz z innymi zapę- 
dzono na odległe pola mandźżur- 
skie, gdzie tysiące rodaków na- 
szych śpi w mogiłach wspólnych 
snem wiecznym. Służąc w woj- 
sku rosyjskiem, patrzałlem na 
ucisk, głód i nędze żołnierza, 
któremu nieraz brak tego, co do 
utrzymania życia koniecznie po- 
trzebuje, brak chleba i powietrza. 
W wojsku zdarzają się zdzier- 
stwa, oszustwa, kradzieże, ale 
przekonałem się, że po części 
przestępstwa podobne popełniają 
z głodu. Według zdania wszyst- 
kich żołnierzy niepowodzenia w 
bitwach zawdzięczamy niedołę= 
stwu naszych «sdówodców. Obecnie 
w niewoli japońskiej powodzi 
nam się bardzo dobrze, gdyż lud 
japoński jawną okazuje żolnie- 
rzom Ssympatyę; rozdzieleni je- 
steśmy na trzy grupy podług wy» 
znania; każdemu tutaj dają, co 
mu do życia potrzebne, jednem 
słowem nie brakuje nam niczego, 
a niewola dla niejednego stanie 
się szkołą, bo uczą tu czytania 
i pisania. Naszym rodakom, ży- 
jącym w Japonii zawdzięczamy 
książki i gazety polskie, z któ- 
rych korzystamy obficie. Dowia- 
duję się z nich, że w Warsza- 
wie i całem Królestwie panuje 
smutek i udręczenie, my tutaj 
podnosimy głos oburzenia prze- 
ciw rządowi rosyjskiemu i wie- 
rzymy, że nadszedł czas, iż cały 
lud rosyjski upomni się o prawa 
swoje, że się zbliżyła chwila, w 
której ciemięzcom swoim odpła- 
ci sowicie za krzywdy doznane. 
My tutaj żołnierze Polacy czuje- 
my się wiernymi synami Polski, 
gotowi każdej chwili ponieść za 
nią w ofierze życie.” 


WIDŁY STRZELIŁY. 


Dwóch parobków idą zimą na 
pole rozrzucać widłami gnój i 
prowadzą taką rozmowę: 

Stach: Michał, byłeś ty żołnie- 
rzem? 

Michał: Naturalnie że byłem, 
stojałem w Brunświku. 

Stach: Ja ci tego nie wierzę, 
bo wyglądasz mi jakoś bardzo 
niezgrabnie. 

Michał: No to jeszcze lepiej! Ja 
pruski żołnierz wyćwiczony gi- 
werą najnowszego modelu mam 
sobie od takiego żółtodzióba dać 
powiedzieć, iż nie byłem żołnie- 
rzem, ale poczekaj, kiedy przyj- 
dziemy na pole, to komenderuj, 
a ja będę gryfy robił. Co się nare- 
Szcie przekonasz, że ja jestem 
dobrze wyćwiczony żołnierz. 

Powyższą rozmowę słyszał idą- 
cy za parobkami z flintą na ple- 
cach dziedzic. Gdy przyszli na 
pole, dziedzic się niedaleko od 
miejs a, gdzie mieli zacząć roz- 
rzuę.ć skrył w żyto, zdjął flin- 
tę, naładował i cicho siedzi i słu- 
cha, jak Stach Michała komende- 
ruje. 

Staś: No teraz 
przekonać: 

Still gestanden! 


Michał się wyprężył jak struna 
na lutni. 


Staś: Gewehr ueber! 
Michał bierze widły na ramię. 
Staś: Legt an! 


możemy się 


Michał przykłada trzonek do 
ucha. 
Stach: „,,Feuer”, a tu huk, 


ogień, dym, swąd od prochu. 

Przerażony Michał rzuca widły 
o ziemię i na cale gardło krzyczy: 
Widzisz, mój Stachu, nawet wi= 
dły puściły. 


PAŁAC bogacza, jak ró- 
nież chata biedaka nawie- 
dzane bywają przez owych 
niemiłych gości jako to: 
reumatyzm, ból zębów, neu: 
ralgiei t. p. ''Kotwiczny 
Pain Expeller'" Richtera z 
łatwością tych natrętów na 
cztery wiatry rozpędzi. Ce- 
na buteleczki 25 i 50 cen- 


tów. 


Polski skład rzeczy 


religijnych, 
niezbędnych w każdym domu ł rodzinie kato- 
lickiej. 


Kprzedajermy Lanio I wysełamy wa wszystkie 
strony Ameryki: 


Kalążki do nabołeńntwa, powieściowe nauko- 
we i inne; obrazki | obrazy ów, i narodowe, 
ramy do obrazów i fotografii; 


Kwiaty sztuczne í bukiety do ołtarzyków do- 
mowych i do ołtarzy kościelnych; 


Rożańce, szkaplerze medaliki, kropielniczki, 
krzyżyki | krzyże najrozmaitsze; 


Śniece i gromnice woskowe, lichtarze lampki 
wotywne, wiszące i stojąca, oliwg, sztoczki, 
kropidła | kadzidła, itd. itd. 


Piękne fignry św. do ołtarzyków domowych, 
araz duze do kościołów wyrabiamy i malujem 
id taniej jak ktokolwiek sprzedajemy, stare od- 
nawiamy. 


Vprupowane figurki áw. pod kopułkami i ko 
puły szklunne mamy najrozmaicaze 


Wizeranki (korpusy) Zbawiciela z drzewa, 
kompozycy! lub metalove na krzyże i na- 
grobki, wykonujemy podług zamówienia. 


Wyraliamy odznaki i chorągwie dla bractw i 
towarzystw, cony i rysanki ną zapytanie. 


KTO CHCE mieć piaknie odrobiony farham; 
lab tuszowo portret z fotografii — nfechaj aią 
do mnie oda, mam w tym zawodzie przeazło 
£0 lat praktyki. 


Malujg obrazy olejna do kościołów, kaplic I 
hal brackich pięknie. trwała 1 tanio — pracę 
noja gwarantują. Należytość lnb zadatek na- 
leży przesyłać z zamówieniem- 


Przesyłka Pocztą, opłacamy. Obeatalunki zała- 
twiamy możliwie szybko, 


Azentów poszukujemy w każdej kolonii pol 


skiej 


Piszcie po nowy ilustrowany katalog figur 
kropielniczek krzyży, i t. p., po katalogi księ- 
żak -dołączając 2c. markę na odpowiedź. 


RALENDARZE NA ROK 1006. 


Szan- Rodakom polecamy piękne ilustrowane 
kalendarze na rok 1906, które otrzymaliśmy 
z Europy w jedenastu rozmaltych gatunkach. 


Bg to kalążki w pięknych PRAWACH z wieloma 
rycinami, pawieńciami I viadomościami ttd. 


Ceny tychże kalendarzy są od 20 d1 Mc. z opla- 
coną przesyłką. na żądania, pońlemy piszącemu 
do nau cennik i opis każdego kalendarza. 


Adreżówać: 


Jos. Kwaśniewski, 
454 Becher stra, Milwaukee, Wi», 


NOWY KATALOG 
POLSKI 


jak największego 
wyboru złotych, 
złoconych, Śśre- 
brnych i niklo- 
wych zegarków 
łańcuszków i 
dewizków bę- 
g dzie każdemu wy- 
słany razem z no- 
wym katalo- 
giem harmonik 
kto nam przyśle 
swój adres i 2e 
markę; adresujcie 


NALEPINSKI MDSE. CO. 


925 N. Francisco st., Chicago, IlL 


t 

f JEŻELI JESTESCIE CHORZY 

| ma jakąbądź chorobę, a nie może 
cie znaleść pomocy, to nadziel nie 
; traćcie, ale udajcie się do 
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Wiel. Xemmana 


| 


Qkropny ból krzyża, ból głowy, ; 
l bole we wszystkich członkach, cią- 
; gnięcie za sobą nóg, nerwowość, 
osłabienie I ogólne zrnjnowanie 
całego orgauizmu całkiem wyle- 

czone. 


Toronto, Ont, D, I-go Mar. 1905. $ 
Wiel. i Czcigodny Newmanile! 

Zanyłam CI serdeczne nasze ataropolskie 
Bóg zapłać za lukaratwa, które od Ciebie o 
trzymałem, | kióre było mi tak akutecznem, 
że obecnie jestom całkiem zdrów. 

Jeszcze raz Ci dziękują za wielkie sta- 
rania i zdolność wykazaną w leczeniu me 
choroby ! życzyłbym, aby każdy rodak nuda! 
nig do Ciebie z jakąbądź chorobą a jestem 
pewien, że kuracya twa będzie mu pomocną 

Z całego serca życzą Ci zdrowia I dłu- 
giego życia, Bbyś był pomocą a: ej 
ludzkości i wydźwigał ich z chorób tak Jak 
mnie do zdrowia i wesototci przywróciłeć. 

Pozostają, życząc Ci wszelkiej pbmvśl- 
ności i niechaj Cią Pan Bóg obdarzy dobro- 
cią. F .Fiejzar. 

b Edith Śr. Toronto, Ont. Canada 


Wyleczona zupełnie. Nogl opu- 
chnięte, bicie serca, kaszel bardzo 
przykry, i słabość. 


Wiel. Newmanie! 

Nie sądziłam z początku, że będg w eta- 
nie przesłać Ci liet dziękujący, ale jak osta- 
tnie lekarstwa skończyłam, przekonałam alg 
ża jestem wyleczoną z okropnej mej choroby 
którą leczyli nadaremnie różni doktorzy 
przez 8 lat. Nadzieja moja już całkiem była 
atraconą. Za to wyleczenie będą ci wdzię- 
czną póki mią Bóg na tym świecie zachowa, 

Wraz z moją familią składam Ci najser 
deczniejse dziąk! i życząc długich iat, po- 
zoetają, Fani Salomea Rogalska, 

Norwichtown, Conn. Box 144. 


Darmo. 


Załącz 2c. znaczek pocztowy na for- 
mularz opisujący, jak ja leczę cho- 
rych. Nie odwlekajcie jednego dnia, 
ale piszcie dzisiaj. 


REVEREND NEWMAN 


1361 W. Lake st., Chicago, Il. 
W zgłaszanin się wymienić “Ga- 
zetę Polską.” 
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TRADE MARKS 
DESIGNS 


COPYRIGHTS Kc. 
Anyone sending a aketch and description may 
quickly ascertain our opinion free whather an 


Invention ls probably patentadle. Communica. 
tions atriotly confdential. HANDBOOK on Patenta 
aent free. Oldest agency for necurnnę nts. 

Patenta taken througb Munn & receive 
speciai notica, without charge, in the 


Scientific American. 


A bandsomaly illuatràted weskiy. Iargeat eir- 
culation of any scientifa journal. Terms, $3 a 
year; four montha, $L Bold byall nawsdealera. 


MUNN & C0.2818roaamas. New York 


ro: 
Branch Offca. 625 F Bt. Waahinzton, D. C. 


aeuuiie DUERER 


w złocie 


koparty 


‘Empire Special ZECARE!Ł 
z 21 


wiany tryonkiem. 
1FZYDACE crasu. 


por TERETIN 
krącane, gwiramiowany. 


l KOLEJOWY 
kamieniami. 

Najpiękniej wrkończony zegarek z najiepazym 
werkiem. Duże | dobrane drogie kamienie osadzone 
Patentowy regulator, nakręcany 1 nasta- 
(śaarantowany 
EaR r BARDZO DUKENI BLA LUDZI NA 
À E a a tych, którz n CŁYBIO 
dobrego AA DUEBER 


jaka akuratny 


srebrne 
rię nie rza- 


|| kurzy. Keper y *ę mocne a merk elegancki. Gdy je 


DUST PROOF 


taki aam zegarek 


h ie, dob i jam, 
R komu się ojodoba. zahiaci G.0.D. 65.25 


i koszta przemyłki i zatrzyma robie zegarek. Za 
r składzie jubilerskim musicie 
zapłacić najmniej $M, a ram płacicie tylko na ex- 


presie agentowi $5.25 i przesyłkę | macie zegarek. Gdy nię wam nie spodoba, wie płaciele nie 


tylko obejrzyjcie ze arek. 


Da każdego dołączamy pozłacany l4 E. łańcuszek i brelok. Adre:ujcie: 
P. C. FREIGHTER & CO., E. Washington st. Chicago, Bil. 


(Nov. 26) 


3 LESTEIA>> "R 


STARY I NOWY TESTAMENT 


według tłómaczenia 


ks. JAKOBA WUJKA 


potwierdzona przez J. W. DUNINA, 


sko-poznańskiego, 


pierze — razem 1170 stronic o rozmiarze 9x12 cali. 


opatrzona 


arcybiskupa gnieźnień- 
licznemi illustracyami i koloro= 


wym olejodrukowym obrazem Matki Boskiej. 


Jest to jedyna biblia polska w dosłownem tłómaczeniu I obejmuje: 
Stary testament 712 stronic a nowy 45$ wyraźnego druku na pięknym pa- 


Jest to piękne dzieło 


opruwne ozdobnie w czarne wyciskane płótno, skórkowe brzegi ze złoconym 
napisem. Dzieło to waży 9 funtów i sprzedajemy je po zniżonej cenie 


pięciu dolarów ($5'00.) 
Uwaga: Kto sobie życzy nabyć to dzieło, niechaj] nam poda dokładny swój 


adres i najbliższe bióro ekspresowe. 
tad pocztą, bo jest za ciężka. 


Kaulążki tej nie mozna posy- 


W. DYNIEWIC Z 


532 Noble str., 


Chicago III. 


BACZNOŚĆ, CHORZY! 


Niniejszem zawiadamiam wszystkich 


K? 


chorych, że zawiązałem stosunki z najlepszym doktorami tak pol- 
skimi jak i z innej narodowości. Doktorzy ci są specyaliści w wszel- 


kich chorobach. 
specyalistą w jednej chorobie 


Dobrze znanym jest ten fakt, że jeden doktór jest 
drug w innej chorobie. Jeżeli jestać 


chorym na jaką bądź chorobę, napisz nam podając nam jak najści- 
ślejsze szczegóły swojej choroby a oddamy twoją sprawę specyalne- 
mu doktorowi, który jest najhieglejszy wyjątkowo w takiej chorobie 
a podług jego recepty zpreparujemy wam medycynę, która was w 
jaknajkrótszym czasie wyleczy 


Doktorzy moi leczą wszelkie choroby. 


Choro 


by sekretne, zastsrzałe, 


leczone przez innych doktorów 


bezskutecznie, są moją specyalnością, gdyż przez wyleczenie takjeb 
chorób chcę zdobyć sobię sławę i imię. Nie zwlekaj, przekonaj się, 
a będziesz dziękował Bogu, że udułeć się do mnie po poradę. 
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Adresować należy: 
THE KUFLEWSKI 
WwW. 22 Street. 


PHARMACY 
CHICAGO, ILL. 


(20)D. 


Nowa książka do uczenia się po angielsku. 


„ Dla kogo nie wystarcza do nauczenia się po an- 
gielsku Pośrednik Polsko*Angielski a za trudną jest 
Metoda Ollendorfa, ten niech sobie kupi 


Samouczek Polsko-Angielski 


najłatwiejszą i wyczerpującą metodę nauczenia się 
po angielsku w bardzo krótkim czasie. 


Cena w twardej oprawie $1.00. 
W. DYNIEWICZ 
Chicago, III. 


| DAJ 


bibu 


Zwracam 


IMPORTUJEMY Tytonie rosyjski I turecki; 
nych firm. 
FABRYKUJEMY NAJLEPSZEGO GATUNKU CYGARA 
PAPIEROSY I TABAKĘ DO ZAŻYWANIA. 
uwaga Szan. Publiczności, Iż FABRYKA NASZA SPRZE. 
rC 


E PO ZNIŻONYCH CENACH! 


Mamy na składzie wszelklego rodzaju tytonie, tabaki do zażywania, ma- 
kl do Pajo gilzy, cygarniczki gruszkowe, jabłkowe | orzechow, 
MEEA; | 


łkę I t. 


HERBATA ROSYJSKA K. 8. POPOWA. 
MAGES £ TRACKT, 779 777375 *"*= Chicago, ILLINOIS. 


KANTYCZKA --- 


1 O O AA W 


oraz herbate roayjską rót- 


CZYLI PASTORAŁKI I KOLĘDY 


obejmuje przeszło 700 stronie. Jest 
to cała Kantyczka, jeszcze raz pra- 
wie tak gruba jak Kantyczka, któ- 
r} sprzedawaliśmy poprze- =e 
dnia, a kosztuje tak samo 4 


Kantyczka ta czyli Pastonuki i 
Kolendy, zawiera piosnki wesołe 
ludu w czasie Świąt Bożego Na- 
rodzenia po domach śpiewane, a 
przez księży misyvonarzy zebrane. 
Zawiera nadto pieśni do użytku 
kościelnego. oraz szopęk dla ma- 
łych dziatek, jako to: 


Nahożeństwo dziewięciodniowe do Najśw. Maryl Panny przed 
Narodzeniem Zbawiciela świata Jezusa Chrystusa; 


Mszą na Boże Narodzenie; 

164 Pieśni na Boże Narodzenie; 
2 Pastorałki; 

1 Szopka dla dzieci; 

193 Kolend; 

11 Pieśni Adwentowych; 

4 Pieśni na Wielki Posi; 

56 Pieśni Wielkanocnych; 


9 % na Zielone Św lątki; 
Fa na Boże Ciało; 

RT o Najśw. Maryi Punnie; 
8 -n o Swiętych Pańskich; 
3 Przygodne; 

1 + za umarłych; 

i w dodatku 


Kilkanaście Kolend Kościelnych. 


Wierny przedruk z kantyczki, wydanej przez 


księży misyonarzy w 


Krakowie. 


W toj 


kantyczce znajdują się Szopki i Pastorałki do 


przedstawienia 


JASEŁEK. 


.. 


Pojedyńczo sprzedaje się po T5c. w księgarni 


W. DYNIEWICZA, 532 Noble St., 


Chicago, Ill. 


GAZETA POLSKA- 


p 


A. WILKONSKI. 


RAMOTY I RAMOTKI, 


(Ciąg dalszy.) 


Przytem umie na pamięć kiłka grzeczności 
francuzkich, tańczy polkę z zadzieraniem pię- 
ty, nie zmyli się w kontredansie i rażącej nie- 
przyzwoitości nie popełni, płeć piękna za- 
wyrokuje w salonach: *'on jest dobrze”, a lu- 
dzie rozsadni powiedza to próżniak, a ludzie 
naukowi mrukną pod nosem to głupiec... 

Jeżeli zobaczysz takiego próżniaka i głup: 
ca barczystym, silnie zbudowanym, śmiałym 
w salonach i stanowczo rozgrawiajacym o kil- 
ku powieściopisarzach francuzkich, płeć pięk- 
na zapewni cię, że ten pan jest bardzo dobrze. 

A jeżeli ów bardzo dobrze na- 
pisał kilkanaście rymów w imionniku, jeżeli 
był za granicą, widział Wezuwiusz, Neapol, 
Rzym, Paryż i Szwajcarya; jeździł statkiem 
parowym na Renie i chociaż przez pół roku 
słuchał w Berlinie wykładu filozofii, którą 
w chwilach uczuciowych po salonach ogłasza, — 
igęsii gaski i lwice hurmem krzykna: *'skoń- 
czony młodzieniec”... A przecież to tylko bał- 
wan, który za granicą utracił albo nadwerężył 
zdrowie i majatek, — bałwan, który niczem się 
do powszechnego dobra nie przyczyni, który 
się nadyma pokrewieństwem z rodzinami imion 
sławnych, który w najdroższych hotelach i re- 
stauracyach resztki ojcowizny marnuje i skry- 
te zagina parole — na panny milionowego 
posagu. 

O pracowitym chłopaku albo rzemieślniku, 
o obywatelu, który szczerze stara się moralny 
stan ludu wiejskiego podwyższyć u rolnictwo 
ulepszyć; o zacnym kapłanie religii, o dziel- 
nym wojowniku, o biegłych doktorach medy- 
cyny, o poczciwych lJiteratach, o gorliwych i 
sumiennych urzędnikach, o zdatnych profeso- 
rach nie usłyszysz, że są dobrze, bardzo do- 
brze, albo że są skończeni. Te przydomki na- 
leżą się wyłącznie młodym paniczom salono- 
wym, pasorzytom, bezużytecznym trutniom 
społeczeństwa... — owym hotelowym dobro- 
dziejom, owym filarom restauracyi francuz- 
kich, owym gospodarzom pikników — itd. itd. 

Każdy ojciec, o którego synach mówią, że 
są dobrze, bardzo dobrze. albo skończeni, sro- 
dze rumienić się winien, bo przez zły kierunek 
wychowania swoich gagatków liczbę darmoja- 
dów powiększył, krzywdę krujowi wyrządził. 


TOM VI. 


W uśmiechu każdym zaparłem siebie, 
Zaparłem gorycz, com ja wciaż pił, 
Raz tylko jeden na mojem niebie 
Promyk radości jasno się Iśnił. 


Kubuś się przeciera. 


L. 

Było to z południa 30 września roku 1815 
po ukrzyżowaniu Chrystusa, a 1848 podług 
kalendarza rzymsko-katolickiego; działo 
się w Warszawie nad rzeką Wisłą, w domu pod 
nr. 467 lit. d. przy ulicy Nowo Senatorskiej, 
na druwiem piętrze, w pokoju zaszczyconym 
nazwą Redakcyi Dzwonu literackiego. Paląc 
sygaro, czytałem gazetę niemiecka, gdy uszu 
moich doszły z przybocznej komnaty kobiece 
głosy i równocześnie ujrzałem w progu moje- 
go uchronia ślicznie ustrojoną mamę z 18-letnig 
córeczka i z dwudziestoletnim synalem. 

— Pan August mnie poznaje ?... 

— Agdybym i nie poznał, toby serce 
odgndło; — ależ poznaję, poznaję najszanow- 
niejszą panię dobrodziejkę — nawet poznaję 
i pannę Teklunię, która tak prześlicznie mamę 
swą przypomina z tych lat, kiedyśmy to z pa- 
nia Anastazya oberka w Szamotułach tańczyli, 

— Zawsze dobry i grzeczny pan August. 
A gdzie Paulinka? 

— Moja żona jest na wsi o 9 mil od War- 
szawy, ale dzisiaj spodziewam się jej powrotu. 

— Prezentuję panu Augustowi mojego 
syna, Kubusia. 

— Bardzo mi przyjemnie tę tyle dawną 
odnowić znajomość, boć że ja to byłem świad- 
kiem św. chrztu maciucinkiego Kubcia, który 
obecnie o całą głowę mnie przerósł. 

Kubuś się sztywno ukłonił. 

—- I ja go też tutaj do pana Augusta przy- 
prowadziłam, aby go polecić waszej opiece, 
waszemu Sercu. 

— Wdzięczny pani 
o nas pamięć. 

— Przywiozłam go do Warszawy i zamie- 
rzyłam zostawić go tutaj na dwa lata. 

— Gdzie Kubcio szkoły ukończył t... 

— W Płocku chodził de gimnazyum, ale 
w IV klasie zachorował, więc go wzięlam na 
wieś, a potem przyjęłam guwernera, który je- 
go edukacya ukończył. 

— Obecnie wstępuja do bióra? 

— O nie! nie! będzie jeszcze brał lekcye 
muzyki i tańca, i chcę, żeby się chłopiec tro- 
chę przetarł na wielkim świecie stolicy. 

— U kogóż go pani umieścisz... 

-- Chciałabym mu nająć prywatne po- 
mieszkanie, ale on tu znalazł swoich szkol- 
nych przyjaciół, synów pana Raniszewskiego, 
i z nimi ma mieszkać w hotelu rzymskim. 
hrabiowie Raniszewscy 
lata przecierać 


jestem za łaskawa 


— Czy młodzi 
także się tutaj przez dwa 


Mama: Oni sa już bardzo dobrze prze- 
tarci i bawia tylko dla rozrywki. 

Kubuś: Przed miesiącem 
z zagranicy. 

Teklunia: 


powrócili 


Kubcio nie mógł nateraz 


dostać bo i on miał jechać za 


granicę. 
— Co się zwlecze, ' to nie uciecze. 


Mama: Zapewne, że go będzie potrzeba 
potem posłać chociaż na jeden rok do Paryża. 

Kubuś: Powiedziałem mamie, że trzy 
lata zabawię w Paryżu. 

— A na cóż ci się, kochany Kubciu, dwa 
lata w Warszawie przecierać, jeżeli w Paryżu 
możesz* się nietylko przetrzeć, ale i prze- 
nicować. 

Mama: 


znać. ; 
— Zapewne, o ile młody zdolnym jest po- 


znawać świat na drodze duchowego sądu. 
Mama: Ja się spodziewam, że mój Ku- 
buś tylko po dobrej drodze postępować bę- 


dzie.... 
— Czemżeż panie pozwolą sobie służyć... 


Pani niegdyś lody lubiła, a tu w Warszawie 
mamy sławne lody u Lessla. 

— Prześlicznie dziękujemy, kochany pa- 
nie Auguście, ale dzisiaj tylko na chwilkę 
wstąpiliśmy do puństwa, bo trzeba nam jeszcze 
być u wujenki i — za to jutro, jak Paulinka 
wróci, nagrodzimy sobie dłuższa u państwa 
bytnością. 

— Do którego hotelu zajechały panieł 

-— Naprzeciw mennicy. 

— Jutro rano złożę paniom moje uszano- 
wanie i zapewne już doniosę pani o powrocie 
żony mojej. 

— Ciekawam, czy też Paulinka nie się nie 


zmieniła ? 
— Przetarła się nieco świeżość liców, ale 


w duszy i w sercu zawsze ta sama. 

-- Panie Auguście, tak często powtarzasz 
moje wyrażenie, że się boję, abyś o mnie nie 
napisał Ramotki?... 

— Kiedy to Kubuś 
a nie pani? 

Chmurno się na mnie spojrzał pan Ku- 
buś, a mama kilka mi znów powiedziała grze- 
czności; i parafiańskim zwyczajem sprowadzi- 
łem mamę i córeczkę aż do drzwiczek karety, 
do której i Kubuś z ufryzowaną głowa, w la- 
kierowanych bucikach wsungł się zgrabnie. 

— Piękna ty pójdziesz drogą, młodziutki 
Kubusiu, przetrzesz się z pewnościa! — pomy- 
śliłem za odjeżdżajacymi na Nowy Świat — 
i powróciłem dokończyć ciekawej gazety nie- 
mieckiej. — W ośm godzin później przybyło 
do mnie kilka osób, prosząc, abym zmienił 
pomieszkanie — żonu co dopiero powróciła ze 
wsi — było nam nad wszelki wyraz przykro 
rozłączać się tak nagle, -- ale trudno odmówić, 
kiedy prosili, — i nazajutrz nie miałem już 
sposobności pospieszyć z uszanowaniem do 
hotelu Krakowskiego, do dawnej znajomej, do 
Tekluni i do Kubusia, a byłem ciekawy jeszcze 
bliżej rozpoznać pierwsze kroki rozpoczynają- 
cego przecierać się młodzieniaszka. 


paszportu, 


Młodemu potrzeba świat po- 


ma się przecierać 


11. 


Dwadzieścia i sześć miesięcy to wiek cały, 
kiedy pozostawieni jesteśmy sumemu sobie, 
bez rodziny, bez przyjaciół, bez znajomych, 
bez zewhętrznych wrażeń, a co najdotkliwszem 

— bez żadnej pracy, bez żadnego zatrudnie- 
nia, — z jedrą i ciagle z jedną myślą! — Nieco 
później obszernie o tem — teraz znów o 


Kubusiu. 
Było to piatego grudnia roku 1817 po 


ukrzyżowaniu Chrystusa a 1850 podług kalen- 
darza rzymsko-katolickiego, a działo się w 
Warszawie nad rzeką Wisłą w domu pod nr. 
476 lit. d. przy ulicy Nowo Senatorskiej, na 
drugiem piętrze. w pokoju exredakcyi Dzwonu 
literackiego. Palac sygaro, czytałem Kuryer 
warszawski, gdy uszu moich z przedpokoju do- 
szedł śmiały głos męzki i równocześnie jak 
bomba wpadł do mojego pokoju kolega z szkół, 
kolega z wojska, kolega z oraczki, kolega 
z literatury i kolega myślą, sercem i duszą. 

Jak my się poczęli ściskać i z dubeltówki 
całować, tak ni końca, ni miary, aż mi poli- 
czki nabrzmiały a oczy zawilgły i w piersi tchu 
zabrakło. 

— A kiedyś przyjechał? a cóże? a jakże? 
a czemu? a dla czego? 

Któż nie zna tego napływu pytań po dwu- 
letniem przeszło niewidzeniu się szczerych 
przyjaciół! — Zwolna od naszych osobistości 
chrześciańskim zwyczajem przeszliśmy do bliź- 
nich i znajomych naszych. 

— Powiedz mi, cóż porabiają Paczyńscy ? 

— Zdrowi — jegomość codziennie gra 
w wista, jejmość coraz to nowe francuzkie ro- 
manee czytuje. 

— A Kajetan? 

— Zdrów i zawsze pracuje w swoim pocz- 
ciwym zawodzie. 

— Ale, ale — powiedz mi, cóż się stało 
z Kubusiem, który się miał przecierać w War- 


szawie? A I 
— Przecierających się lIKubusiów mamy 


obecnie kilkunastu. 

— Kilkunastu, to bardzo mało, chyba 
się mylisz; ja się pytam o Kubusia Mal- 
sztyńskiego ? 

— Kubuś Malsztyński żyje i już prze- 
szedł wszystkie koleje swoich poprzedników, 
a nawet nowe odsłonił przykłady dla swoich 
następców. Smutna powiastka, ale ci ja opo- 
wiem z autentyczną dokładnościa, abyś ją opi- 
sał i wydrukował. 

Po odjeździe matki usamowolniony Kubcio 
przeprowdził się do hotelu Rzymskiego i za- 
jał trzy pokoje na pierwszem piętrze; pomi- 
mo, że miał sukienki bardzo przyzwoite, ka- 
zał sobie zrobić u najmodniejszego krawca, 
a więc najdroższego, sześć garniturów wizy- 
towych, sześć garniturów balowyci, sześć 
garniturów negliżowych i za te 18 garniturów 
zapłacił 9,000 złotych polskich; perski zaś szla- 
frok z chińskiem obuwiem i turecka, złotem 
dzitna czapeczka — troszeczkę tylko przecho- 
dzone -- kupił za bezcen od potrzebującego 
gotówki Alfonsa, za.... 120 dukatów. Koszul 
białych batystowych kupił 2 tuziny. sztuka po 


złpol. 150, kolorowych także 2 tuziny, sztuka 
po 12 rub. sr. Za almawiwę złoto brazowego 
koloru, podszyta aksamitem szafirowym, za- 
płacił złpol. 800, za płaszcz podbity elkami 
3,500 złpol., za kapelusze, lakierowane obuwia, 
fulary, zegarek, lornetki, i sześćdziesiąt dro- 
biazgów na stolik toaletowy, zapłacił złpol. 
3,700; — za 3 tuziny rękawiczek, dywany i 
sześć pudełek cygar w najlepszym gatunku 
zapłacił 1,000 złpol. Za prześliczny pugilaresik 
z perłowej macicy i za bilety wizytowe zapła- 
cił 400 zlpol., za liberyg stangreta i lokaja za- 
płacił 1,200 złpol., koczyk aksamitem wybity 
i dwa kare wałachy kupił na credit, dając 
weksel na 1,500 r. sr., czyli przed upływem 
dni 14 na pierwsze — jak nazwał — uporząd” 
kowanie się wydał gotówką 26,520 złp,. 
i pierwszy weksel na 1,500 r. sr. podpisał. 

Ale, ale! byłbym jeszcze zapomniał; przy 
tem pierwszem uporządkowaniu się kupił także 
bilet przedpłatny na poezye za złp. 8 i kupił 
Rozmowy trancuzkie pani Coquon za złpol. 12. 

Tak uporządkowany, comme de raison — 
z głową ufryzowana — 15go października 
pierwsze rozpoczął wizyty. 

Tydzień cały od t2 tej z południa do 7 ej 
wieczorem jeździł z wizytami, i jego koczyk 
mogłeś widzieć na każdej ulicy 12 razy codzien- 
nie; a jeździł ostro, pelnym kłusem, potrącił 
więc i obalił kilku pieszych ludzi, skarambu- 
lował się z kilku doróżkami, i już go Warsza- 
wa poznawać poczęła pod nazwiskiem blondy- 
nek w aksamitnym koczyku. Niebawem dowie- 
dzieli się lichwiarze, że pan Maulsztyński za doj- 
ściem do pełnoletniości, to jest po upływie pię- 
ciu miesięcy, obejmie z ojcowskiego spadku 
dwie wioski bez długu wartości 350,000 złpol., 
że jego matka swego majatku posagowego po- 
siada około 400,000 złpol., i że nadto stryj je- 
go bezdzietny pozostawił mu dobra wartości 
180.000 złpol., ale dożywociem swej żony ob- 
ciażone, — sprawiedliwie więc obliczyli pani- 
cza na 730,000 złpol. 

Co za ponętny widok dla lichwiarzy 
i oszustów! 

Ocenili oni ten widok z wzorowa dokładno- 
ścią, a mianowicie też lichwiarz Dwunoski, 
który, uprzedzając swoich rywali, bez pośred- 
ników, bez kluczek i haczyków, 1 grudnia 
1848 roku wprost panicza w hotelu odwiedził 

| i ofiarował mu się na usługi w każdej potrze- 
| bie. Kubuś serdecznie uścisnał dłoń przyja- 
| ciela i, mając już tylko maleńkie resztki pozo- 
stawionych mu przez matkę 30,000 złpol., do 
czynu nieleniwy, tegoż samego dnia pożyczył 
u Dwunoskiego 6,000 r. sr., pisząc weksel na 
8,000 rub. z prawnym procentem 5, płatny za 
trzy miesiące. 

Widząc Kubcio, że w Warszawie o pienia- 
dze nie trudno, zamierzył użyć ich w dzień 
św. Barbary, 4 grudnia, lotnie, siarczysto, 
huczno — i, wkupując się niejako do koleżeń- 
stwa, dał balik w niebieskim ogródku dla sze- 
ściu znajomej młodzieży, i dla tyluż dam, zna- 
nych z uprzejmości i poświęcenia się. Podczas 
zabawy przybyło jeszcze kilku młodzieży, jesz- 
cze kilka dam, — po północy jeszcze kilka 
osób, — tak, że w końcu wesołe grono liczyło 
raczonych i raczących się dwudziestu pięciu. 
Iluminacya. wieczerza, wino, podarunki dla 
bogiń, toast z trzewiczka prima donny, który 
to trzewiczek po ukończeniu kolei napełnio- 
nym został dukatami, na dodatek 2,000 prze- 
granych recyków w djabełka,, — a z 6,000 
rubli od Dwunoskiego pozostało tylko 
120 złpol. dla miejscowej służby, która jaśnie 
pana, silnie pijanego, o siódmej rano do 
aksamitnego odnosiła koczyka. Nazajutrz o 4ej 
z południa Dwunoski wyliczył 8,000 r. sr. an- 
| glizowanem złotem, i odebrał weksel na 12,000 


rubli z procentem po 5, płatny za 2 miesiące. 
| Temi ośmiu tysiącami rubli, co na nasze zło- 
tówki czyni 58,388 złpol. 20 grpol. bronił sią 
Kubcio aż do 5 lutego, — pomimo że dla Ewe- 
liny, prima donny z baliku, najął i cudnie 
umeblował całe pierwsze piętro na Krakow- 
skiem Przedmieściu i kupił jej biały szal za 
6,000 złp., = do owego terminu wypłaty we- 
kslu na 12,000 r. sr., z procentem prawnym po 
5. Dwunoski stawił się już o ósmej rano; — 
ale przyznać należy, że pan Dwunoski, okazał 
się człowiekiem cywilizacyi XIX stulecia; bo 
nietylko że nie nalegał o wypłatę, ale upił się 
winem szampańskiem z swoim dłużnikiem, 
uściskał go, ucałował i bez rewersu dał Kubcio- 
wi 200 dukatów złotem, upominajac po przyja. 
cielsku, aby Kubcio był oszczędniejszym, i bio- 
rac od niego słowo honoru, że od nikogo pie- 
niędzy nie będzie pożyczał;. 

"Tymczasem zbliżył się 20 niarca, dzień peł- 
noletności Kubcia. Przez całv dzień Dwunoski 
hojnie podejmował swojego dłużnika: bawił, 
poił, pochlebiał, ściskał, całował i nazajutrz 
dopiero przystąpił do ogólnego obrachunku. 

Należało się: — 
12,000 rubli z wekslu drugiego, 
600 ” bez rewersu, 

1,000 ” prawne procenta i wy- 
nagrodzenie za uchybienie ter- 
minu, 

1,000 rubli za parę gniadych koni, 

4,000 ” gotówka, 

8,400  * wrocentu do wełnianego 
jarmarku tj. do 4 czerwca 
1849. 


Razen na 30,000 rubli obliczono przed rejen- 
tem, bo Dwunoski dalszego kredytu odmówił, 
tę arcyszlachetną niosąc bankrutowi pociechę: 
"Słuchaj, Kubciu, ty jesteś smutny, za czem... 
za temi chłopami w kożuchach, za wioskami, 
w których błoto po kolana. Pfe! wstydź się — 
nie bądź dzieckiem. Zresztą chociaż straciłeś 
majątek, ale masz we mnie przyjacielu: kupię 
ci dzisiaj u Herteux-go obiad i dam ci bilet na 
parter, Śliczna sztuka. Ancia z czarnemi oczy- 
ma będzie dzisiaj solo tańczyć. Kubcio, wdzię- 
czny za ofiarowana przyjaźń, za obiad i za bilet 
parterowy, uścisnął rękę przyjaciela i posze- 
pnał mu na ucho: *'pożycz mi jeszcze rubla — 
na tytuń!”* Dwunoski wyjął z kieszeni, iż rubla 
i po raz ostatni Kubusia pożyczka uszczę- 
Gliwił. 
Ciąg dalszy nastąpi. 


w krótkim czasie, 


NOWY WYNALAZEK 


Na wzmocnienie i utrzy= 


manie włosów: 
Tysiące łysych ludzi d 


piękne włosy. Wstrzymuje 
wypadanie włosów z ułowy 
W miejsce starych 
porastają nowe nader barwne włosy. 
INFORMACYR DARMO. Po 
szczegóły piszcte, załączając 2c. znaczek 
pocztowy. 


Prof. J. M. Brundza, 
Broadway, & S. 8th, liklyn, New York. 


WSZELKIE 


DOŚWIADCZONA I UMIEJĘTNA 


AKUSZERKA 


x długołetnią praktyką, poleca swe usługi 


Sxran. Rodaczkom, gwarantując zadowa 
Udziela także akutucznie ra 


Ma urządzone pokoje do odbyc'a ała 
Przyjmuje także akurzerki do nanki. 


Sclsła dyskrecya zapewniona. 


MARYA A. STATKIEWICZ, 


626 Milwaukee Arenie. 
Telefor" MONROE 1808. 


Harmoniki 


Fa Am Jest to przyjemna i mocna ha. * 
moeike, Ma ona gyrawą hebanową, otwan- 
ta klawiaturę, podwójne miechy, rogi opra. 
«lone w nikiel, 10 niklowych klużny, £ ba. 
sy. 2 utopiy I 2 rzędy piszczaląk. 


Bozmiar 10]xBj eal Cena 32 50 


No. T=Jast to takte jedna £ popular- 
alejszych harmonik, ma bdrdso dobry gło, 
Sprawą mocną, namknięłą klawiaturę s 16 
trąlkami, podwójeti iechami. Rogi | 
spinacia sq miklowe, 10 kluczy, 2 basy, 3 
4stopay i 3 racdy piozczałok. 1216 cali, Cena 
tylko 33. 


No. 45. — rrote 
eyonalna harmoni* 
ka. 10 kluczy, 2 ba- 
ay, 3 sztopsy. trzy 
rzędy piszczałek, be 
banowa oprawa, 0- 
twarta klawiatura 
prędko reperowana, 
perłowe guziczko* 
wa klucze, niklowe 
rogi i klamry, kọ- 
losalny głos, uty- 
wana jest pizez pro” 
fvsorów. Jedna a 
najlepszych harmo- 
pik. 136x636 cali. 
Cana $5.25 


pod kierownict- 
wem doktora w różnych dolegliwościach i 
cierpieniach kobiecych, jak przy niepłodności, 
bolesnej lub braku regularrnoaci, upławach, 
zwracaniu, puchnięciu nóg | innych przypa- 
dłościach niewleścich I przypad. dyskretnych. 


BD. klawiatura, oiklowe klucze, okryte rog 


>iodna z najpopulegniejszych. Ma otwar- 
Ją klawiaturę, T2 ozdobnych trąbek, ni- $ 
bojclowe klucze, rogi i klamry oraz po- 


dy "FU 


kupić  azczero- zło 
Kto chce lub arebrny zegare 
łańcuszek, ln. kolozyki, broszki 
z orłem lub herbem polskim lub t p. 
niech plaze po piękny ilustrowany kata- 
log i cennik a zaoszczędzi na pewno 
85 do 60 centów na każdym dolarze, 
kupując złota lub arebrne wyroby £ 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera 
Aliczne ryciny na złote i srebrne odzna- 
ki i medale dla towarzystw ' klubów. 
Adreaować należy: 
K. BTACHOWSKI & Co. 
533 Noble zt. Chicago, III. 


oBtały 


POLSKA SZKOŁA 


AKUSZERYI 


lenie. Ą Ą 
Kursa rozpoczynają się co trzy 


miesiące. 
Cena umiarkowana. 


H. 6. Patterson, 


Własność Realna, 
Pożyczki i Dzierżawy 


205 LA SALLE ST., 


CHICAGO. 


KAPITAN CZART. 


Pokój 505, Home Insuree<e Bldg. 


NOWA KSIĄŻKA 
Wyszła z pod prasy 
Polskiej” nowa powieść w trzech 
tomach pt. 


"Gazety 


Przygody Gyrana de Bergerac. 


Jest to nader zajmująca powieść 
napisana przez I.udwika Gallet. 


PS Wydaje dyplomy po ukończeniu | | Przekładu dokonał Wiktor Gomu- 
szkoły. licki, przedmowę napisał J. A. 
M4 cej Święcicki. 
Dr, W. STATKIEWICZ, Prez, | | 3 tomy w miękkiej oprawie 75c 
626 Milwankee Av., CHICAGO, Ii. | | w mocnej oprawie $1.00 


W. Dyniewicz. 


c WS -— 
IAA. 


x7 cali. Cena 


o 21 kluczach. Cens 


No. 8.— Nowej mody Anon barmo- 
nika, doskonały instrument, z dobrym 
głosem, bardzo lekka i dobrze wygląda.- 
10 kluczy, 2 basy, 3 satopsy, 3 rzędy 
piszczałek, hebanowa oprawa, otwarta 


z na zych w małym formacie bar- 
monik. 101554 cali. Cena y- 
No. 9.—Dobrze toana harmonika, BIRS 


10 kluczy, 2 basy, 


iwójne miechy. 
Rozmiar 


sztopsy, 2 rzędy piszczałek. 
13x6% cali. Cena 


2 

No L Imitacya różanego drzewa, 15 
wiszowy, 15 stalowych głosów, 
15746x10% x856 cali. Ładna za. 
bawka dla dzieci. Cena 

* 2 Imitacys różanego drzewa opra“ 
wa, mocniejszy i ładniejszy in» 
strument jak poprzedni, 15 kla- 
wiszowy. 15 stalowych głosów, 
16%x14x9 caJi. Ślicznie oroa. 
mentami ozåWiony. Ładny po- 
darek dla dzieci. Cena +» 


Ko. 91 —Tanfa, ale dobra 
półtonówia. Imitowana a 
rótanego drzówa w mocnej 
oprawie, nmiklowe klucze, 
podwójne miechy, niklowe 
6 rogi i klamry, 4 basy, 19 
kluczy, 2 eztopay, dwa rzą- 
dy piszczałek. Rozmiar 114 
36. 


No. 92.—Ta sama tylko 
3, 


825 


SIYVYYWYKYJ 
seed dr 


ta klawistura, 


1291. Cena 


No. 118. — Ozdobną i 
OŚ licznie wykończona pál- 
tonówka. Imitowana ma- 
choniowa oprawa, otwar- 
perłowe 
klucze, niklowa rogi 4 
klamry, podwójne miechy, 
19 kluczy, 4 basy, 2 aztop- 
sy, 4 rzędy piszczałek 
12x7 cali, lepsza jak Na 
5160 
e No. 121.—Ta sama tyl- 
ko 21 kluczy. Cana g449 


UWAGA: Przy obstalnnku należy załączyć całą sumę a przy- 


naji 


nniej jednę czwartą. 


Mamy nowe katalogi instrumentów muzycznych, ma- 


szyn do szycia i t. p. 


Kto cheo otrzymać wszystkie 


katalogi, musi przysłać 5c. na przesyłkę katalogów. 
Pulaski Mail Order House 


ADRES: 


SA 
poco 


== 


ANB 


íl 


S 


W odkładaniu leczenia 
stwo. Starajcie się kon 


chorób. 


płuca i powrócił jej 
¢ sze podziękowania 
b lekarstwa.” 


rallż, apoplekasya i 


oznak! takie, jak ałabe i nieregu fjętnienie do wszystkiego, wszyst- 


larne serca bicie i 


prawidłowy, uzdrowić może 


ý SEVERY 
SILICIEL 


SERCA. 


Zapytajcie tych, którzy lekarstwo 
to zażywali, a powiedzą wam, że 
lekarstwo to ich uzdrowiło, 


przyczyny poważne, któreby doprowadzić was mogły do płucnych 


Silne Serce. 


Organiczne wady sercowe, pa- 


531 Noble st. 


SILNE PŁUCA 


Oznaki płuc słabych napotykać się dają 
daleko częściej, aniżeli oznaki płuc all. 
nych. Ciężki oddech łatwe znaiębienie Bię, 
kaszel stały uczucie duszności I ból w pler- 
slach, wszystkie te oznaki wskazują na to, 
że płuca wasze są słabe. Trzeba je tedy 
wygoić. Należy sprawy tej nie odkładać, ale 
do dzieła zabrać się zaraz. Najlepszem le- 
karstwem dla płuc | środkiem uzdrawiają- 
cym dla tkanek chorobą dotkniętych jest 


SEVERY BALSAM 
DLA PŁUC. > 


słabości spoczywa groźne niebezpieczeń. 
iecznie o płuca Bllne, aby z drogi usunąć 


We 


Cena 25 I 50 centów. 


b “Zona moja c!erpiała przez przeszło pół roku na kaszel 
straszny, wasz balsam kaszel naunął, wyleczył jej chore 


zdrowie. My oboje składamy Panu na- 
za nadzwyczajny skutek pańskiego 
Marcin Pelikan, Columbus, Ohio. 


Silne Nerwy, 


Ból w krzyżu, ból głowy, bez- 
wszystkie Inne |senność, chorobliwe poty, zobo- 


obieg krwi nie-|ko to jest oznaką słabości, Wszy- 
stkie nerwowe zaburzenia orga: 
nizmu dają się wyleczyć za pomo- 


cą pokarmu nerwów, jakim jest 
SEVERY 
NERWOTON. 
Cena $1.00. 


Zapytajcie tych, którzy lekar 
stwo to zażywali, a powiedzą 
wam, że lekarstwo to ich uzdro- 
wiło, 


Cena $1.00 


słabości żołądkowych, 
wszelkich niestrawności czy to żół- 
ciowych, czy też z żołądka pocho- 
dzących, 
wzdęcia, 
karstwo niezawodne 


Chicago III. 


SILNY 
ZOŁĄDEK. 


wszystkich przypądłościach 
a mianowicie 


kurczów,  zatwardzenia, 
zażywać należy jako le- 


- Severy 
Gorycz 


Zołądkową. 


Cena 50c i $1.00. 


Zapytajcie tych, którzy to lekar- 
atwo zażywali, a dowiecie salę jak 
przez takowe zdrowłe odzyskalł. 


Silne 
Muszkuły. 


dzących od ognła, z oparzenia ele. 


stłuczenia, jest 


SEVERY OLEJ 
ŚW. GOTHARDA, 


Cena 50 centów. 


Zapytajcie tych, którzy lekarstwo 
to zażywali, a powiedzą wam, że 
lekarstwo to ich uzdrowiło. 


Do nabycia we wszystkich aptekach. Lekarska porada za darmo. 


W. F. SEVERA Co. = pens 


y 


=” 


GAZETA POLSKA. 


A AAAARAAAAAAAAARARARNAR 


w "Dzienniku Polskim” z De- 
troit czytamy: 

Dziewicze lasy stanów północ- 
nych i zachodnich należą do prze- 
szłości. Amerykanie nauczeni do- 
świadczeniem starają się zapo- 
biedz bezmyślnemu tępieniu bo- 
rów. Sprawą tą zaintresował się 
nietylko wydział leśnictwa ale 
także i stany i kompanie. 

Kompania Southern Ry. w 
swym pamflecie kładzie nacisk 
na to, aby pozostałe jeszcze lasy 
na południu użytkowano rozrop- 
nie i ekonomicznie, aby je srzeżo- 
no od zupełnego zniszczenia i 
pożarów. 

Na południu znajdują się jesze 
cze bogate lasy, a nadto są ob- 
Szary, na których możnaby za- 
siać las sosnowy — obszary te nie 
są odpowiednie na co innego. 

Dawniej stany Michigan, Wis- 
consin i inne obfitowały w do- 
borowe drzewo, ale chętni zysku 
spekulanci i fabrykanci wycięli 
bory prawie zupełnie i gdyby 
nie bogactwa, we wnętrzu ziemi 
się znajdujące, stany te straciły 
by wiele na swej wartości. 

Klimat także się zmienił wie- 
le, z łagodnego i umiarkowane- 
go stał się ostrym i gwałtow- 
nym. Panują częste susze i spie- 
ki. Spostrzeżono się, że z wytę- 
pieniem lasów częstsze są klęski 
żywiołowe, ale zapóźno im zapo- 
biedz. Zatem postanowiono lep- 
szą pieczą otoczyć lasy na połud- 
niu. 

Pewna kompania w Louisiana, 
posiadająca obszerne lasy, posta- 
nowiła tak wycinać drzewo, aby 
nigdy takowego nie zabrakło. 
Kolonie, z których drzewo ścięto, 
zostaną zasiane lub zasadzone 
nowem drzewem. 

Opatrzono się, że jeśli nie zo- 
stanie  zaprowadzona większa 
troskliwość i oszczędność, to w 
50 latach nasze bory mogą być 
wycięte a drzewo musianoby 
sprowadzać z innych krajów. Wy- 
dział agrykultury stara się 
zwrócić uwagę na złe skutki nie- 
roztropnego szafowania lasami. 
Niektóre legislatury poruszyły tę 
sprawę także i spodziewać się na- 
leży, że starania te odniosą pożą- 
dany skutek. 

W Niemczech i w innych kra- 
jach rząd objął kontrolę nad 
wycinaniem i zasiewaniem la- 


sów, to samo przydałoby się i 
w Stanach Zjednoczonych. 
* 
* %* 


Korespondent lwowskiego "Sło- 
wa Polskiego” donosi z Litwy: 

Najwybitniejszym faktem ży- 
cia naszego jest niewatpliwie 
ukazanie się pierwszych nume= 
rów ' Kuryera Litewskiego”, je- 
dynego na razie pisma polskiego 
w naszym kraju. Spragnieni od 
lat czterdziestu słowa polskiego, 
drukowanego na miejscu, Połacy 
litewscy skwapliwie rzucili się 
do prenumerowania organu p. 
Milewskiego, jakkolwiek poglądy 
jego polityczne bynr”'mniej nie 
cieszą się uznaniem w szerszych 
kołach, - Zresztą wydawca 
sprawił do pewnego stopnia nie- 
spodziankę wszystkim, uprzedzo- 
nym do "Kuryera Litewskiego”. 
Niespodzianka ta polega ną nie- 
wysuwaniu programu upodowe= 
go, którego zwolennikiem jest p. 
Milewski. Mało tego, p. Milew- 
ski, autor broszury francuskiej, 
wypowiadającej się przeciwko 
konstytucyonalizmowi i zachwa- 
lającej rolę doradczą ciała prawo- 
dawczego, wystąpił już w pierw- 
szych numerach `‘Kuryera Li- 
tewskiego” z dość surową kry= 
tyką Dumy Bułyginowskiej i to 
ze stanowiska konstytucyonali- 
sty europejskiego. 

Wogóle pierwszy numer 'Ku- 
ryera Litewskiego” odznacza 
się umiejętnym doborem mate- 
ryału, rozmaitością i obfitością 
informacyi z całego kraju i chę- 
cią zaspokojenia potrzeb całego 
inteligentnego ogółu polskiego 
na Litwie. — W każdym razie 
konkurencyę z trzema miejsco- 
wemi pismami “Kuryer Litew- 
ski” wytrzyma, tem bardziej, 
że obsługiwać będzie nietylko całą 
Litwę wraz z Białorusią, ale do 
pewnego stopnia i Wołyń, Podole 
i Ukrainę. W osobie więc "Ku- 
ryera Litewskiego” przybywa 
konkurent “Krajowi” peters- 
burskiemu, jedynemu dotychczas 
pismu, które na szerszą skalę 
obsługiwało potrzeby całego kraju 
zaborczego, które wskutek tego 
zdobyło sobie tu olbrzymi zastęp 
czytelników. 

Mamy więc pismo polskie, a 
powoli i na scenie język polski 
zdobywa sobie prawo obywatel- 


skie. Świeżo mieliśmy trzy 
przedstawienia trupy warszaw= 
złej. Dawano Śnieg", Przy- 
tyszewskiego; “Pana Domaze- 


ga”. Blizińskiego, oraz ''Bagien- 

u". (orczyńskiego. Prawdziwe 

fimiy święciła p. Przybłko- 
Potocka. Wkrótce będziemy mieli 
szereg koncertów Filharmonii 
warszawskiej z udziałem dobrze 
znanej Krakowianom p. Mrozow= 
skiej, która zadeklamuje nam 
Mickiewicza, Tetmajera i Miciń- 
skiego, oraz odśpiewa szereg pol- 
skich pieśni ludowych. 

Słowo polskie rozbrzmiewa ze 
sceny coraz częściej i poza Wil- 
nem. Oprócz Mińska, gdzie ba- 
wiła trupa Myszkowskiego, taż 
sama trupa odwiedziła i Bo- 
brujsk, gdzie dała w teatrze 


miejskim trzy przedstawienia. 
Panu Myszkowskieniu wręczono 
złoty żeton z monogramem i na- 
pisem od wdzięcznych Bobrujsz- 
czan, którzy wcale nie znali 
teatru polskiego. W Nieświeżu 
amatorowie odegrali na rzecz 
miejscowej straży pożarnej *''Po- 
sażną jedynaczkę''. Nawet zapa- 
dły Kobryń zdobył się na ama- 
torskie przedstawienia polskie... 
na pogorzelców. 


Obecnie czynione są starania 
w celu uprzystępnienia publicz= 
ności działu polskiego w wileń= 
skiej bibliotece publicznej. Dział 
ten, bardzo obfity, a składający 
się ze zbiorów uniwersytetu wi- 
leńskiego i daru Eustachego hr. 
Tyszkiewicza, został w swoim 
czasie skazany na zamknięcie. 
Obecnie tylko jednostki, pracu- 
jące naukowo, mogą otrzymać 
pozwolenie na korzystanie z tych 
zbiorów, utrzymywanych w nie- 
ładzie i niekatalogowanych. 'Zda-= 
je się, że starania wzmiankowa-= 
ne odniosą skutek, i publiczność 
polska w Wilnie będzie miała 
zawiązek w owej książnicy, któ- 
rą trzeba będzie dokompletować 
nowszemi wydawnictwami. 


Wogóle powoli polskość poczy- 
na odzyskiwać swoje prawa. ale 
na każdym kroku musi walczyć 
z Szykanami administracyi. Oto 
np. sprawa szyldów polskich, za- 
łatwiona już ostatecznie w Miń- 
sku, u nas wciąż jeszcze jest 
przedmiotem walki. Opierając 
się na tem, że szyldy polskie na 
Litwie są zakazane nie przez 
miejscowe władze administracyj= 
ne, lecz przez były ‘Komitet za- 
chodni** — równy w prawach 
z komitetem ministrów, generał- 
gubernator zwórcił się jeszcze w 
czerwcu do Petersburga z przed- 
stawieniem o tej sprawie. Peters- 
burg milczy. Polacy wywieszają 
szyldy polskie, a gubernator 
każe je zdejmować. Właściciele 
szyldów spierają się, powołując 
się na brzmienie ukazu z I-go 
maja, gubernator nakłada kary 
admnistracyjne, szyldy zaś wi- 
szą w dalszym ciągu. Kiedy 
ukaranie grzywną dwóch wła= 


Ścicieli szyldów polskich nie 
nastraszyło innych, gubernator 
spuści z tonu i, nie czekając 
na odpowiedź z Petersburga, 


zaczął wydawać pozwolenia na 
polskie szyldy tym osobom, 
które o to się do niego zwra- 
caja. Wytworzyło się więc polo- 
żenie, pełne sprzeczności i ją- 
trzenia, dzięki głupocie i szablo- 
nowi stupajki moskiewskiego. 


O CIAŁACH PROMIENIOTWOR- 
CZYCH. 


Od lat mniej więcej dziesięciu 
wre i kotłuje w naukach fizycz- 
nych. Jeszcze ludzkość olśniona 
jednem odkryciem nie zdola nale- 
życie do niego przywyknąć, a już 
nowe wielkie odkrycie gasi 
swym blaskiem wynalazek po- 
przedni. Oto i teraz niemal w 
oczach naszych dokonywa się 
jedna z największych ewolucyi 
w dziedzinie elektryczności, tak 
świetna i wspaniała, że bez wąt= 
pienia przewyższa wszystkie dzi- 
wy, jakie dotąd ludzie oglądali i 
wstrząsa światem nawet dzisiaj 
— w dobie tak wielkiego postępu 
i rozkwitu. 

I oto jak z legendowej krainy 
bajek dochodzą do nas coraz czę 
stsze i coraz ‘ziv. niejsze wieści o 
nowo odkrytych ciałach promie- 
niotwórczych. Uczony francuski 
Becquerel był pierwszym, który 
ogłosił światu dziwną nowinę, że 
pierwiastek uran i jego połączenia 
wysyłają ze siebie ciągle i samo- 
dzielnie jakieś promienie, które 
np. działają na płytę fotograficz- 
ng lub zamieniają gazy, przez 


*które przechodzą, na dobre prze- 


wodniki elektryczności. 


Dziwna ta wiadomość dała po- 
pęd wielu uczonym do ciągłych 
badań w tym kierunku. I prze- 
konano się niebawem, że ową cie- 
kawą własność wysyłania pew- 
nych promieni, posiadają także 
inne minerały np. tor i t. zw. 
blenda smolista. Lecz wnet po- 
tem sprawdzono, że to nie uran 
ani nie tor wysyła owe zagadko- 
we promienie, ale że je wysyła 
jakieś inne ciało, które w bajecz-= 
nie drobnych ilościach stale to- 
warzyszy tym minerałom. 


Jak jednak oddzielić to taje- 
mnicze, hipotetyczne ciało od 
innych połączeń, jak otrzymać 
w stanie wolnym, nie zanieczy= 
szczonym? Ogromne zadanie! To 
zagadkowe ciało, które później 
nazwano radem, występuje w 
tak bardzo drobnych ilościach, 
że np. na dziesięć milionów gra- 
mów blendy smolistej przypada 
go zaledwie jeden, jedyny gram. 
Zwykłe środki analizy chemicz= 
nej były wobec tak minimal- 
nych ilości zupełnie bezradne. 
Ale właśnie owa własność wysy= 
łania promieni była przy wykry- 
ciu tych ciał najlepszą nicią prze- 
wodnią. llość radu, która przy 
pomocy tej przewodniej nici mogła 
być wykrytą, ma się tak do ilo- 
Ści innych pierwiastków, dają- 
cych się wyśledzić analizą che- 
miczną, jak jedna sekunda do 
kilku tysięcy lat; łatwo sobie 
stąd wyobrazić, ile w to zadanie 
trzeba było włożyć i czasu i pra- 
cy i pieniędzy i sprytu. Ale prze- 
cież udało się wreszcie pani 
Skłodowskiej-Curie i jej mężowi 
uzyskać wprawdzie nie czysty 
rad, ale połączenie jego z chio- 
rem. Czysty chlorek radu pro- 
mienieje przeszło milion razy in- 
tenzywniej, niż uran. 


I teraz dopiero wystąpiły w ca- 
łej pełni na jaw cudowne własno- 
Ści radu. Przedewszystkiem taki 
chlorek radu w ciemności Świeci 
przez całe miesiące i lata, a nie 
zauważono dotąd wcale, ażeby 
natężenie tego Światła malało. 
Jedna dziesiąta część grama ma- 
teryi promieniotwórczej Świeci 
tak silnie, że przy tem świetle 
wygodnie można czytać książkę. 
Co więcej, świeci nie tylko sam 
rad, ale pobudza do Świecenia 
rozmaite ciała w swojem otocze- 
niu. Gdy zbliżymy w ciemnym 
pokoju rurkę z radem do dya- 
mentu, szkła, papieru, bawełny 
itd., to wszystkie te ciała, jak 
za dotknięciem różdżki czaro- 
dziejskiej poczynają migotać fo- 
sforycznem światłem 

Ale nie tylko światło wysyła 
rad ze siebie. Jest on również 
źródłem ciągłego ciepła. Pomiary 
okazały, że ilość ciepla, wyda- 
wanego przez rad, jest znacz- 
na. Kilogram radu np. wyda- 
wałby ze siebie w ciągu miesią- 
ca taką ilość ciepła, któraby 
wystarczała do stopienia prawie 
tysiąca kilogramów lodu! Albo 
innemi słowy, jeden kilogram 
radu, pozostawiony w pokoju, 
dawałby bez żadnej opieki i do- 
glądania tyle ciepła, ile go do- 
starcza piec, w którym spala się 
codziennie 10 kilgr. węgła ka- 
miennego. 

Ale na tem nie koniec! Oto dal- 
sze dziwy; rad jest ciałem, które 
samo przez się nabywa z czasami 
ładunku elektrycznego. Co wię- 
cej rad wywołuje rozliczne zmia- 
ny chemiczne; działa na płytę fo- 
tograficzną, zabarwia rozmaite 
gatunki szkła, tlen zmienia na 
ozon, sprawia, że papier staje się 
kruchym i po pewnym czasie jest 
podziurawionym, jak sito itd. itd. 

Na skórę ludzi i zwierząt wy- 
wiera skutki szkodliwe. Noszenie 
w kieszeni chociażby bardzo 
drobnych ilości radu wywołuje 
bolesne i długotrwałe rany i 
wrzody. Ale rad także zabija i 
niszczy niektóre drobne ustroje, 
a skutkiem tego znajduje coraz 
szersze zastosowanie w medycy= 
nie. Dziś już wielu lekarzy uży= 
wa radu do leczenia tak ciężkich 
chorób, jak rak i wilk. 

lście olbrzymie i nieprzebrane 
skarby różnorodnej energił kryją 
się w tem dziwnm ciele! Więc 
mimowolnie nasunąć się musi 
pytanie, jak ten fakt ciągłego 
wysyłania energli bez jakichś do- 
strzegalnych przemian chemicz= 
nych pogodzić z prawem zacho- 
wania energii? Boć, gdyby to 
prawo zostało zachowanem, to 
rungłby w gruzy cały gmach 
dzisiejszej fizyki! 

Na szczęście tak nie jest. Fizy- 
ka doszła do wniosku, że w ra- 
dzie zachodzą ciągle pewne zmia- 
ny i, że zmiany te odbywają s'ę 
w obrębie samych tomów radu. 
Chemia musiała się pogodzić z 
faktem, że atom nie jest wcale 
najdrobniejszą cząstką materyi. 
Atom radu np. składa się około 
z pół miliona bezgranicznie 
drobnych cząstek, zwanych ele- 
ktronami. Rozpadaniu się ato- 
mów na elektrony towarzyszy 
właśnie wydzielanie się owych 
ogromnych ilości energii u ra- 
du. Wagi jednak tego rozpada- 
nia się na razie skonstatować nie 
można, bo łatwo policzyć, że gdy” 
by nawet w sekundzie milion 
atomów uległo rozkładowi, to tak 
trzebaby czekać wiek cały, nim- 
by ilość ciała promieniotwórcze= 
go zmalała o jedną tysiączną część 
grama. ilość bowiem atomów w 
każdem ciele jest nad wszelkie 
pojęcie ogromną. 

W ostatnich niemal miesią- 
cach dożyliśmy nowej niespo- 
dzianki. Pierwszy chemik Anglii, 
Romsay, stwierdził fakt, że pier- 
wiastek rad, ulegając rozkłado- 
wi, przechodzi na inny pierwia- 
stek: hel. Ta wiadomość, to 
szczyt wszelkich cudów. Mrzon= 
kialhemików, by uzyskać złoto 
z innych pierwiastków, poczy= 
nają przybierać kształty rzeczy- 
wistości. I wierzyć się musi — i 
uwierzyć trudno! 

Tajemnicze światło rad ze sie- 
bie wysyła; ale to światło wnika 
i w głąb umysłu ludzkiego. Przy 
jego pomocy zdołał człowiek wy- 
drzeć przyrodzie jej najgłębsze i 
najświętsze tajemnice. Bo sądzo- 
no, że dwie Są granice poznania 
światła zewnętrznego dla duszy 
ludzkiej. Jedna to bezmiar ol- 
brzymiego wszechświata, to krai- 
na naidalszych gwiazd i mgła- 
wic, gdzie już niedotrze ani naj- 
lepsza luneta, ani najsilniejszy 
teleskop. A druga granica, to 
nieskończenie mały świat ato- 
mów i drobin, których nie zdoła 
podpatrzeć i najstaranniej wyko- 
nany mikroskop. A jednak wła- 
sności ciał promeniotwórczych 
pozwoliły nam sprawdzić, że a- 
tom to jeszcze nie najdrobnejsza 
cząstka materyi. A więc w ten 
sposób zdołał człowiek wglądnąć 
w ów bezmiernie drobny światek 
atomów i pyłków. 

Lecz w tak drobnym światku 
przecież tak potężna ilość zna- 
ków zapytania! Aż myśl się mą- 
ci i umysł błąka się bezradny. 
Czy znajdze kiedy człowiek od- 
powiedź na owe wszystkie znaki 
zapytania?... 

Wiedza i Praca. 


BADANIE UMYSŁU DZIECIĘ- 
CEGO. 


Wszelka nauka szkolna — mó- 
wi Huxley — ma swoją podsta- 
wę w umyśle. Pytanie tedy: ja- 
ka jest najłatwiejsza droga do 
umysłu? jak należy go zbadać? 


To jest właśnie zadaniem nowszej 
pedagogiki umiejętnej. Biolog, 
badający warunki i sposoby życia 
ustrojów, nie rozpoczyna czyn- 
ności swej na rozwiniętym już 
osobniku, lecz na najprostszych 
i najpierwotniejszycih formach 
rozwoju osobników roślinnych i 
zwierzęcych. W podobny sposób 
postępuje z dzieckiem wykształ- 
cony pedagog. 

Pierwsze umiejętne próby dla 
zbadania umysłu dziecięcego, 
przy wstępie do szkoły, czyniło 
w Niemczech Tow. pedagogiczne 
w Berlinie w roku 1869. Badano 
sposobem doświadczalnym około 
1,000 dzieci, i nauczyciele w Bo- 
stonie, rozważywszy zalety i 
braki metody berlińskiej, wyko= 
nali u siebie szereg podobnych 
doświadczeń, postępując takim 
sposobem: Z początkowej książ- 
ki do czytania wybrano szereg 
wyrazów i nazw rzęczy znanych 
i starano się upewnić za pomocą 
troskliwie dobranych pytań, ja- 
kie pojęcia wyrobiły sobie dzieci 
5-cio i 6-cio letnie o tych rze- 
czach. Trudność tej metody pole- 
ga głównie na wyborze wyrazów, 
które mogą być albo za trudne, 
albo za łatwe. Najzdolniejsi i naj- 
zręczniejsi czterej nauczyciele 
chodzili z klasy do klasy, brali 
na osobność te dzieci, które nale= 
żało doświadczać i stawiali pyta- 
nia te same, bacząc na to, aby 
otrzymywać odpowiedzi dokład- 
ne. Komitet postępował powoli i 
ostrożnie, tak, że studya te 
trwały kilka miesięcy. Prawie 
80 innych nauczycieli przyjęło 
dobrowolnie obowiązek urządza- 
nia podobnych doświadczeń. 

W pewnych wypadkach były 
wyobrażenia poszczególnych rze- 
czy wzięte żywcem z książki do 
czytania. Dziecko wiedziało np., 
że krowa ma rogi i racice, ma- 
jąc jednak podać jej wielkość, 
powiedziało, że krowa jest tak 
wielka jak palec! W niektórych 
młodych główkach panował zu- 
pelny zamęt, jeżeli miały na- 
zwać i określić pewne rzeczy 
wiadome; jak np. powiedzieno, 
że mąka pochodzi od kupca, któ- 
ry ją dostaje wprost od Boga. Na 
100 dzieci niewidziało kaczki 65, 
rosnącego zboża 65, róży 54, 
jabłka na drzewie 21, krowy 18; 
nie umiało wskazać żeber u sie- 
bie 90, a tylko 6 wiedziało, 
gdzie leży żołądek. 

Dzieci wiejskie odpowiadały 
stosunkowo lepiej, niż miejskie 
co pochodziło stąd, że pierwsze 
pytania tyczyły się znamion ta- 
kich przedmiotów i wyobrażeń, 
które dzieciom wiejskim były 
lepiej znane, niż miejskim. Z 
ustaleniem metody okazało się 
coraz wyraźniej, że życie miej- 
skie czyni naturę obcą dla 
człowieka. Natomiast objawia u 
dzieci miejskich swobodne obco= 
wanie wzajemne bez niezgrabno= 
ści, właściwej dzieciom wiejskim. 


SPRAWIEDLIWY SĘDZIA. 


Kupiec rosyjski Apraksin miał 
proces z innym kupcem Botryki= 
nem i był najlepszej myśli, nie 
tylko bowiem sprawa jego była 
słuszną, ale i sędzia, który miał 
proces rozstrzygać, był jego bli- 
skim przyjacielem. Jakież było 
jego zdumienie, gdy wyrok za- 
padł dla niego niepomyślny. 
Apraksin pospieszył do prywat- 
nego mieszkania sędzieyo i za- 
rzucił go wyrzutami Ten pokazał 
mu znaczną kwotę pieniędzy, 
którą otrzymał od bBotrykina. 
"Jakto, więc za pieniądze roz- 
strzypnąłeś sprawę na niekorzyść 
swego najlepszego 1 $zczerego 
przyjaciela — woła Apraksin. 
"Głupi jesteś — odpowiada przy» 
jażnie sędzia — gdybym nie wziął 
tego podarku i wydał wyrok 
korzystny dla ciebie, twój prze- 
ciwnik przekupiłby apelacyę i 
byłbyś zgubiony. Weź te pienią- 
dze i zapłać niemi sędziów ape- 
lacyjnych i w ten Sposób zwy» 
ciężysz, nie wydawsSzy ani gro- 
sza.” — Tak więc się okazało, 
że są i w Rosył sędziowie spra- 
wiedłiwi i dobrzy. 


UBRANIE ZE SKORY RYBIEJ. 


Do niedawna mało kto przy- 
puszczał, że skóra rybia może 
się nadawać jako materyał do 
ubrania. Komisya hodowli ryb 
w Stanach Zjednoczonych zajęła 
się tą kwestyą i przekonała się, 
że skóra niektórych gatunków 
ryb może oddać ważne usługi. — 
Skóra łososia nietylko może być 
użyta na obuwie, lecz eskimosi 
wyrabiają z niej nieprzemakalne 
ubrania. Ludzie mieszkający na 
dalekiej północy robią również 
odzież ze skóry innych zwierząt 
morskich. Najlepszą okazała się 
skóra wieloryba, foki i sztokfi- 
sza, która przyjmuje najrozma- 
itsze farby. 


SŁYNNE LEKARSTWO, 

gdy je oceniają po sku- 
tkach. Dra Piotra Gomozo 
zdaje się samo zajmować 
miejsce na polu medycyny. 
Nie jest naszą rzeczą tytu- 
łować albo rozwodzić się 
nad jego uznanemi zaleta- 
mi, wiemy także, że wielu 
ludzi ma uprzedzenie do tak 
zwanych lekarstw patento- 
wych, ale wiemy i to, że 
lekarstwo to dokonywa 
wielkich rzeczy, sądząc po 
w iadomościach ogłaszanych 
w gazetach tydzień po ty- 
godniu. i 


Dla chcących się nauczyć 
języka angielskiego 


mamy następujące podręcz- 
niki: 


OLLENDORFA  Teoretyczno-prakty- 
czna METODA nauczenia się czytać, 
pisać I mówić po angielsku w sześciu 
miesiącach. z oryginalnej edycyi prze- 
robiona i do użytku Polaków zastoso- 
wana. Dwa tomy. I Tom Gramatyka, 
Il Tom Klucz. W mocnej oprawie, 

82.00 


POŚREDNIK polsko-angielski, książka 
dla Polaków w Ameryca dla łatwego 
nauczenia się po angielsku; z opisa- 
niem każdego wyrazu jak się ma wy- 
mawiać, wypracował Wł. Dyniewicz, 
przejrzane, poprawione ł znacznie po- 
większone a mianowicie dodane są 
rozmowy i różne listy w polskim i 


= 


angielskim języku. Cena........ G5e. 


REUSSNERA SAMOUCZEK polsko- 
angielski z oplsuniem każdego wy- 
razu po polsku jak się pisze i wyma- 
wła po angielsku, Najłatwiejsza me- 
toda do nauczenla się po angielsku. 
Cena w mocnej oprawie,.,... 81.00 

SŁOWNIK Aleksandra Chodźki Polako- 
Angielski I Angielsko-Polski w mo- 
cnej oprawie.,.............. 84.00 


ANGLO-POL.ISH LEXICON by J. 
J. Baranowski. Książka dla 
Amerykanów do uczenia się po 
polsku z dokładnem opisaniem 
każdego wyrazu jak się wyma- 
wia. 


Cena w mocnej oprawie $1.00 
W. Dyniewicz 
532 Noble st. Chicago, III. 


H Książka do nabożeń- 
Dunina stwa dlu wszystkich 
katolików z polece- 
nia arcybiskupa Dunina ułożona, 
na nowo z roskazu arcybiskupa 
gnieźnieńsko - poznańskiego Flo- 
ryana Stablewskiego przejrzana 
i uzupełniona. Wydanie dla ko- 
biet. Obejmuje 850 stronic wyra- 
źnego druku na pięknym papie- 
rze. Oprawna ozdobnie w twardą 
cielęca skórkę z wyzłacanym ty- 
tylikiem i brzegami, z dwoma 
klamerkami niklowemi, z krzy- 
żykiem grubo złoconym na fron- 
towej okładce: rozmiar ksiażki 
9x4% cala. Cała książka wygla- 
da bardzo ozdobnie. Cena $5.00. 
W. lyniewicz, 532 Noble str., 
Chicago, Il. 


Nowy Rachmistrz 
Roppa i skrócona metodaobli- 
CZANIAK, 
książka zawierająca oryginalny i 
ułatwiony sposób korzystnego, 
wygodnego i szybkiego oblicza- 
nia, a zarazem skrócony sposób 
rachunków i mierzenia. «Jest to 
metoda bardzo praktyczna, uży- 
teczna i wygodna dla handlarzy, 
bankierów, farmerów, mechani- 
ków, fabrykantów, górników, 
handlarzy zboża, bydła, bawełny, 
węgli, paszy i rozmaitych arty- 
kułów. Książeczka ta jest pięknie 
oprawna w płótno w kształcie 
portmonetki nięskiej i kosztuje 


21.25. Do nabycia w księgarni 
W. DYNIEWICZA, 582 Noble 
st., Chicago, Hl. (x) 


SKŁAD ZAŁOŻONY 1851 R. 


HENRY SCHOELLKOPF, 
GROSERNIK, 


HURTOWNY I DROBIAZGOWY. 
232-234 E. RANDOLPH ST. 


pomiędzy Frauklin 1 Market ul. 
CHICAGO. 


Sprzedaje po najtańszych cenach. 


Najlepszy, prawdziwy sor ezwajcarski. 

der Ekiamski i nor PFarmesafńinki, 

Fromage da Brie 1 ser Rogaforski. 

ser i rośliny, Nanszatelski i Limbo/ski, 

Srunńwicki salceson. 

mlami, Wapifalskie szynki. 

Kedzono i marynowana węgorze. 

Jolandzkie aziokfieze, ancnori:8. 

Nowa Holandzkie śledzie, rosyjski kawior. 

Prawdziwe francuskie aardyny i szampiniany 

Francuski groch, najlepszą oiir, y. 

Niemieckie ezparagi, kra aną fasolg. 

Niemieckie jagły, Boczawicę, karzą pszenną. 

Najlepnzy jeczmień perłowy, kaszę jęczmiennę 

Kavga tatarć ang, kaszą owsianą. 

Mąka tatarczaną. mąkg rykową. 

Gwiełe orzechy, migdały, papryką. 

Niemieckie powidła, mak. 

"wieże orzechy, mizdały, cytronat. 

3uszone gruszki, wińnie. prunele. 

Fruncuzkia śliwki, fwieże rodzynki. 

Włoskie łazanki (nudle), makarony. 

Najlepszą Vaaila czekoladę z Cocos. 

Prawdziwą rosyjską herbatg, cxirakt mięsny. 

Prawdziwą kawą Java, Mocca i Rio. 

Frawdziwą tabako do zażywania Loebak'a, 

Niamieckie kołowrotki i gremple. 

Yrewniane trzewiki i pantofle (drewnlaki.) 

wioże siemią warzywowe, alemig trawy. 

Siemią dla kanarków, aiemią konopiane, rzep 
kowe, jako i wazalkie tnne towary korzenne 


HENKY BCHOELLKOPF. 


$ jest najlepszym napojem, gorg- 
kie zloła najlepszam lekar- 
stwem na żołądek, 


| TRINERA_ 
AMERYKAŃSKI 

i ELIXIR 
GORZKIEGO 

WINA >>. 


$ jest kombinacyą wina z zio- 
Í łami I diatego stanowi naj- 
lepsze lekarstwo familijne na 
żołądek i nerwy, które wzbo 
gaca I wyrabła krew. Da na- 
ż bycia w aptekach. 


JOSEPH TRINER, 


799 S$. Ashland av., Chicago, ill. 


W 48 GODZINACH 


zostaj zatrzymane gonór- AJ 
bosa lopi z EAE MDY 
organów preas A. * mięk 


Yapuuiki baz niedo, 


NAJWSPANIALSZE NOWE WYDANIE! 


ŻYWOTY 
ŚWIĘTYCH 
PAŃSKICH 


— NAPISANE PRZEZ — — 
20-"OERI>OAGSKCZE SKARGE. 
Z DODATKIEM 


Sześćdziesięciu sześciu 
wyjętych z 


ześciu życiorysów Świętych 
księgi Żywoty Świętych Ks. 
Stagraczyńskiego. 
OZDOBNE TO DZIEŁO UPIĘK= 
SZONE JEST: 


Kilku set ślicznemi illustracyami. 


6 litografiowanymi kolorowy- 
mi obrazkami i obejmuje 
przeszło 2000 stronic wiel- 


kiego rozmiaru. 


W mocnej oprawie, wytłacza- 
ne z srebra tytuliki i mar- 
murowe brzegi. 


Rozmiar 9X12. Waży 9 funtów. 


, Przysyłający na tę księgę niechaj podadzą 
najbliższą stacyę expresową, gdyż pocztą nie 
można wysyłać, bo księga jest za ciężka. 

Drukowane na pergaminie, oprawne w mo- 
rokko skórę i wyzłacane brzegi kosztuje $8.00 


Adresować należy: 
W. DYNIEWICZ, 


532 NOBLE STREET, CHICAGO, ILL. 


CUDOWNA NOWOŚĆ 
Niewidziany Dotąd Wynalazek 
SAMOGRĄJĄCE OBBAZY ŚWIĘTE. 


cyę pewnego głośnego arty 
kułu na tle religijnem. 

Jest to obraz religijny nie- 
słychanie piękny, nie mający 
nić równego sobie, który przy 
ukazaniu się na wystawie w 
Paryżu, uczynił artystycznem 
wykończeniem awojem i ory- 
ginalunością, ogromue wraże- 
nie. Obraz ten, którego podo 
błzna obok jest umieszczoną, 
ma 22 call szerokości I 28 
ca i długości, osadzony jest 
w suchych ramach, pięknie 
ozdobionych t pozłucanych. 
W we" nątrz znajdują wię fi- 
gury, SWIETA FAMILIA 
artystycznie wykonana I pię- 
knie pomalowana. Figury te 
uinieszczone są w pięknej 
skrzynce, wybite najlepszą 
satyną w różnych kolorach 
jak: jasnoniebieskiego, ró- 
Żowego, blałewo it.d. Skrzyn- 
ka suma zaś znajduje się pod 
szkłem, którego ramy po- 
malowane są prawdziwie ar 
tystycznie różpemi kolorami 

W wewnątrz ukryty jest automatyczny przyrząd, który za nakręceniem. 
wygrywa wszystkie pleśni święte, pięknym, głośnym i tak słodkim tonem, 
jak to wogóle być maże. 

Cały ten obraz czyni nadzwyczaj dodatnie wrażenie na widzu I stanowić może 
ozdobę każdego pokoju. Muzyka jego uczynić może prawdziwą zabuwę w wo 
nych od pracy chwilach. 

Oprócz tego wyrabłamy: 

Najsłodsze Serce Jezusa, Niepokulanie Poczęcie Maryi. Matka Boska Bo- 
leana z Lourdes, Królowa Niebios z Dzieciątkiem Jezusa, Święty Józef, Hwięty 
Antoni, 

Ponieważ wyrabiamy te obrazy sami, możemy je sprzedawać po cenie nad- 
zwyczaj niskiej. 


CENA TYLKO $5.00 WARTE WIĘCEJ JAK $15.00. 


Pow te wysyłamy do wszystkich części Ameryki i tuk są opakowane, że 
się w drodze nie potłuką. 
Pieniądze najlepiej przysyłać w registrowanym liście 


Order do 
MUSICAL SHRINE FACTORY, 
8tóć N. Hamlin Ave., Chicago, III. 


U EANA eA ADE E rri ary 


SINE: e aaa 
h b i} tog 
HEN ; 


-aa 7 


lub przez Money 


Zawurliśmy z firmą bawarską umowę, na mocy której 
niożemy dostarczyć naszym abonentom 


„„STEREOSKOP,,, 


wraz z 24 widokami stereoskoptonowemi- 
I pogan» MĘKĘ PAŃSKĄ, po- - 
lug odgrywanej w Oberammergau w Ba- 
waryi. Stereoskop ten, którego rycinę tutaj 
E wraz z 24 widokami, ofiarujemy 
ażdemu-z abonentów, jeżeli zapłaciza “Ga- 
zetę Polską” abonament z góry za rok $2.00 
i dołączy na stereoskop $1.00 i przesyłkę 
25e, co razem uczyni $3.25. F 

Sam stereoskop 7 24 widokami bez ga- 
zety kosztuje %2.00. Stereoskop ten wy- 
syłamy ekspresem i przesyłkę sami opła- 
camy. Te 24 obrazki przedstawiają przebieg 
życia Jezusa Chrystusa od narodzenia aż 
do wniebowstąpienia. 

Te widoki tem się 
odznaczają od innych, 
że patrząc na nie przez 
stereoskop, osoby w 
nim przedstawiają się 
jakoby żywe, w na- 
turalnem od siebie od- 
daleniu i naturalnej 
wielkości. 

W innych miastach 
gorsze widoki sprze- 
dają po 10c do 20 contów sztuka, a ste- 
reoskopy od $1.50 do $5.00. Czytelnicy 
nasi mogą nabyć ten stereoskop jako pre- 
mię do gazety za dopłatą jednego dolara 
do abonamentu za "Gazetę Polską" co 
razem (gazeta i stereoskop z 24 widokami) 
uczyni trzy dolary. 


W. DYNIEWICZ. 
wydawca “Gazety Polskiej“ 
532 Noble st., Chicag Ill. 


GAZETA POLSKA- 
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GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


Oldeat Polisa Newapaper la the Ualted Stataa 


APPEARING EVERY THURSDAY. 


ESTABLISHED 1873. 


Represents tha infereata of naarly 2,000,000 Poles 
rasiding throughout the Uniled States £ Canada. 


Subscriptlon Two Dollara per Year. 


Rates of Advertising 
ON APPLICATION. 


The Gaseta Polska read in all the Statea 
and Territories of the Union, in Canada, Mexico, 
Central America, South America, in Great Britain 
and Ireland, France, Germany, Auntria, Servia, 
Switzerland, Turkey, in Aria, Africa and Aus- 
tralia, and in all the provinces of aneian (Poland, 
ia realy a First Class Adrertising Medium. 


„All communicaliona ougAi to be addresed: 


W. DYNIEWICZ, 
Publisher “Gazeta Polska”, 


532 Noble St., Chicago, III. 


Wa kure nrer Roo works of ourown Publication 
and Edition, and Imported Hooks. 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


Zjedn. 


Bajataraze <raxopiamn polskie w Stam. 


Wychodsi co czwartek każdego tygoania. 


PRENUMEKATA ROCZNA: 
W Stanach Zjedn., Maryku i Kanadzie $83.00 
W Kuropia. sjmeryca Środkoteji Potu- 
_dniowej, ažyi, Afryce, Australii... $3.00 


POSZUKIWANIA krewnych i znajomych nia 
wynoszące jednego cala druku na jeden raz 
50 centów, następnie połową ceny. 

POSZUKIWANIA na ieden rax jak | ogłosze 
nia o założeniu jakiego przedriębiorstwa 
dlaabonentów naprzód płatnych, bezpłatnie, 

ABONENCI zmieniający pomieszkanie, powinni 
podać atary adrea i dołączyć 10c oz BD 
czkach poczt.) na opłatą zmiany 


SZUMY pay przesyłać przez MORON 


ar, Expresa lub w liście registrowsnym, 
Kwoty niższe od dolara motna przosytć 
w znaczkasb pocztowych. 


Rękopisów nia swracamy. 
Wszelkie listy i pieniądze adrestować należy: 


W. DYNIEWICZ, 
632 Noble st., - Chicago, I. 


Pierwnza Knięparnia Polaka w Ameryce poalada 


książki sprowadzona s Europy oras przeszło 
©20 dzieł i daleiek własnego wydania i nakładu. 


TELEFON MONROE 1266. 


CHICAGO, IL, dnia O Klstopada 1905 


Z obecnej chwili, 


Na Rosyę zwrócone są 0: 
becnie oczy całego świata. 
Stara maszyna despotyczna, 
ciekąca krwią pomordowa= 
nych ofiar, których 
w przybliżeniu możnaby 
oznaczyć słowem ‘“‘miliony” 
zaczyna coraz bardziej 
skrzypieć i chwiać się ku 
upadkowi. 

Naród trzymany na uwię- 
zi przez trzysta lat z górą 
— przejrzał i upomina się 
o swe prawa. Car uważany 


dotąd za Boga, za jakąś 
istotę wyższą, stracił już 


powagę nawet u swoich cie- 
mnych mużyków. Przyszło 
już do tego, że obrazy car- 
skie, czczone po domach za 
obrazy święte, wrzuca na- 
ród do błota i pluje na nie. 


W Polsce, tej męczennicy 
narodów, która tyle krwii 
łez wylało pod dziką stopą 
cara, Zaczyna się robić ja- 
Śniej i swobodniej. Cały na- 
ród stanął do szeregu i za- 
protestował przeciw þe- 
styalskim rządom w Polsce. 
Protest ten był tak impo- 
nującym, że wszyscy Siepa- 
cze carscy struchleli na wi- 
dok tego poważnego stano- 
wiska narodowego. 


Protestem była olbrzymia 
demonstracya narodowa, 
urządzona w Warszawie. 
Całe obywatelstwo polskie z 
duchowieństwem na czele 
z chorągwiami i sztandara- 
mi narodowemi wyszło na 
procesyę i | przeciągnęło 
głównemi ulicami miasta. 
Byla to manifestacya czysto 
narodowa i tak imponująca, 
że żołnierze patrolujący na 
ulicach, prezentowali broń 
przed sztandarami i chorą- 
gwiami. Kilka miesięcy te: 
mu byłoby wojsko wymor- 
dowało wszystkich idących 
w podobnym pochodzie. 
Dzisiaj naród przejrzał i 
grozi Śmiercią tym, któ- 
rzy dawnemi czasy niewin- 
nych mordowali. 


Co się obecnie dzieje w 
Rosyi, o tem dokładnych 
wiadomości na razie nie ma- 
my. Z tego jednakże, co 
telegramy donoszą, wnio- 
skować należy, że w nie- 
dalekiej przyszłości Rosya 
będzie wolną od tej stra- 


sznej zmory, którą  nazy- 
wają caratem. lego się 
spodziewajmy. 


Naród, który już stanął 
tak wysoko, że może się 
zdobyć na tak poważną ak- 
cyę polityczną, jest dojrza- 
łym i sam sobą rządzić po- 
trafi Od zmiany rządów 
carskich zależeć bedzie 
polepszenie stosunków w 
całej Europie. W pierwszym 
rzędzie będzie to ważna i 
BAOEN chwila dla Pol- 
ski. 


w grubiański 


liczbę 


Fałszywi prorocy. 


Pewien jegomość napadł 
ń j „sposób ra 
księdza Fimowicza, probo- 


szcza polskiej parafii w De- 
pew, N. a | j 
zacny kaznodzieja wygłosił 


Y., za to, że ten 
piekne kazanie do delega- 
tów na sejmie Związku Nar. 
Pol. w Buffalo. 

Nie wiemy, co podziwiać, 
czy głupotę, czy arogancyę 
tego niedowarzonego jego- 
mościa. Mimowoli przypo- 
minają nam się słowa Chry- 
stusa, który do swych apo: 
stołów powiedział: 

«Unikajcie fałszywych 
proroków, którzy do was 
przychodzą w odzieniu ow- 
czem, a wewntąrz są wilka- 
mi drapieżnyni'”. 

Takim fałszywym proro- 
kiem jest właśnie ten, kó- 
ry śmiał znieważyć w pi- 
smach tak zacnego kapla- 
na. Nie chcemy powtarzać 
tych zarzutów dosłownie, 
jakiemi posługiwał się ten 
jegomość, bo one są tak o- 
graniczone i nie wytrzymu- 
jące krytyki, że człowiek li- 
tować się musi nad tem, iż 
tacy ograniczeni ludzie bio- 
rą się do pisania. 


Potępiono księdza Fimo- 


wicza za to, że otwarcie 
powtórzył to, o czem każdy 
wie, j 
głównych paragrafów Kon- 
stytucyi 3go Maja: że tole- 
rancya 
kim i wspaniałym 
bytkiem cywilizacyi. 

Między twórcami Konsty- 
tucyi 3-go Maja widzimy 
światłych księży, i mimo 
przeprowadzenia tego para: 
grafu o tolerancyi religijnej 
Świat się nie zawalił. A ja- 
kie były skutki nietoleran: 
eyi religijnej w Rosyi?Otóż 
ci wszyscy, których nahajką 
przechrzeono na prawosła- 
wie po 4) przeszło latach 
należenia przymusowego do 
prawosławia, po ogłoszeniu 
przez cara manifestu o to- 
lerancyi religijnej — przy: 
łączyli się do kościoła ka- 
toliekiego. 

Zarzuty, jakoby księdzu 
polskiemu nie wolno było 
przedewszystkiem być do- 
brym polakiem, są skończo- 
ną głupotą i niędorzeczno- 
ścią. 

Wszak w tych dniach 
księża polscy w Warszawie 
wyszli w strojach liturgi- 
cznych na ulice miasta i 
prowadzili pochód polski 
dla zamanifestowania, że 
Polskę kochają i za nią go- 
towi są oddać każdej chwili 
życie. 

My stajemy tylko w obro- 
nie prawdy i zaznaczamy, 
wyraźnie, że to, co powie: 
dział ksiądz IFimowicz na 
sejmie Źwiązkowym w Bu- 
ffało powinno być na wie- 
czną pamiątkę zapisane w 
sercach Polaków na tutej- 
szej emigrac yi. 

Czy ten jegomość zastano: 
wił się choć na chwilę nad 
tem, coby się stało z naszą 
emigracyg, gdyby w Sta- 
nach Zjednoczonych nie by- 
ło tolerancyi religijnej, gdy- 
by nam nie wolno było za- 
kładać kościołów i szkół ka- 
toliekich? 

'Tolerancya religijna — to 
wielka rzecz, a kto toleran- 
cyi religijnej uznać nie chce, 
ten jest wstecznikiem, ten 
jest zacofańcem — ten jest 
faryzeuszem! 


do- 


Jaśniejsze dnie, 

W obecnych czasach do 
konywaja się wielkie rzeczy 
na świecie. Wielu z naszych 
braci nie myśli nawet o 
tem, że każda chwila może 
przynieść dla nas ważne 
zmiany, że polacy mogą się 
niebawem wysunąć na czoło 
narodów i oświadczyć gło- 
Śno: żyjemy! 

rq" s 

lak, żyjemy — mimo 
prześladowań, mimo kneblo: 
wania ust naszych, mimo 
używania wszelkich najbru- 
talniejszych środków, jakie 
się wylęgały w umysłach 
naszych zaborców, aby tyl- 
ko uśmiercić naród polski, 
aby raz na zawsze pozbyć 
się tej zmory, która przez 
sto lat pukała do gabinetów 
naszych zaborców, wołając 
na nich: zbrodniarze!... 

Na ofiarnym stosie ume- 
czonej Poski zginęły milio- 


co stanowiło jeden 7 


religijna jest. wiel- 


ny najlepszych synów i zda- 
wało się nieraz, że ofiary 
te idą na marne. Ale na 


marne nie poszły. Matka o 


pomoc prosiła, więc dobre 
jej dzieci stawały w jej o- 


bronie, a gdy im sił zabra- 


ło, odpoczywali i znów szli 


bronić ojczyzny. 

Przez sto lat z górą naród 
polski walczył i walczy, jak 
umie i może, ale nigdy nie 
wyrzekł się swych praw do 
życia. 

Ta właśnie trwałość w 
walce i ucisk wytworzyły 
w nas hart ducha, które- 
go żadna potęga ziemska 
zwyciężyć nie może i nie 
zwycięży. 

Czynownietwo moskiew- 
skie, zebrane z najgorszej 
klasy ludzi, straciło już 
grunt pod nogami i wypu- 
ściło z dłoni katowski miecz 
ociekający krwi polską. 

Dzisiaj w starej stolicy 
Polski po raz pierwszy za- 
śpiewano ''Jeszcze Polska 
nie zginęła”. Chciano stłu- 
mić ten protest narodu, jak 
za dawnych czasów, ale da% 
remnie. Nikt , nie odważy! 
się podnieść katowskiego 
miecza na tych, którym 
Opatrzność żyć pozwoliła. 

W Warszawie staje się 
przestrzeniej i swobodniej. 
Orły polskie w czerwonych 
polach roztaczają swe skrzy- 


dła do lotu. Postu latach 
niemocy, wstajemy. Sto 


lat dokonywano w Polsce 
orgii tak wstrętnych, że ni- 
czem są barbarzyństwa śre- 
dniowieczne. 

Ale każda zbrodnia ma 
swoje granice i wcześniej 
czy później sprawieliwość 
zażąda swego wyroku. 

Ta chwila właśnie nadcho- 
dzi dla Rosyi. Maszyna czy- 
nownieza ustaje pracować, a 
na miejsce jej wtaczają ma- 
szynę nową, której na imię 
Wolność. Po dniach zamętu 
i nocy wzejdzie dla męczen: 
nicy narodów — dla Polski 
— dzień jasny, promienny, 
wielki, którego oczekuje z 
upragnieniem każdy prawy 
polak. 

Witaj jutrzenko swobody, 
za tobą zbawienia słońce... 


Arcybiskup Symon o 
Polakach w Ameryce, 


W tych dniach odwiedzili 
dwaj redaktorzy pism kra- 
kowskich arcybiskupa Sy- 
mona, wypytując go o sto- 
sunki” polaków, zamieszka- 
łych w Stanach Zjednoczo- 
nych. 

Arcybiskup Symon powie- 
dział o emigracyi polskiej, 
co następuje, pozwalając na 
opublikowanie w pismach 
swych zapatrywań: 

«Jedną z najważniejszych 
spraw, która powinna być 
dokonaną dla ocalenia pola- 
ków,  wynaradawiających 
się w drugiem lub trzeciem 
pokoleniu w Ameryce, to 
wychowanie w duchu pa- 
tryotycznym  duchowień- 
stwa polskiego, aby zdol- 
nem było spełniać wzoro- 
wo powołanie swoje. 

Sprawa ta bezwątpienia 
jest ważniejszą, niż sprawa 
biskupów, gdyż patryoty- 
czne duchowieństwo bezpo- 
średnio oddziaływać będzie 
na lud i świecić mu przy- 
kładem. Za niewystarczają- 
ce i po części szkodliwe 
uważam usiłowania tamtej- 
szych biskupów, którzy 
przez pewien czas starali 
się wychować niemców i ir: 
landczyków na księży pa- 
rafii polskich. Praktyki te 
związane nawet z wysyła- 
niem takich kleryków do 
Galicyi nie dają żadnego 
pozytywnego rezultatu, 
gdyż ksiądz taki ani będzie 
władał dostatecznie języ- 
kiem polskim, ani będzie w 
stanie zrozumieć umysło- 
wości polskiej i charakteru 
naszego ludu. 

Ażeby temu zapobiedz, 
porozumiewałem się z bi- 
skupami amerykańskimi, a 
obecnie porozumiewam się 
z biskupami polskimi w 


kraju, w celu utworzenia 
specyalnego _ seminaryum 
duchownego, prawdopodo- 


bnie w Krakowie, jako w 
mieście, w którem najła- 
twiej zetknąć się z przeszło- 
ścią, w którem wychowy- 


wałaby się młodzież polska, 
urodzona w Ameryce. Cho- 
dzi głównie o taką mło- 
dzież, gdyż udając się z po- 
wrotem do Ameryki, po- 
wracałaby ona do warun- 
ków i otoczenia, które zna 
dobrze, a przeto działalność 
jej byłaby wydatniejszą. 

Uważam, że Kraków jest 
dla takiego seminaryum od- 
powiedniejszym, nawet od 
Rzymu, gdyż chociaż mło- 
dzież tu wychowana nie be- 
dzie miała takiej powagi u 
amerykańskiego duchowień- 
stwa, jak gdyby wychowała 
się i * wykształciła w Rzy- 
mie, to jednak wpływ pa- 
tryotycznej, pełnej wielkich 
pamiątek kultury Krakowa, 
przeważa i zaleca przede- 
wszystkiem Kraków. 

Z Krakowa jadę do Lwo- 
wa, gdzie również będę 
konferował w tej sprawie. 
KFunduszów dostarczy Ame- 
ryka w części znacznej. 
Pożądanemby było jedna- 
kże, ażeby również polacy 
w kraju przyczynili się do 
otworzenia zakładu. 

W sprawie biskupstw pol- 
skich w Ameryce, ks. arcy- 
biskup Symon zwrócił uwa- 
ge na trudności wynikające 
z powodu zbyt wielkiego 
rozrzucenia polaków, jako 


mniejszości wśród innych 
narodów, utworzenie zaś 


specyalnych stanowisk bi- 
skupów polskich dla ogółu 
polaków, jest ze względu 
na autonomię dyecezyalną 
niedopuszczalne. miej- 
scowościach, gdzie istnieje 
skupiona znaczniejsza liczba 
polaków, dokonanym bę- 
dzie prawdopodobnie po- 
dział dyezecyi i potworzone 
będą sufraganie polskie, z 
których w przyszłości po- 
wstawać mogą piskupstwa. 
Cały czteromiesięczny po- 
byt w Ameryce przesze 


mi na objazdach parafii,’ 


kościołów, bie- 
rzmowaniu,  wygłaszaniu 
kazań, zwiedzaniu szpita- 
lów, szkółek, ochron, zako- 
nów, w których skupiło się 
życie polskie. 

Przyjazd mój rozruszył 
wszystkich i był powodem 
licznych 1 ożywionych zja- 
zdów i airan W Chicago 
zjawili się u mnie na spe- 
cyalnej audyencyi kiero- 
wnicy Związku Narodowe- 
go Polskiego, z którymi 
miałem dłuższą konferen- 
cyę. Przypuszczać należy, 
że nie zostanie to bez wpły- 
wn na ukształtowanie się 
dalszych stosunków między 
tym tak poważnym i do- 
brze zorganizowanym Źwią- 
zkiem, a duchowieństwem 
polskiem. Zwróciłem im u- 
wagę na zasługi, jakie poło- 
żyło duchowieństwo polskie 
w Ameryce dla skupienia 
się żywiołu polskiego, dla 
stworzenia rozmaitych pol- 
skich instytucyi, które oka- 
zały się w dalszym rozwo- 
ju podwalinami naszego na- 
rodowego życia. 

W Amer yce, wśród nawa: 
ła pracy i trudów wśród 
innych ludzi i warun- 
ków pracy tak steskui 
łem się do Polski, że z u- 
czuciem ulgi, aczkolwiek nie 
bez serdecznych wspomnień 
opuszczałem ląd amery- 
kański, aby powrócić do 
Europy. 

Na tem zakończył arcy- 
biskup Symon swoje opo- 
wiadanie. 


święceniu 


Powrót jeńców rosyj= 
skich, 
Przewodniczący centralne- 
go komitetu wykonawczego 
do ewaknacyi jeńców, czło- 
nek rady wojennej, Subo- 
tin, ogłasza o stanie obe- 
cnym tej sprawy i o spo- 
sobie, w jaki ma być do- 
konana ewakuacya jeńców 

z Japonii. 


Rząd japoński wskazał 
trzy porty, w których od- 
bywać się ma ładowanie 
na statki jeńców: Nagasaki, 
Kobe i Jokohama. Ze 
względu na nadzwyczajną 
drożyznę przewozu wokoło 
Azyl do Odesy, oraz zuwa- 
gi na to, że w tym celu trze- 
baby się zwrócić do usług 
obcokrajowców, oraz z przy- 
czyn natury politycznej, po- 
stanowiono skierować ewa- 
kuacyę na Władywostok i z 


kraju Usuryjskiego, 


pomieścić. 
jednocześnie będzie można 


tamtąd dalej kolejami że- 
laznemi. 
Japonii 
liczyć można było na te tyl- 
ko statki, 
się obecnie w portach ocea- 
nu Spokojnego, albowiem 
transportowanie 
tków z Europy, pociągnę- 
łoby za sobą olbrzymie wy- 
datki. 
czby potrzebnych do prze- 


Przy przewozie z 
do Władywostoku 


które znajdują 
tam sta- 


Przy oznaczeniu li- 


wozu statków trzeba było 
uwzględnić zdolność od- 
biorczą Władywostoku i 
czyli 
rozmiary koszar, w któ- 
rych będzie można jeńców 
Okazało się, iż 


pomieścić do 12,000 ludzi, 
czyli, że skład każdego od- 
działu nie może być większy 
od tej liczby. Przewozu do- 
konywać będą parostatki 
floty ochotniczej, które są 
pośpiesznie do tego celu 
przysposabiane i w końcu 
b. m. mają się już znaleść 
w Nagasaki. Statki te będą 
musiały obrócić 6 razy, 
każdy obrót wymagać be- 
dzie 10 dni czasu, czyli, że 
przy okolicznościach najpo- 
myślniejszych ostatni esze- 
lon opuści Japonię nie wcze- 
śniej, jak po upływie dni 50 
od czasu ewakuacyi. Ponie- 
waż w Japonii pozostało 
mało lekarzy rosyjskich, 
wyprawionych więc tam bę- 
dzie 15 lekarzy, oraz od- 
dział Czerwonego Krzyża w 
składzie 6 lekarzy i perso- 
nalu sanitarnego. Do przy- 
jęcia ludzi w Japoni idele - 
gowany ma być, zgodnie z 
z warunkami traktatu, ko- 
imisarz specyalny, którym 
mianowany został jen. lejt. 
laniłow, przebywający na 
Dalekim” Wschodzie. Komi- 
sarzowi nadano zupełną 
swobodę działania, wzglę- 
dnie do warunków miejsco- 
wych. Pierwszeństwo w 
wyprawieniu ma być odda- 
ne, o ile to będzie możliwe, 
żołnierzom załogi z b. Por- 
tu Artura. 

OCUN jeńców 
we Władywostoku i w 
porcie Posleta trudnić się 
będą miejscowe władze woj- 
skowe, które też zajmować 
się będą wyprawianiem ich 
w dalszą drogę koleją żela- 
zną. 


Zbrodnie Anglii. 


Wyszła w tych dniach w 
Dreźnie książka, której aw 
torem jest dr. H. Uberwin- 
der, p. t. “Miedzynarodowy 
kryzys i posłannictwo nie: 
mieckiego cesarstwa”. Au- 


tor stawia sobie zadanie 
zdemaskowania złośliwej 


polityki W. Brytanii. Rzą- 
dowi i społeczeństwu angiel- 
skiemu przypisuje daleko 
sięgające wpływy — ‘“‘któ- 
rych anglicy nie są prawdo- 
podobnie świadomi” 
Anglia, według dr. Ober- 
windera, działa bezustannie 
ze wszystkich stron świa- 
ta za pomocą trzech czyn- 
ników: swego złota, syste- 
mu międzynarodowej sieci 
telegrafów i kablów, wre- 
szcie swej prasy. Lziałal- 
ność ta atoli ma cel jedyny: 
gamolubne popieranie wła- 


anych zamiarów i intere- 
sów, kosztem wszystkich 
innych na kuli ziemskiej 


narodów. Anglia jest spraw- 
czynią prawie wszystkich 
wojen, rewolncyi, między- 
narodowych kryzysów i 
trudności, jakie miały miej- 
sce w ciągu ostatnich stu 
lat. N. p. francuska rewolu- 
cya z r. 1789 jest dziełem 
głównie angielskich zabie- 
gów. Napoleona należy u- 
ważać za dobroczyńcę ludz: 
kości, gdyż on to usiłował 
przedewszystkiem wyzwolić 
cierpiącą Kuropę z pod cie- 
mięstwa 1 tyranii Anglii. 
Anglia wznieciła pożogę 
wszystkich PE" 
rozruchów w r. 1848 w 
widokach swej eiki: Na- 
stepnie, aby odwrócić uwa- 
ge Rosyi od spraw europej- 
skich, wywołała powstanie 
polskie. Na Anglii ciąży 
odpowiedzialność za fran: 
cusko-pruską wojnę w r. 
1870, która wyrządziła poli- 
tyce brytańskiej nadzwy- 
czajne przysługi w różnych 
częściach świata. Anglia, 
powodująca się zawsze naj- 
brudniejszemi pobudkami, 


prowadzi stale tę samą poli- 
tykę bezwzględnej brutal- 
ności, czy u steru jej rzą- 
dów stoi liberalne stronhni- 
ctwo, czy konserwatywne” 


Przechodząc do ostatnich 


wypadków, dr Oberwinder 
przekonuje się, że Anglia 
wywołała w r. 1900 bokser- 
skie rozruchy w Chinach, 
aby mocarstwa europejskie 
nie mogły.... skorzystać z 
Jej, ; 
dniowej 
jej posunąć naprzód swoje 
interesy w innych częściach 
świata. 
ła nietylko zabójstwo nie- 


niepowodzeń w  połu- 
Afryce i kosztem 


Anglia spowodowa* 


mieckiego posła w Pekinie, 


ale i cały rozlew krwi pod: 


czas wojny chińskiej przed 
pięciu laty. 

“Wpływy brytańskie — 
pisze autor — działają bez- 
ustannie we wszystkich eue 
ropejskich krajach. Brytań: | 3 
skie intrygi spłodziły skan- 
dal sprawy Dreyfusa. Wszy- 
stkie zawikłania bałkańskie 
ostatnich czasów mają w 
Londynie swe skryte sprę- 
żyny. Anglicy są sprawca- 
mi straszliwych buntów 
krajowej ludności w połu- 
dniowej Afryce, dających 
niemcom tyle kłopotu. An- 
glia podjudzała Japonię do 
wydania wojny Rosyi, a po- 
tem podyktowała pokój — 
w chwili najdogodniejszej 
dla swych politycznych +e- 
lów. Anglicy podobni do 
dawnych raubritterów, po- 
wznosili sobie obronne 
twierdze—Gibraltar, Aden, 
Singapore i inne — aby 
stamtąd napadać na spokoj- 
nych przechodniów. Dwór 
rosyjski jest zupełnie opa- 
nowany przez angielskie 
wpływy, które na zacho- 
dniej półkuli; w Ameryce, 
opanowały całkowicie poli- 
tyczną prasę. 

Osamotnionym niemcom 
pozostaje tylko — współcze* 
sny Karakalla... 


Schody do nieba. 


Góra Omi, położona na 
granicy zachodnich Chin i 
db ybetu, posiada najwyższe 
na świecie schody. Na 
szczycie tej góry stol Świą- 
tynia buddystów, otoczona 
aureolą świętości, i która 
jest dla chińczyków tem, 
czem Mekka dla machome- 
tan. Do świątyni tej prowa- 
dzi 200,000 stopni wykutych 
w skale, po których wierni 
wdrapywać się muszą, by 
ujrzeć twarz Buddy. Przed 
wiekami schody te nie 
istniały i wierni wdrapy- 
wać się musieli po stro- 
mych przepaściach i odła- 
mach skał. Kapłani posta- 
nowili później, iż każdy piel- 
grzym zmuszony będzie wy- 
kuć jeden stopień i w ten 
aposób powstały owe 200, 
000 stopni. 


Sypialnia hygieniczna, 


(Ostatnią nowością w Lon- 
dynie jest sypialnia hygie- 
niezna, do której zapalili 
się do razu wszyscy. Uzna- 
no, że staroświecki, bogato 
urządzony pokój poważnem; 
niebezpieczeństwem zagra- 
ża zdrowiu i postanowiono 
wyrzucić kobierce, firanki, 
oraz inne drobiazgi. Pierzy* 
ny skazane są na zhgładę, 
iako zupełnie niehygieni- 
czne: w fałdach portyer i w 
ciepłych kobiereach na zie- 
mi czyhają zabójcze zara- 
zki, a firanki nad łożkiem 
skracają życie. Więc też w 
wielkich magazynach mebli 
widać urządzenia pokojów 
sypialnych, odpowiadające 
wszelkim wymaganiom hy- 
gieny. Ponieważ przez 
otwarte okno w Londynie 
obok. świeżego powietrza 
może też wtargnąć do poko- 
ju dym, mgła I sadza, prze- 
to w nowomodnych sypial- 
niach okna są wprawdzie 
zawsze otwarte, ale zasło- 
nięte cienkiemi siatkami ga- 
zowemi, które powstrzymu: 
ją nieczystość, nie przeszka- 
dzaląc napływowi powie- 
trza. Proste firanki z płó- 
tna i gipiury mają być co- 
dziennie zdejmowane i trze- 
pane. W sypialni ściany ma- 
lowane są farbami wodnemi 
w jasnych barwach, sprzę- 
ty drewniane są białe. Za- 
miast kobierców pokrywa- 
ją posadzkę barwne maty 


japońskie. Łóżko musi być 
skromne, dębowe, 
wełniane, a materace twar- 
de z włosia. Taka powinna 
być 1 
czna”. 


kołdry 


«sypialnia  hygieni- 


Tran dla dzieci zbyteczny. 


Ciągle jeszcze niektórzy 


lekarze zalecają dla małych 
dzieci 
różnym cierpieniom. Izie- 
je się to niestety ze szkodą 
dla maleów. 
słe wykazały bowiem, że 
tran zmniejsza 
nie pepsyny i kwasu solne- 
go, owych bardzo ważnych 


tran rybi przeciw 


Badania ści- 


wydziela- 


składników dla należytego 
trawienia. Irzebaby nare- 
szcie już zupełnie zaniechać 
tego środka, który przytem 
jest stosunkowo dosyć dro- 
gi, a zastąpić go innemi, 
iżonemi więcej do przy- 
rody ludzkiej. Wymieniamy 
tu w pierwszym rzędzie 
śmietanę, która bynajmniej 
nie jest droższą od tranu, a 
za to dziesięć razy lepszą 
i skuteczniejszą w poszcze- 
gólnych niedomaganiach. 


ODWROCENIE SIĘ GOLF- 
STROMU. 


Ponownie pojawiają się pogłos- 
ki, jakoby Golfstrom, ciepły prąd 
któremu Europa zawdzięcza swój 
łagodny klimat, mimo znacznego 
wysunięcia na północ swego lądu, 
odwrócił swój bieg dotychczaso= 
wy. Prąd ten mianowicie dotych= 
czas opływając wybrzeża połud= 
niowej i środkowej Ameryki, na- 
stępnie powyżej Florydy odwra- 
cał się na wschód, w połowie 
drogi między Europą a Ameryką 
rozdzielat się na kilka gałęzi, z 
których jedna kierowała się 
przez Gibraltar, na morze Śród- 
ziemne ku Włochom, inne opły= 
wały Anglię, a jeszcze inna kie- 
rowała się ku  Półwyspowi 
Skandynawskiemu. Owoż zda- 
niem niektórych marynarzy, o0- 
becnie Golfstrom, czy też jego 
gałęź tylko miała się skierować 
od Florydy dalej na północ 
wzdłuż brzegów amerykańskich. 
Takie odwrócenie się ciepłego 
prądu byłoby dla niektórych 
krajów europejskich wprost ka- 
tastrofą, dla wszystkich zaś 
przykrym przewrotem. Szwecya 
i Norwegia zmieniłaby się w pu- 
stynię mrożną, podobnie jak 
znajdująca się nn tej samej wy- 
sokości irenlandya, Anglia i Ir- 
landya byłyby wprost nie do za- 


mieszkania, a Polska podobny 
miałaby klimat, jak dzisiejsza 
Kanada. 


DOM ZE SZKŁA. 


Przedsiębierczy duch Amery= 
kanów okazuje się prawdziwie 
twórczym w dziedzinie przemy= 
słu. Objawia się to szczególnie 
w budownictwie, czego dowodem 
są domy ze szkła. Nowość tę 
wprowadził architekt E. East- 
manz Des Moines w stanie lowa. 
Wynalazca zastosował do budo- 
wy ogromnego domu, przezna- 
czonego na kasę szczędności w 
Des Moines, płyty z białego jak 
mieko szkła, grubości 6 milime- 
trów. Płyty owe Są wciśnięte w 
dwie stalowe ramy, silnie spojo- 
ne z sobą i przynitowane do sta- 
lowej podłogi. Sciany składają 
się z dwu rzędów takich płyt, 
przedzielonych warstwą powie- 
trza. Chroni zarówno od chłodu, 
jako też od wszelkich hałasów 
ulicznych. Dom taki nie potrze- 
buje właściwie zupełnie okien bo 
światło, które przechodzi przez 
Szklane ściany, jest zupelnie do= 
stateczne, a wentelacya odbywa 
się innemi sposobami. P. East- 
man jest wogóle przeciwnikiem 
okien. Twierdzi on, że przez nie 
przedostaje się do wnętrza domu 
kurz uliczny, wszelkie bakterye 
i owady. Domy ze szkła są 
prawie zupełnie zabezpieczone od 
ognia. Wygląd zewnętrzny przed- 
stawia się okazale. Białe ściany 
robią wrażenie marmurowych. 


maz 


POSTĘP. 


— Co to wszystko wynajdują 
za maszyny! Wczoraj widziałem 
taką, co to po jednej stronie wsu- 
wa się rolę papieru, a po drugiej 
wychodzą gotowe torebki. 

-- To jeszcze nic! Ja widzia= 
łem taką, co to się po jednej stro- 
nie wsypuje słód, a po drugiej 
wychodzą ''urznięci'' chłopcy! 


Ostatnie Wiadomości. 


WYBORY. 


CHICAGO, 8 listopada. — W 
wyborach wczorajszych zwycię= 
żyli prawie zupełnie republika- 
nie. Sędziami wyższego sądu 
wybrani: J. E. Gary, W. M. Mc 
Ewen, F. Q. Ball, M. Kavanagh. 
wszyscy z partyi republikańskiej. 

O podobnych zwycięztwach re- 
publikanów donoszą ze wszy- 
stkich części Stanów Zjednoczo- 
nych. 


> 


| 


Nowy kalendarz ścienny. 


Wyszedł z pod prasy 
"Gazety Polskiej” ozdo- 


w każdym 
jako ozdoba. U góry wi- 
dnieje pięknie wykonany 
kolorami herb Polski, duże- 
go rozmiaru, a u dołu znaj- 
duje sie kalendarz na cały 
rok, drukowany na każdy 
miesiąc oddzielnie. 

Kto nadsyła prenumeratę 
za ' Gazetę Polską” lub ku- 
puje książek za najmniej 
50c może ten ozdobny ka- 
lendarz otrzymać za dołą- 
czeniem 2c na przesyłkę. 
Kalendarz ten jest druko- 
wany po polsku z wymie- 
nieniem imion świętych, 
na każdy dzień przypada- 
jących. 

W. Dyniewicz, 532 Noble 
st., Chicago, Il]. 


[now] 


Bomba w budynku, 


NEW YORK, 2 listopa- 
da. — Straszna panika pa- 
dła na 25 rodzin w domu 
przy Leroy ulicy, gdy na 
korytarzu drugiego piętra 
znaleziono dynamitową 
bombę z tlejącym lontem. 
Bombę spostrzegła kobieta 
przechodząca przez kory- 
tarz. 

Z początku widząc tlejący 
się lont myślała, że ktoś 
podpalił dom.  Pobiegła 
więc po stróża domu i naro- 
biła tyle alarmu, że w ciągu 
kilku minut wszyscy loka- 
torowie uciekli w popłochu 
na ulice. John Shelby, 
stróż nocny przeciął lont, 
który palił się już cal dale- 
ko od bomby 1 przeszkodził 
eksplozyi. Maszynę piekiel- 
ną zaniesiono na stacyę po- 
licyjną, gdzie zanurzono ją 
w wodzie. 

Jakaś  zbrodnicza ręka 
chciała dokonać strasznego 
zamachu na jednym z mie- 
szkańców tego domu. 


Pożar miasteczka, 


PARKERSBURG, W. 
Va., 2 listopada. — Całe to 
miasto zostało zniszczone 
przez pożar. Wogóle spło- 
nęły następujące budynki: 

Hotel Pine Grove, Com- 
mercial, Pine Grove Bank, 
kościół metodyski, ogromne 
składy Morgana,  siedm 
mniejszych składów i dzie- 
sięć prywatnych rezyden- 
eyi. Pożar wszczął SIĘ w 
hotelu Pine Grove i rozsze- 
rzył się z nadzwyczajną 
szybkością, ponieważ w 
miasteczku niema straży 
pożarnej. Mieszkańcy tłu- 
mili płomienie wiadrami 
wody, a domy rozbijali dy- 
namitem, aby nie dać wszy- 
stkiego pożreć ogniowi. 0 
ile dotychczas można się 
rzekonać, straty wynoszą 
150,000. 


Wielkie obstalunki. 


PITTSBURG, Pa., 3 li- 
stopada. — Kompania ko- 
lei Pennsylvania zamówiła 
w rozmaitych stalowniach 
i warsztatach aż 20,000 wa- 
zgonów stalowych, za sumę 
$23,000,000. Z tej liczby 
wagonów fabryki kompann 
Pressed Steel Car Co., w 
Pittsburgu, Pa., mają do- 
stać 12 tysięcy stalowych 
wagonów, za co otrzymają 
około 14 milionów dolarów, 
czyli że za każdy wagon do- 
staną przeszło $1,166; z 
tych 2,500 wagonów mają 
być z ruchomemi dnami, — 
5,500 wagonów mają być 
kształtu "gondola" czyli 
dość wysokie lecz odkrtye, 
— a 4,000 mają być ‘‘box 
cars” czyli wysokie, kryte 
wagony; każdy wagon ma 
mieć pojemności 100 tysięcy 
funtów. 


Fabryki takich wagonów 


„w mieście Butler mają do- 


starczyć 2,000 wagonów 
“gondola”; fabryki Cam- 
bria Steel Works w John- 
stown, Pa., 2,500 ‘“‘gondo- 
las”. Dowodzi to, że w 


tych fabrykach robota jest 
zapewniona na całą zimę. 


« Dziki” człowiek, 


SPRINGFIELD, Il., 3go 
listopada. Znaleziono 
tutaj wczoraj prawdziwego 
człowieka z rogami i kłami, 
jak u dzika. Jest nim mu- 
rzyn George Brown, który 
się zgłosił do doktora W. 
Ryan, aby mu zdjął rogi z 
głowy.. 

Półtora roku temu dokto- 
rzy zrobili na nim operacyę: 
rozcięli skórę na głowie, 
położyli na czaszce srebrny 
talerzyk, na którym umoco- 
wane były dwa rogi i znów 
zaszyli skórę.  Dziwacznej 
tej operacyi dokonali do- 
ktorzy na jego własne-ży- 


czenie, bo chciał być dzi- 
kim. Rzeczywiście, wyna- 


jęło go pewne przedsiębior- 
stwo cyrkowe i pokazywało 
jako dzikiego człowieka, 
„łapanego w niedostępnych 
krajach Afryki. Pamiętać 
trzeba, że murzyn miał bar- 
dzo wystające zęby. Więc u 
dwóch wprawił mu denty- 
sta złote korony i zasadził 


kły dzika, które sterczały 


daleko na zewnątrz. 

W ten sposób ‘“‘dziki” 
murzyn objechał wszystkie 
niemal południowe stany i 
brał przyzwoitą pensyę, 
ale w końcu owa płyta na 
głowie poczęła mu doku- 
czać. | rzybywszy do Spring- 
field, zgłosił się do dra 
Walter Ryan, który prze- 
wiózł go do szpitala St. 
Johns i zdjął pomyślnie ro- 
gi z głowy, a kły dzika od- 
trącił. 


Nieznany morderca. 


ST. PAUL, Minn., 4 li- 
stopada. — Z St. Cloud, 
Minn., donoszą:  f-letni 
Frane.  Juszczuk został 
wczoraj wieczorem śmier- 
telnie raniony przez jakie- 
goś nieznajomego. Chłopiec 
pasł bydło ojca swojego 
w pobliżu domu nieda- 
leko St. Anna, 
wiatu. Jakiś nieznajomy 
nadszedł i podobno bez po- 
wodu zmierzył ze Strzel 
do cłopca, strzelił i ranił 
go w głowę, poczem uciekł. 


Eksplozya gazu. 


JOHPEMING, Mich., 
4 listopada. Wskutek 
eksplozyi gazu w banku 
Miner’s National Bank, 3 
osoby zostały na miejscu 
zabite, a 13 oduiosło bole- 
sne pokaleczenia. Eksplo- 
zya była tak silna, że cały 
budynek uległ zniszczeniu. 

Przyczynę eksplozyi przy- 
pisują cieknięciu rury ga- 
zowej. 


Gwałtowny cyklon. 


MOUNTAIN VIEW, 
Okla., 4 listopada.— Gwal- 
towny cyklon przeszedł 


przez tutejszą okolicę, nisz- 
cząc wszystko, co było na 
drodze. Komunikacya ko- 
lejowa i wiele budynków 
zostało zniszczonych, przy- 
czem 26 osób odniosło tak 
fatalne pokaleczenia, iż 20 
osób nie ma nadziei utrzy- 
mania przy życiu. Straty są 
znaczne. 


Nieszczęście w kopalni. 


BLUEFIELD, W. Va., 
4 listopada. Wskutek 
eksplozyi gazu w kopalni 
węgla Tidewater Coal & 
Coke Co., siedmiu górni- 
ków zostało na miejscu za- 
bitych a kilkunastu lżej i 
ciężej ranionych. 


Samorząd Finlandyi. 


PETESRBURG, 7 listo- 
pada. — Wczoraj ogłoszono 
manifest cara, nadający 
Finlandyi samorząd, znie- 
siony ukazami carskiemi w 
ostatnich kilku latach. Na 
mocy tego ostatniego uka- 
zu Finlandya otrzyma wła- 
sny sejm, a posłów będzie 
wybierał naród przez ogól- 
ne głosowanie. 

Oprócz tego nadaje car 
wolność prasy, zebrań i or- 
ganizacyi. Jednem słowem 
Finlandya otrzymuje zupeł- 
ny samorząd dzięki stanow- 


Sterns po-' 


GAZETA POLSKA- 


czym  żądaniom narodu, 
który się dopominał swych 
praw bez awantur uli- 


cznych i bez rozlewu krwi. 


Rewolucya na Kaukazie. 


PETESRBURG, 7 listo- 
pada. — Na Kaukazie wy- 
buchła formalna wojna do- 
mowa. Cała linia kolei za- 
kaukaskiej jest zniszczona 
i wszelka komunikacya ko- 
lejowa i telegraficzna jest 
przerwaną. niszczono 17 
mostów kolejowych i po- 
przerywano szyny w 40 
miejscach. Cały naród sta- 
nął pod bronią i położenie 
jest tak krytyczne, że woj: 
sko jest bezsilnem. Co się 
tam dzieje, niewiadomo, z 
powodu przerwnacia komu- 
nikacyi. Cały Kaukaz żąda 
wolności i przysięga wal- 
czyć do upadłego o swą 
niezawisłość. 


Car uwolnił więźniów. 
PETERSBURG, 7 listo- 


pada. — Na rozkaz cara 
wypuszczono wszystkich 


przestępców politycznych, 
z wyjątkiem czterech, z 
twierdzy Petropawłowskiej 
nazwanej inaczej Schlues- 
selburg. Jest to najstra- 
szniejsze więzienie w Ro- 
syi i znajduje się na wyspie 
jeziora Ladoga przy ujściu 
rzeki Newy. Więzienie to 
jest ufortyfikowane i zbu: 
dowane zostało w r. 1807 
dla przestępców polity- 
cznych. Kto się do tego 
więzienia dostał, ten już 
zwykle światła Bożego nie 
zobaczył. Co się tam dzieje 
w tem istnem piekle, co 
tam cierpieć muszą skazań- 
cy o tem tylko Bóg raczy 
wiedzieć i oprawcy. llu 
tam zginęło polaków, nikt 
się nie dowie. 

Z tego właśnie więzienia 
wypuszczono na rozkaz ca- 
ra wszystkich przestępców 
politycznych. Dwóch z nich 
siedziało w tej podziemnej 
pieczarze wilgotnej przez 20 
lat, gdy ich wypuścili, nie 


mogli sie zoryentować, co 
się na świecie dzieje. Du- 


dzie ci są więcej podobni do | 


trupów, niż do żyjących 
istot. Przez te 20 lat niędy 
ich nie golono, ani strzyżo- 
no, a nawet nie ubierano. 
Nikt ich nie poznał, i sami 
zapomnieli skąd pochodzą. 
Tak carowie karali tych, 
którzy się dopominali wol- 
ności dla narodu. 


Zaburzenia w Austryi. 


WIEDEŃ, 3 listopada. — 
W całej Austryi zanosi się 
na podobne rozruchy, jakie 
mają obecnie miejsce w Ro- 
syi. Naród dopomina się 
równouprawnienia w głoso- 
waniu i urządza manife- 
stcaye na znak protestu 
przeciwko staremu porzą- 
dkowi. 

We Wiedniu urządzono 
olbrzymią  tnanifestacyę 1 
po wypowiedzeniu gwałto- 
wnych mów, skierowanych 
przeciwko obecnemu rządo: 
wi, sformowano olbrzymi 
pochód na ulicach stolicy 
Austryi, w którym wzięło 
udział kiika tysięcy ludzi. 
Podczas pochodu śpiewano 
pieśni rewolucyjne i niesio- 
no czerwone sztandary. 

Wskutek wmieszania się 
wojska, przyszło do krwa: 
wych starć, podczas których 
zostało poranionych kilka- 
dziesiąt osób. 

W całej Europie zanosi się 
na podobne wypadki, jakie 
miały miejsce w r. 1848. 


WIEDEŃ, 6 listopada. -— 
Wczoraj w niedzielę, około 
50,000 osób wzięło udział w 
demonstracyi socyalisty- 
cznej urządzonej celem 0- 
siągnięcia powszechnego 
głosowania. Liczne oddzia- 
ły policyi ustawione były 
po ulicach, ale nie prze- 
szkadzały demonstraeyom. 
Socyalistom nawet dozwu- 
lono wywiesić czerwone 
chorągwie na gmachu rady 
państwa. 


Podobne demonstracye 
urządzono we Lwowie, w 
Graden, w  Celowcu, w 
Bernie morawskiem i win- 
nych miastach. 

‘Neue Freie Presse” do- 
nosi, że premier Gautsch 
przedłoży nowej radzie pań- 


Uniwersytet zamknięto 
czasowo z powodu demon- 
stracyi wczorajszych. 


PRAGA, Czechy, 6 li- 
stopada. — Tysiące socyali- 
stów urządzały wczoraj de- 
monstracye celem pozyska- 
nia powszchnego głosowa- 
nia i przychodziło do roz- 
ruchów przez dzień cały. 
Przed południem odbyło się 
zebranie na placu św. Wa- 
cława. Z tłumu strzelano 
do policyi. Trzeba było za- 
wezwać wojsko do rozpę- 
dzenie tłumów. Po połu- 
dniu odbyły się dalsze roz- 
ruchy. ł)emonstranci zbu- 
dowali barykadę, którą woj- 
sko zdobyło szturmem i zbu- 
rzyło. Tłumy rozpędzone w 
jednem miejscu, gromadzi- 
ły się w innych miejscach 
i rozruchy trwały do późnej 
nocy "na przedmieściach. 
Pięć osób zostało zabitych, 
47 ciężko ranionych. Are- 
sztowano 130 osób. W roz- 
ruchach brało udział 50,000 
osób, a władze postanowiły 
ogłosić stan oblężenia, je- 
żeli rozruclry nie ustaną. 


KORESPONDENCYE. 


LOS ANGELES, Cal. — Dnia 
6-go października przybył tu 
ksiądz polski z Pe-Ell, Wash., 
w celu urządzenia misyi. Ten 
kapłan  misyonarz nazywa się 


dzał wszystkich polaków, a na- 
stępnie urządził misyę, która 
trwała od 15 do 22 października. 
Nikt nie przypuszczał, aby w 
tej okolicy było tylu polaków, aż 
dopiero się teraz o tem przekona- 
no. Przy zakończeniu bowiem 
misyi w niedzielę dnia 22 paź- 
dziernika zcbrało się tyle Pola- 
ków w kościele hiszpańskim, w 
którym się odbywała misya, że 
się ledwie pomieścili. 

Zamiarem tego misyonarza 
jest założenie tutaj polskiej pa- 
rafii i pobudowanie kościoła, 
szkoły i klasztoru. Obiecano nam 
nawet miejsce pod kościół, szko- 
łę i plebanię przy granicy mia- 
sta. Staramy się, aby ta myśl 
przyszła do skutku, bo w ten 
sposób moglibyśmy tu wytwo- 
rzyć nową osadę polską, w której 
by zakwitło życie polskie. 

Korespondent. 


WAZNE DLA KAZDEGO! 


Wynaleziono i udoskonalono 
bardzo praktyczną maszynkę do 
drukowania kart wizytowych, 
biznesowych, cyrkularzy i roz- | 
maitych mniejszych robót dru- 
karskich. Maszynka ta jest tak 
przyrządzoną, że każdy może 
na niej drukować. Jest to bardzo 
korzystna rzecz dla towarzystw 
i byznesistów, którzy muszą pła- | 
cić sporo pieniędzy za druki: 
swych kart byznesowych lub ba- i 
lowych i za inne roboty. | 

Maszynka No. 9, rozmiar dru- | 
ku 2V4x314 cala, waży 10 fun- | 
tów, z wszystkiemi przyborami | 
do druku. Cena $3.50. | 

| 


Maszynka No. 10, rozmiar dru- 
ku 2!154x4 cale, waży 15 funtów, 
z wszystkiemi przyborami do 
druku. Cena $5.00. 

Maszynka No. 11, rozmiar dru- 
ku 214x4 cale, waży 18 funtów, 
z wszystkiemi przyborami do 
druku. Cena $7.00. 

Maszynka No. 12, rozmiar dru- 
ku 454x614 cali, waży 92 fun- 
tów, z wszelkiemi przyborami | 
drukarskiemi, bardzo praktycz- | 
na. Cena $20.00. 

Maszynka No. 13, rozmiar dru= 
ku 514x8 cali, waży 140 funtów, 
z wszelkiemi przyborami dru- 
karskiemi, drukuje pięknie. Ce- 


Maszynka No. 14, rozmiar dru- 
ku 6x9 cali, waży 130 funtów, 
z wszelkiemi przyborami drukar= 
skiemi, najlepsza maszynka. Ce- 
na $45.00. 

Pieniądze należy przysyłać w 
liście registrowanym lub przez 
Money Order. 

The Eagle Supply House, 
Carpenter station. Chicago, III. 


zy Z 


NOWOSC. 

W tych dniach otrzymaliśmy 
z Europy wielki zapas pięknych 
składanych obrazków kolorowych 
z powinszowaniem imienin. Po- 
winszowania te sg bardzo mister- 
nie wykonane. 

Gdy się je złoży, wygląda jak 
piękny kolorowy obrazek, ozdo- 
biony deseniami róż, niezapo- 
minajek i innych kwiatów; gdy 
znów rozłożymy to powinszowa- 
nie, można je wygodnie postawić 
na stole, a wtenczas wygląda jak 
mały pałacyk wśród drzew i 
kwiatów. Jest to bardzo stoso- 
wny podarunek dla młodzieży na 


powinszowanie imienin. 
Rozmiar 3X4!4 cala 5c 
aj 23055 5 10c 
„ U 34x64 15c 
r» ,, 312x71" 20c 
LJ DU 4x 6154 + 25c 
LU) »» 5X 2 LU 4l0c 


Powinszowania w kształcie bi- 
letu z odpowiednio wyciskanemi 
kwiatami kolorowemi. Cena 5c 
sztuka, 6 sztuk 25c. 

W. Dyniewicz, 
532 Noble str., Chicago, Ill. 


W. Organiściak. Najpierw zwie 
s 
| 


stwa nowelę tyczącą się 
powszechnego głosowania. 


na $30.00. | 
| 


PREMIE.... 


Tak samo jak kslążki do nabożeństwa, 
powłeściowe 1 Inne, wydaje się na 
premię następujące roczniki Tygo- 
dnika Powleśclowo- Naukowego 
w mocnej oprawie, za dołączeniem 
40c. na przesyłkę lub taż może sam 
opłacić przesyłkę, jeżell Express 
dochodzi do ich miejacowońci. 
Pierwazy Rocznik Tygodnika Powieściowo- 

Naukowego, w mocnej oprawie, ozdobiony 54 

rycinami, zawiera: Czartowa Góra, Bezimienna, 

Córka Hetmańska, Krwawe Sieroty, Obrazek 

m naszej ziemi, Partyjka artosika czyli zakład 

wygrany, Dwaj sasiedzi. Poczciwi ludzie, Cnota 

i wina, Szymek i Handzia, Pierwsza pycha — 

drugie łakomstwo, Bóg nie apuńci. kto się Nań 

spusci, Szymon z Zawińla, Piaanki Wielkanocne; 
wiele wiasiek czysto polskich — ludowych, 
obrazków historycznych, baśni i wiele 81 rw 
opisów rozmaltej treści. Cena . . UU 


Ńróuty Rocznik Tygodnika Powieściawa- 
Naukowego. Zawiera: Walka a miliony czyli 
R drina Languierów; leśny mlyn nad Czernają; 
Nowożeńcy; Orznąłem żyda: Krolewaki dziadek; 
Ulioznik warrzawski; Ładowa pieczara; Żyd 
w beczce; Majster I czeladnik; Werbeldomowy; 
Dwa worki złota; Sprawa o wóx; Koztołofiarny; 
Kuźma Jeż; Renegat; Jałmużna i przypowieść 
o pszenicy; Opowieści stepowe. Kioby sią 
spodziewał; Okrężne; Walka naśmierć 31 (4) 
igycie ;Złapałalą; Pożar na morzu. Cena ` 

Slódmy Hocznik Tygodnika Powieńciowo- 
Naukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Ponu 
dom w Warszawie, czyli Hrabia Bogom 
Kamiński, Stanisław młody Pustelnik, Wiesław, 
Moja leczenia YA ks. 8 Kneippa, Kościuszko 

Racławicami. Perła Genui, Boha- $! 00 
terka z powstania 1863 r. Cena . . . 

Qumy Kocznik Tygodnika Powieściowo-Nan- 
kowego, w mocnej oprawie, zawiera: Jan III 
Bobieski czyli ślepa niewolnica z Śriraa, Pomo- 
rzanie w Gąsawie, Barnaba Fafnis : Jóxio Groj- 
meszyk. Zimna dyrtylacya, Bybiracy, Hietorya 
okropna o walecznym Staain | o pięknej Anulca, 
Jaskinia potąpieńca, Zbójcy na Czorsztynie, 
Koń woziwody. Kriążę Adolf I bogini ezczęśńcia. 
Ktoby alą apodziewał, Osadnicy u źródeł rzeki 
Busquehanna. Sejm pijacki, Trupia wieża, Nowe 
suknie  hrablowrkle. O leniwym $1 rwa 
parobku, Rekrut. Cena . . UU 


Dziewiąty Rocraik Tygodnika Powieściowo- 
Naukewego. Zawiera: Blada hrabina, wieść 
przez Jerzego F. Borna, w trzech tomach, ozdo 
iona kilkndzieciąciu rycinami. — Wierna Rózia 
czyli Zwyciąstiwo Wiary Katolickiej. Powieść 
x obecnego czasu. Śurdut | Siermięga. Obraz 
ladowy w 3 aktach ze śpiawam|. — Heród Haba, 
Krotochwila w 2 aktach przez A, 8. Zdziebłow- 
skiego. Nowalki Amerykańskie, Tłómaczył 
z anglelrkiego C. W. Dyniewicz. — Nioszcząńiiwe 
ony, komedya w trzech aktach ze Apiewami i tat- 
cam! napisał z prawdziwego zdarzenia A. B 
Zdziebłoweki. — Uliczn k Paryski, komedya w4 
akiach z francuskiego, tłómaczył Majeranowski, 
— Piękne przykłady z hintoryi polalnej. Zbiór 
wzorów dzielności, pracy, nauki t poświą enia 
dla krain, jakiecmi alę nani rzodkuwie 
odznaczał. — 
polskiej. Cena 

Dziesiąty Rocznik Tygodnika Powleńciowo- 
Naukowego. w mocnej oprawie, zawiera: Brank| 
w Junyrze, Dwuj Bracia różnego wychowania. 
Hrabia parobkiem un kmiecia, papugi naszej 
babuni. Apiekarz Polski, Robert Djabał, Dobranoc 
sęniedzia, Prima Aprilia, Tosat polak, Zaczaro- 
wana sroka, Ory!, © Janie królewiczu, żar-piaku 
i a wilku wiatrolocie. Dziwne podróże l (%0) 
ma lęclzie | na morzu, Cena . ję $ . 

Jedenanrty locznik Tygodnika Powieściowe- 
Naukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Adry 
anna, Narzeczona akaranńca czyli Tajemnica 
Bactylii. Harold, król cyganów, czyli akrzypca 
Edalefiakie, Zabobon czyli Krakowiacy | Górala, 
Po kweńcia, Dwaj roztargnieni, Fabiola, Adam 
1 Ewa. Gałązka jańminn, Młyn Djubelaki, na 
górze wiedeńskiej, czyli rycerz Gintet 2] 00 
ze Bzwarcenau. Cuna . . . . , . Pl. 
WARUNKI DO OTRZYMANIA PREMII Z PO- 

WYŻSZYCH ROCZNIKÓW TYGODNIKA 
POWIEŃCIOWO-NATKOWEKGO: 

1) Must dołączyć 40 centów na opłacenie 
przesyłki rocznika Tygodnika lub też ram prze- 
syłką opłaci na Exrpreas off nie. — ?2' Gazeta 
muni być opłacona na cały rok naprzód. — 3) 
Kto już wybrał premię, a chciałby ozyskać 
Jeszcza obecnie wydawaną premię, niech opłaci 
Gazetę jeezcze na rok dłużej. — 4) Płacący 
półrocnie lub kwarta!nie na "Gazetę Polaką " 
nie mogą żądać żadnych podarunków: podarunki 
wydaje siq na to, aby “Gazeta Pelrka" była 
zapłacona za cały rok g góry. "Gazeta Polska“ 
kosztnje na rok Dwa Dolary, na pół roku $1.25, 
na kwartał 75c Żądającym, a nie przynyłającym 
przedpłaty poryła aię tylko jeden namer 
na okaz. 


W. DYNIEWICZ, 


432 Nobile St 
[UIZJLELIM 


dla Braci 
Polaków! 


—2 $5-$7 E-— 
kosztuje szybki | burdzo wygodny 
ODJAZD do starego kraju przy nad 
zwyczaj lekkiej, nienutężającej nawet 
3-4 godzinnej pracy dziennej. Od- 
jazd do Hamburga, Bremy 1 wszyst- 
kich najlepszych portów co drugi 
dzień. Każdego oczekujemy na dypie 
w Nowym Yorku! NOCLEG w na- 
szym własnym domu, odprowadzenie 
na okręt i cdstuwienie tam rzeczy— 
WSZYSTKO REPŁATNIE! Zważcie 
na cenę, u pieniądz zaoszezędzony! 
Pilnie czytajcie nasz adres i piszcie 
po objaśnienia bliższe, które każdy 
odwrotną pocztą dostaje. (Nar. 19) 


Ważne 


International Shipping Office 
5 Clinton ste—l17 West st. New York 


Wydawnictwo  Muzyezme 
i Ksiegarnia 


B. J. ZALEWBKIEGO, 
poleca nujpiąkniejnzc utwory mozycene: 
Abt. Fr. Tyxknota (Gdy jaskółki) solo śpiew 3d: 
Bordene. ('yganki diet aolo Inb chór LLU 
Brzerlnnka. Nisopuszczaj nas Modlitwa „  Żóe 
Brzezlńnki 10 Chłop. Obertarów, solo fort, GU 
Rrzeziśnki. A zawracaj od komina n We 
Brzezińrki. Matulu kochana, Maeror  „ 30e 
(hbopeu. Gdybym ja była ałoneca., ralo śpiew 80r 
Chopea. Rorstanie, mazurak Uuel 4 boe 
Chopin. Komplatne dzinis, 3 tomy, 8olo fort, 6.00 
Chopem. Maraz pogrzehowy, zneuy „ be 
(techanownki, Nietryumfuj dziewczą aojo áp. 24e 
uwiklel. Idź da djabłu, Mazurek w be 
Fall 9. Z Ojeyutych Niw Z. P, N. mo fort. 1.20 


Ivanovici. Naf alach Dnnaju, walc n  .80c 
Janusz. Poloncz Końcinszki „ dbe 
Karanowaki l)o pracy, Bolo lub chór ,..... $Ue 
Kovrat. Samotny, piosenka, solo Apiow Żbe 
Kratzer. Domka, Ludzie mówią be 


Krogulski Dwie pieśni narodowe, solo fort Oe 
Kurpióski. Wiin] Królu, volonez „ koe 
Lewandowaki. Stary Droch, mazur ps 1 
Monlunxko. Pieśń wieczorna, aalo fplew 28r 
Moniuszko. Kozak. Tam na górze a be 


Monianzko. Hrukowiaczek weeb mi 2dr 
Mnnluxzko. Maróz ZB chór męski kOe 
Monluazko. Mazur z Halki. 0c 


Niedzielski. Dwa krakowiaki solo fort. G0e 


©giśsrki. Polonez, Dardzo znany = Jhe 
(nmabaki. Biały mazur, znany sł 80e 
Powiadowaki, Rach-ciach-ciach, polka ,, 25e 
Fietni Narodowe. najpożądańcze, [1 


Oe 
Nzkoła Ńpiewa. Największa I najlepza....7.96 


Nrkoła na rżnie" 
ar! KAR? 


Rzkoła na (iitarę. OWO: 
Pykoła na Urtrę z melodyamipolakiami 

Wanlorek (lipa Waryacye naskrzypce 60 
Yrońnki. Diabel. galop z ryciną rolo, fort, 30 
Wieniawski Kujawiak znany koncertowy 30 
Zalewski. Nieszcząśliwa, mazurek apiuw 30 
Zalewski. Muraz Pogrzebowy, chór menki fi 
Znulewnk!. Walczyku môj, sola lub chór żeń. 60 
Załewaki. Ojten mazur, Czysta bieda solo fort. £f 


Zalewski. Znalezione szczęścia, walc „€ 

Zalenaki. Wesele, Kujawiak K: 

Yalewaki. Bożecośi mazur $maja.orkieetra 1-00 
YZamlewaki Z dymem i Jeszcze Polaka  ,, 1.00 
Zalewaki. Ojten marur,czyata biede s 28 
Zalewnki. Polonez Kościuszki | walc „ 1.00 
Zalewa .1. Wesele, Kujawiak © 78 
Zalewski. Boże Cot Pol. | maz. 3 maja, kap. 1.00 
Zalewski. Z dymem poż. | Jeszcze Pol. „ 1.00 
Zalewnki O] ten mazur i Krakowiak „ 1.60 
Zalewnaki, Oberek | Knjawiak „ 1AN 
Zalawaki Ważcie knjawiak qi 


Q 
Przy zamówien'u należy załączyć Be. znaczek 
cztowy na ohazerniajsze katalogi muzyczne | 

Eatato | kalążak DÓNTARCZAM NUT DO 

ZTUK TEATRALNYCH. 


R. J. Zalewski, 


11 Kmma str" CHICAGO, ILL 


Dept. 
Tel. 1489 Monroe. 


i 


OPŁATKI. 


Rodacy obstalowujący ksią- 
żki, a życzący sobie mieć 
na gwiazdkę opłatki, nie- 
chaj dołączą 10c. Samych 
opłatków bez: książek nie 
wysyłamy, bo się w prze- 
syłce pocztą — niszczą. 


W. Dyniewicz. 


pod tytułem 


w 
EE OOOO WOW 


| 79 Lake str. 


Wm. A. Pope. 


Wielki zakład trudniący się 
zaprowadzaniem rur do o= 
grzewania domów tak za 
pomocą pary jak i wody 
w nowych i starych budyn- 
kach. Za każdą robotę gwa- 
rantujemy. Adresować na- 
leży: 
WH. A. POPE, 

Chicago, III. 


NOWA KSIĄZKA 


została wydrukowana w drukarni Gazety Polskie 


un 


“BEN-HUR” 


Jest to opowiadanie historyczne z czasów Jezusa Chry- 


stusa, napisane przez jenerała amerykańskiego Lew. Wal- 
lace'go, ozdobione 120 ilustracyami czyli obrazkami. Dzie- 
ło to jest ozdobnie oprawne w płótno z kolorowymi i zło- 


conymi wyciskumi na okładce. 


BEN-HUR należy niezaprzeczenie do najwspanialszych 


powodzenie swoje 


NARADDDOOOODODODDNDOOW nnn = 


i najpoczytniejszych utworów literackich. 


Dzieło to ukazało się we wszystkich nieomal językach i 
rozeszło się w setkach tysięcy egzemplarzy. Zawdzięcza ono 
y 3 popularnej treści religijno-historycznej i 
świetnemu pióru autora, jen. Lew. Wallace. Autor powie- 
Ści zwiedził wszystkie święte miejsca w Palestynie, tak dro- 
gie każdemu chrześcijaninowi, 1 pod wrażeniem, jakie na 
nim wywarły, napisał dzieło, którem zachwyca cały Świat. 
Bława, jakiej znakomita ta praca zażywa, jest zupełnie za- 
służona, — tchnął w nią bowiem autor całą swą duszę, pra- 
wdziwie chrześcijańską. To też wpływ jej jest zucny, szla- 
chetny. W powieści tej rozwija autor szczytne myśli, przed- 
„Być panujące ówczesne stosunki, pragnienia i nadzieje 
„ydów, tłómaczy przez usta Baltazara, jakim ów zapowie- 
dziany Mesyasz będzie, w przeciwieństwie do urojeń żydow- 
skich, nauczycielski żywot Zbawicielu, entuzyazm Żydów, 0- 
puszezenie Mistrza i męczeńską śmierć Jego. Wszystko to 
przedstawia w barwnych kolorach, a obrazy w powieści za- 


chodzące, mianowicie boska postać Chrystusa, na zawsze po- 


zostają w pamięci i sercu. 


Dzieło to ukazało się już poprzednio w tłomaczemu 
KORE lecz przedstawia pod względem języka wiele nie- 
omagań. Zdarza się wprawdzie rzadko, aby dzieła tłomu- 


czone, pisane były tak pięknym językiem, 
nalne, — tłomacz bowiem, chcąc oddać du 


jek piee orygi- 
'ha, który da się 


wyrńzić tylko w pewnych zwrotach, będących cechą danego 
języka, ma często do zwalczenia niezwykłe trudności. 


Cena egzemplarza $2.00. 


Wydnje się także na premię Gazety Polskiej, za dopłatą jednego 


dolara I 10 centów na przesyłkę, 


W. DYNIEWICZ, 532 Noble Street, CHICAGO, ILL. 


0 R Ń 


Kalendarze na rok 
1906. 


Otrzymaliśmy wielki zapas pięknych kalendarzy 
polskich z Europy, głośnej firmy A. Steinbrennera 
w Winterbergu. Kalendarze te są w pięknych opra- 


wach, a ozdobione 'illustracyami 


kolorowemi. Do 


każdego kalendarza dodane są piękne obrazy, stoso- 
wne do oprawy. Czytelnicy ńiechaj się pospieszą z 


obstalunkami na te kalendarze, 


gdyż spodziewamy 


się wyprzedać takowe w bardzo krótkim czasie. 
Pieniądze najlepiej przysyłać przez Money Or- 
der, w znaczkach pocztowych lub w regestrowanym 


liście. 


KALENDARZE NIE WYDAJEMY NA PREMIĄ. 


Wielki Kalendarz Uniwersalny 


nów polskiego narodu na rok 1904. Tom I. 


czyli Powszechny 
dla wsrystkich sta 
W mocnej kolorowej oprawie. 


Zawiera około 150 artykułów, w tam powieści, legendy, wiersze, bajki itp. 


Dodatki: 12 obrazów, w tem kolorowe: Najśw. Rodzina, Św. Monika 
4 iw. Augustynem, oraz Konfederaci Barscy, 


Ti 5 : Inara 
Wielki Kalendarz Uniwersalny 
nów polskiego narodu, na rok 1006. Tom Il. W mocnej kolorowej 
oprawie, Tak samo liczna i bogata, lecz odmienna treść co w tomie I. 


Oba tomy razem $1.20 


aw 
65e 
czyl Powszechny 
d!a wszystkich Sta 


65e 


Cena 


czyli Kalendarz dla rodzin Chrześciańskich, 


[ad PY E 
DKATU Rodzinny $ na rok 1905, Piękny kalendarz, bogato illustr. 


w moenej kolorowej oprawie, zawlern około 120 artykułów w tem powieści, 


legendy, wiersze, bajki, żarty itp. 


Dodatki: 
Rodzina, Św. Monika z áw. Auguetynem, Najśw. PM. i inne. Cena 


10 obrazów — Najśw. 


50c 


3 1 faa Kalendarz na rok Pański 1800. Zawiera 60 
Pociecha Starości, artykułów, w tem powieści, legendy, bajki, 


wiersze, żarty ltp. 


Dodatki: Kalendarz ścienny I 6 obrazów: Matka Boska 


balesnu, Chrystus z krzyżem, Nujśw. Rodzina (kol), Chrystus błogo 306 
+ 


sławiący, Pan Jezus w Ogrójen, Do widzenia. 


Kalendarz Powieściowy, 


Cena * 
Din narodu polskiego na rok 
Pańskł 1906. Zawiera 80 arty- 


kułów, w tem powleści, legendy, wiersze, bajki, żarty lp. Dodatki: Kalen- 


darz ścienny, piękny obraz A. Grottgera: Konfederaci Barscy, I tabli- 
ce poglądową si} zbrojnych Rozyl i Japonii. 
Kalendarz na rok 1908 dla wezystkich 
należących do zbrojnej siły państwa, 
jako to dla żołnieży u służbie czyunej, dla“ rezerwistów, 


Przyjaciel Żołnierzy 


30c 


Cona 


dla należących do 


obrony krajowej I pnapolitego ruszenia, jakoteż dla weteranów, i dla wszy- 
Btkich przyjaciół stanu wojskowego. Zawiera około 75 artykułów, w tem po- 


wieści, legendy, bajki, wiersze, zarty itp. Dodatki: Rnlendnrz ścien- 
ny, obraz: Zwycięstwo pod Kustozzą oraz Zwycięstwo pod Lissą. Cena 


ale 


(liustrowany Kalendarz Wszechświatowy, 
Na rok 1906. Zawiera około 0 artykułów, w tem powieści, legendy, wlersze, 
bajki, żarty itp. Dodatki: Kalendarz ścienny, karta poglądowa: O ile 30e 
powlększyła się ludność wielkich miast w stu latach, i 2 obrazy, Cena * 


Dla czcicieli tegoż 


Kalendarz Serca Pana Jezusa, powiego Serca wa 


rok Pańskł 19006. Zawiera 50 artykułów, w tem powieści, legendy, wiersze, 


bajki, żarty Itp. 


ta, W minach. 


Najświętsza Rodznia, 


Dodatki: Kalendarz ścienny oraz 5 obrazów: Serce Jezusa, 
(kolorowy), Matka Boska Bolesna, Chrystus z krzyżem, Chłop I szluch- 


DM. 
Cena odc 


Kalendarz dla rodzin Chrześciańskich 
na rok Pański 19u60. Zawlera 35 ar- 


tykułów, w tem powieści, legendy, bajki, wiersze, żarty itp. Dodatki: 4 o- 
braży: Najśw. R dzina, Św, Monika z św, Augustynem, Chrystus w © 


Ogrójcu i Chrystus błogosławiący, także kalendarz ścienny. 
Wielki Kalendarz Marjański 


tem powieści, legendy, bajki, wiersze, żarty itp. 


kolor. oraz kalendarz ścienny. 


Adresować należy: 


Cena ode 
pa rok pański 1906, Za- 
wiera DO artykułów w 
Dodatki: 8 obrazy © 
Cena 25C 


W. Dyniewiez, 532 Noble st., Chicago, II]. 


GAZETA POLSKA, 


Z OSAD POLSKICH. 


WINONA, Minn. — Je- 
den z tamtejszych czytelni- 
ków donosi nam, że tamtej- 
sze pismo polskie nawołuje 
ludność polską z farm do 
osiedlania się w mieście. 
Odezwą podobną popełnia 
to pismo wielki grzech na 
naszym narodzie. Osiedla- 
nie się po miastach prze- 
ciwne jest wszelkim zasa- 
dom ekonomicznym i mo- 
ralnym. Po pierwsze mie- 
szkańcy miast zależni są w 
pierwszej linii od stanu 
przemysłu i handlu; syci, 
gdy mają robotę, przymie- 
rają z głodu, gdy przyjdzie 
przesilenie; żyją we wie- 
cznej walce o byt, niepe- 


wni jutra własnego i swego 


potomstwa. 
W centrach 


cy — moralnie z nadmiaru 


w użyciu trunków i wogóle 
ze zgorszenia, jakie pocią- 
ga za sobą życie wielko- 
sposobność 
tworzy zarazem złoczyńcę, 
jak i inny upadek moralny. 
Lud nasz w drugiej linii 
jest to masa rolnicza, na 
roli wyrosła, do róli przy- 
wiązana i z rolą obeznana. 
Jeśli co, to jedynie chyba 
osiedlenia się na roli pisma 
nasze wspierać powinny, i 
bo 
przyszłość narodu naszego 
leży nie w najemnietwie fa- 
brycznem, lecz w wolnem 


miejskie, gdyż 


to z całym zapałem, 


obywatelstwie na roli. 
GREEN BAY; Wis. 


Ksiądz Romuald Biżewski, 
znany kaznodzieja polski, 

pewien czas 
także obowią- 
zki kapłańskie przy parafii 
św. Stanisława w Milwau- 
kee Wis., zmarł w tutej- 
szym szpitalu, licząc lat 62. 


Ma. — 


który przez 
sprawował 


BALTIMORE, 
Obchód jubileuszowy Zw. 


Nar. Pol. udał się tu a. 
uli- 


tnie. W pochodzie po 


cach  maszerowały -setki 
związkowców z muzyką, 


rozwiniętemi sztandarami 1 


rzy komendzie polskiej 


Nie możemy pochwlić spe- 
cyalnie żadnego towarzy- 


stwa, gdyż wszystkie przed: 
stawiały się dobrze. 
Sala pod ‘“‘ Białym Orłem”, 


w której jubileusz święco- 


no, bvła przepełnioną. Pre- 


zesem został wybrany ob. 
Wł. Morawski. Mowy tchną- 
ce patryotyzmem mieli pa- 


nowie: St. Bielatowicz, A. 


F. Bautro i Fr. łyskawa. 


Po zakończeniu urzędo- 
wej części obchodu, zebrani 


zabawili się wesoło tańcem 
do późna w nocy. 


BALTIMORE, Md. 


Jeden z czytelników dono- 


si nam: 


Politykierzy w Baltimore 
po- 
wiadając, że polak po 30 la- 


kpią sobie z polaków, 


tach pobytu w Ameyce jest 
takim samym  ''grinhor- 
nem”, jak w 24 godziny 
po wylądowaniu. Odnosi 
się to do obywatelstwa Sta- 
nów Zjednoczonych. Polak, 
jako taki nie posiada dla 
nich żadnej wartości, lecz 
gdy się postara o papiery 
obywatelskie i nie zaniedbu: 
je swojego głosu, wtedy do- 
piero jest on siłą, z którą 
trzeba się liczyć. Nie jest 
to czeza formalność. Polacy 
obywatele  zaregistrowani 
mieszkający razem w jednej 
dzielnicy decydować mogą 
wybory miejscowych urzę- 
dników, a w danym razie 
i stanowić o rezultacie wy- 
borów w całym stanie. 
Różnica głosu między par- 
tyami tu dominującemi jest 
prawie żadna, a więc odda- 
jąc nasze głosy solidarnie 
na jedną stronę, przeważyć 
możemy szalę zwycięstwa 
w tym kierunku. 


STANFORD, Conn. — 
Józef Duda, 37 lat liczący 
został zepchnięty z weran- 
dy domu przy 119 Ludlow 
ul. iumarł z ran odniesio- 
nych w 15 minut po odwie- 
zieniu go do szpitala. 

Stanisław Gilewski, 16le- 
tni chłopak, który był przy- 
czyną śmierci jego, został 


przemysło- 
wych lud nasz karłowacie- 
je fizycznie z nadmiaru pra- 


aresztowany w kilka godzin 
później, gdy starał się do- 
stać potajemnie do domu 
brata swego Williama. 

Zabójstwo było wynikiem 
sporów familijnych między 
Gilewskim a Piotrem Du- 
dą, szwagrami którzy mie- 
szkali w tym samym domu. 
Od czasu gdy Piotr Duda 
został uwięziony przez swo: 
ją żonę pod zarzutem, że ją 
chciał otruć, nienawiść w 
familii coraz bardziej się 
potęgowała. 

Główną figurą w tej woj- 
nie był Józef Duda, słabe- 
go umysłu, a przytem ama- 
tor kieliszka. 

Katastrofa nastąpiła na 
weselu Karola Półtoraka z 
Ludwiką Gliszczyńską, któ- 
re było wyprawianem na- 
przeciw domu Gilewskiego. 
Piotr i Józef Duda byli po- 
między zaproszonymi gość- 
mi. Libacye trwały do pó- 
źna w nocy. Józef Duda byl 
jednym z najweselszych, a 
przyjaciele widząc jego 
tak dobry humor, nalali 
mu pełny kapelusz piwa i 


posłali go spać. Duda po pi- 


janemu zaszedł na drugą 


stronę ulicy do swej brato- 


wej, która nie wiele się na- 
myślając,  wypędziła 


Stanisław Gilewski, 
spał w drugim pokoju, 
przebudził się, przypomniał 
sobie 


znowu Dudą a gdy 


nieszczęśliwie że ten 


mieniach. 


Gilewski gdy się dowie- 
dział od aresztującego go 
detektywa że Duda nie żyje, 
zaczął płakać i pozwolił się 
zaprowadzić 
j gdzie 
go przytrzymano bez prawa 


bez kłopotu | 
na stacyę policyjną, 


złożenia kaucyi. W kraju 


jest dopiero jeden rok, pra- 
cował pilnie w lejarni żela- 
za i uważany był za oszczę- 
dnego i spokojnego chło- 


pca. 
Oj ta przeklęta pijatyka! 


NEW YORK. — 


becnie w Nowym 


by być w możności odbyć 
prawdopodobnie ostatnią 


artystyczną podróż po Sta- 


nach Zjednoczonych. 
Pierwsze przedstawienie 


danem będzie w Harrisbur: 
gu, Pa., w początkach li- 
następnie Mo- 


stopada — j ) 
drzejewska uda się do Chi- 


cago, St. Louis, Denver i 
i wróci do 
Nowego Yorku przez Połu- 


San Francisco 


dnie, dając przedstawienia 
po drodze. W New Yorku 
wystepywać nie bedzie. 


Marya Stuart i Machbet 


są główniejszemi sztukami, 


w których Modrzejewska 
zachwycać będzie publi- 


czność. 


DETROIT, Mich. — W 
lipcu b. r. dziewięć małych 


kacząt, wartości $2,50) na- 
leżących do Małgorzaty 
Drążek, zamieszkałej w 


Glenwood, zabłąkało się na 
podwórze Maryi Wasilew- 
sikej, która je zatrzymała. 


Drążek wytoczyła Wasi- 
lewskiej proces o przetrzy- 
mywanie kaczek, ale prze- 
grała. W parę tygodni czy 
też miesięcy później, podo- 
bno te same kaczki w towa- 
rzystwie kaczek Wasilew- 
skiej powróciły. Teraz Wa- 
silewska wytoczyła proces 
Drążkowej, oskarżając ją o 
kradzież i proces wygrała. 
Dwa razy przegrać, to za 
wiele, a więc l)rążek nie 
zadowolniła się wyrokiem 
sędziego Beattie, ale wzią: 
wszy za adwokata Aug. Cy- 
rowskiego apelowała do 
wyższego sądu. 

W tych dniach sprawa 
Bię rozegrała przed sędzią 
Frazer, który unieważnił 
wyrok sędziego Beattie i p. 
Drążek od odpowiedzialno- 


ści uwolnił. 


Sprawa ta kosztowała obie 


strony tyle, że, gdyby pie- 


go 
z domu, łamiąc parasolkę 
na głowie pijaka. Brat jej 
który 


o weselu i chciał ta- 
kże tam podążyć. W drodze 
spotkał się z powracającym 
ten 
gwałtem chciał się dostać 
ponownie do pokoju swej 
bratowej, pchnął go tak 
roz- 
trzaskał sobie głowę na ka- 


Helena 
Modrzejewska, sławna na- 
sza artystka znajduje się o0- 
Yorku i 
odbywa próby ze swoją tru- 
pą w teatrze Lyceum, aże- 


niądze wydane na procesy, 
obróciły na zakupno kaczek, 
miałyby kaczynę dwa razy 
w tygodniu przez cały rok. 


NEW YORK. — Jan Ur- 
bani Antonina Humińska 
z córką Maryą zamieszkali 
w Porth Amboy, N. J., 
wyszli na spacer, a przecho- 
dząc mostem kolejowym, 
położonym tuż obok miasta 
na rzece Raritan zostali z 
boku przejechani przez po- 
ciąg kolei Pennsylvania, 
który Urbana i Marye zrzu- 
cił z mostu do rzeki. Bedą- 
cy tam rybacy wyciągneli 
dziewczynę, która jest mo- 
cno poraniona, a ciała Ur- 
bana dotychczas nie znale: 
ziono. Antonina Humińska, 
matka Maryi, która była 
świadkiem tej sceny, a sa- 
ma szczęśliwie uniknęła 
wypadku, rozchorowała się 
tak, że dużo czasu zejdzie, 
nim przyjdzie do zdrowia. 


NEW YORK. — Podczas 
odbywania się ślubu w pol- 
skim kościele św. Stanisła- 
wa przy ulicy, w New Yor- 
ku, gdzie młodym panem 
był Józef Witek, a panną 
młodą Katarzyna Szarań, 
o mało co nie przyszło do 
bitkii profanacyi świętego 
miejsca. Gdy kapłan miał 
już wypowiedzieć słowa po- 
łączenia się obojga, weszło 


nagle na stopy ołtarza 
dwóch meżczyzn, którzy 


rzekli: “Przestań i nie łącz 
ich. Młody ten pan ma żonę 
i troje dzieci w Polsce”. 
Pomiędzy orszakiem wesel- 
nym powstało zamieszanie, 
które skończyło się na tem, 
że pan młody poszedł szu- 
kać świadectw, a panna mło- 
da czeka do dziś dnia na 
niego, ale niewiadomo, czy 
się go doczeka. 


CADWALLADER. Pa. 

Michał Piątek, rodem 
ze wsi Jastrzębia w powie- 
cie grybowskim w (zalicyi, 
został w tych dniach zabity 
w kopalni węgla. Przed 5 
miesiącami przybył ze stare- 
go kraju i liezył lat 26. 
Przyczyną śmierci było o- 
derwanie się skały, która 
spadła  nieszczęśliwemu na 
głowę, powodując natych- 
miastową śmierć. O tym 
nieszczęśliwym wypadku 
dowiedzieli się dopiero pó- 
źniej robotnicy z nim pracu- 
jacy, gdyż kompania pota- 
jemnie usunęła gruzy skał, 
i wydobyła go i w ten spo- 
sób zatarła ślad, aby nie 
była odpowiedzialną za ten 
wypadek. Smutny to los 
górnika. Nieraz  nieborak 
anio ten nie pomyśli, że 
spuszczając się do kopalni, 
może już z niej nie wrócić. 


W ODPOWIEDZI CZYTELNI- 
KOWI. 


Jeden z naszych czytelników, 
niedawno przybyły do Ameryki 
— jak to sam oświadcza -- za= 
pytuje nas i prosi o odpowiedź w 
następującej sprawie: 

Czy to jest prawdą, że Stany 
Zjednoczone nie płacą pensyi 
księżom i czy nie dają subwen= 
cyi na budowę kościołów katolic= 
kich? 

Nie dziwimy się owemu czytel- 
nikowi, że tego nie wie, bo wi- 
docznie będąc w Polsce, zdala 
od hucznego Świata, nie poznał 
ustrojów państwowych innych 
narodów. 

Stany Zjednoczone nie zajmują 
się tem, kto jaką religię wyzna- 
je. Tu każdy jest sobie panem 
swego sumienia. Może sobie wie- 
rzyć, w co mu się podoba, byle 
był dobrym obywatelem, praco- 
wał uczciwie na swoje utrzyma= 
nie i nic więcej. Rząd Stanów 
Zjednoczonych płaci tylko swoim 
urzędnikom, a księżom nie u- 
dziela żadnych zapomog czyli nie 
płaci im żadnych pensyi. 

Taka jest ustawa tej wielkiej 
rzeczypospolitej, która nie mie- 
Sza się do osobistych przeko- 
nań obywateli. O 

Drugie pytanie stawia nam 
ten sam czytelnik: czy kościół 
jest własnością parafii, czy rzą- 
du, czy też biskupa tej dyecezyi, 
do której kościół należy. 

Srawa własności kościelnej w 
Ameryce ma się tak: Odnośny 
biskup daje komitetowi pozwole= 
nie na założenie parafii i zbiera= 
nie pieniędzy na budowę kościo= 
ła. Gdy parafianie kupią miej- 
sce, postawią kościół i szkołę, 
przepisują tę całą posiadłość na 
własność biskupa i według litery 
prawa biskup jest właścicielem 
realności parafialnej. 

Odkąd się datuje to przepisy- 
wanie własności parafialnej na 
biskupa, tego dokładnie nie wie- 
my. 


To jest nam tylko wiado- | 


meni, że dawnemi czasy nie 
praktykowano tego w ten sposób 
Dawniej biskup miał tylko nad- 
zór nad parafiami, ale majątkiem 
kościelnym się nie opiekował, 
ani nie był jego prawnym właści- 
cielem. 

Mimo to Są jeszcze parafie pol- 
skie w Stanach Zjednoczonych, 
które nie zapisały na biskupa 
własności parafialnej. Sprawa 
ta wywołała bardzo wiele zabu- 
rzeń parafialnych, a nawet stała 
się przyczyną rozdwojenia w ko- 
Ściele. 

Omawianie tej sprawy do nas 
nie należy to też o niej pisać 
nie chcemy. Tyle w odpowiedzi 
naszemu czytelnikowi. 


KONKURS POKOJOWY. 


Stałe międzynarodowe biuro 
pokoju w Bernie rozpisało kon- 
kurs na nagrodę Narcyza Thiba- 
ulta w sumie 1,500 fr. Uczestni- 
cy konkursu mają odpowiedź na 
pytania następujące: ' Jakie wa- 
runki winien spełnić międzynaro-= 
dowy sejm rozjemczy, aby wy= 
tworzyć system zupełnej sprawie- 
dliwości wśród narodów? Jakie 
traktaty międzynarodowe muszą 
być zawarte, aby ten system był 
dla wszystkich narodów możliwy 
do przyjęcia, i w jakł sposób 
można najszybciej dojść do za- 
warcia tych traktatów”. Oprócz 
nagrody,przyznane będą wzmian= 


ki zaszczytne, a praca odznaczo” 


na wydrukowana będzie kosztem 
bióra. Prace mogą być pisane po 
francusku, niemiecku lub angiel- 
sku i winny być przesłane przed 
dn. 30-ym grudnia r. b. do biu- 
ra pokoju w Bernie. 


PRZEPISY HYGIENY PRACY 
UMYSŁOWEJ. 


Grono lekarzy i pedagogów w 
Kopenhadze opracowało przepisy, 
ułatwiające pracę umysłową. 
Główną ich podstawą jest zasada, 
aby pracę najmozolniejszą roz= 
poczynać wtedy, gdy umysł jest 
wypoczęty. Wśród pracy należy 
robić przerwy. Pozatem przepisy 
lekarzy duńskich streścić może 
na w 4 przestrogach: 

I. Nie kłaść się nigdy spać 
zbyt późno i spać w nocy przy” 
najmniej 8 godzin bcz przerwy. 

2. Codziennie przez parę go- 
dzin używać ruchu umiarkowa= 
nego na świeżem powietrzu. 

3. Robiąc niewielkie przerwy 
w czasie dłuższej pracy umysło- 
wej, osiąga się znacznie lepsze 
wyniki, niż w pracy ciągłej. 

4. Alkohol osłabia a nie potę- 
guje wydajność pracy umysłowej, 
zwłaszcza dłuższej. 


ZABOJSTWO W TEATRZE. 


W mieście francuzkiem Niort 
podporucznik Renc Thomas pod- 
czas przedstawienia w loży teas 
trzyku Eudorado, zabił byłą swo- 
ją kochankę,  Śpiewaczkę Różę 
Noel. Będąc jeszcze w szkole 
wojskowej w Saint Maixent — 
młodzieniec zawiązał stosunek 
miłosny z Różą, po roku jednak 
śpiewaczka rozstała się z ko- 
chankiem, męczył ją bowiem 
zazdrością. Od tego czasu Tho» 
mas usiłował kilkakrotnie na- 
wiązać stosunek zerwany, zawsze 
jednak napróżno. Raz nawet 
dopuścił się względem śpiewacz- 
ki zniewagi czynnej, za co ska: 
zano go na areszt pułkowy I to 
wszakże nie pomogło. Zaślepiony 
namiętnością, zarzucał Różę 
wszędzie, gdzie tylko występo- 
wała, listami, zawierającemi to 
pogróżki, to znów wyznania mi- 
łosne, gdy zaś wreszcie przyje- 
chała na występy do Niort, gdzie 
pułk Thomasa stał załogą, prze- 
brany po cywilnemu i ogolony 
zupełnie, oficer przybył do tea- 
tru, zajął lożę i kazał woźnemu 
poprosić do siebie Różę, mając 
rzekomo do zakomunikowania jej 
wiadomość od rodziny. 

Nie przewidując nieszczęścia, 
śpiewaczka weszła do loży, przy- 
jęła z rąk Thomasa naprędce 
przed jej przyjściem napisany list 
i zaczęła go czytać. W tejże 
chwili oficer podszedł do niej z 
tyłu i wyjąwszy rewolwer z kie- 
szeni, strzelił jej w skroń. 
Krzyk ofiary i huk wystrzału 
wywołały straszny popłoch wśród 
publiczności. Jedni uciekali na 
ulicę, inni zaś rzucili się do lo- 
ży, zkąd rozległ się wystrzał. 
Leżał tam tylko jednak trup 
śpiewaczki, oficer zaś uciekł na 
drugie piętro, stanął tam w ką- 
cie korytarza, grożąc Śmiercią 
każdemu, ktoby się do niego zbli- 
żył i wołając, że podda się tylko 
księdzu. 

Po dwugodzinnem niemal oblę- 
żeniu, gdy ani żandarmerya, ani 
policya nie mogła dać sobie rady 
z szaleńcem, sprowadzono z po- 
bliskiego kościoła ks. wikarego. 
Zabójca oddał mu rewolwer i 
pozwolił odprowadzić się do wię- 
zienia, odmawiając wszelkich 
zeznań i powtarzając: *'Spełni- 
łem tylko obowiązek, nie mam 
nic do powiedzenia." 

Thomas służył dłuższy czas ja- 
ko podoficer w Afryce podzwrot- 
nikowej, przypuszczają więc, że 
cierpi na rozstrój nerwowy, skut- 
kiem przebywania w okolicach 
niezdrowych. 


— Z Petersburga donoszą, że 
majątek ziemski jenerała Kuro- 
patkina, został wzięty w zarząd 
sądowy przez jego wierzycieli. 


Żadna kobieta 
nie jest piękną 


Dra Bonker'a Complexion Cream, 


ua mprzedaż w aptece 


XELOWSKI'$ PHARMACY, 


109 Milwaukee av. Chicago, 111. 


+. 


Spytajcie się u swych przy- 
jaciół o Dra Bonker'a Mydle 
na twarz, cena 250 i o Dra 
Bonker'a Pigułkach roślin- 
nych,gwarantowanych że wy- 
leczą zatwardzenie. Cena 25e. 


aaae 


Nowe ksiażki do nabożenstwa 


ANIOŁ STRÓŻ chrześcijanina ka- 
tolika, zbiór modłów i pieśni 
z dodatziem nieszporów, drogi 
krzyżowej i gorzkich żali. Opraw- 
na ozdobnie w imitacyę z kości 
słoniowej, aksamit, z ozdobnemi 
płaskorzeźbami na frontowej o- 
kładce, z medalikami i klamerką, 
złocone brzegi (14c) Cena da- 
wniej $1.50, teraz $1.35 

PANIE pozostań z nami, książka 
do nabożeństwa dla chrześcian 
katolików w podeszłym wieku, 
duży, wyraźny druk z dodatkiem 
szok oprawna ozdobnie w mięk- 

ą cielęcą skórkę, wyzłacane brze- 
gi i tytuliki z piękną klamerką, 
bardzo ładny prezent dla osób 
starszych. Cena $1.35 

SERCE JEZUSA nasze miłosier- 
dzie, książka do nabożeństwa dla 
czcicieli Najsł. Berca Jezusa 7 
dodatkiem nieszporów i drogi 
krzyżowej, oprawna ozdobnie w 
miękką cielęcą skórkę z wyzła- 
canemi tytulikami i brzegami. 
Cena $1.00 

ZBIOREK MODLITW dla człon- 
ków apostolstwa Serca Jezuso- 
wego zebrał i ułożył X. M. My- 
cielsk , T. J, wydanie dla niewiast 
oprawne ozdobnie w płótno z 
skórkowym grzbietem, czerwo- 
nemi brzegami i wyzłacanemi ty- 
tulikami. Cena dawniej $1.00 
teraz Tõe 

MARYA nasza Pomoc ksiązka do 
nabożeństwa ku chwale Bożej i 
czci Niep. P.M., oprawna ozdob- 
nie w skitogen z wyzłacanemi 
tytulikami, brzegami i klamerką, 
Cena 50e 

WIANUSZEK Nabożeństwa kato- 
lickiego ku czci „Najśw. Maryi 
Panny uwity, mały rozmiar, o- 
zdobnie w skórkę 7 wyzłacanemi 
tytulikami i brzegami (No 280) 
Cena 350 

WIANUSZEK Nabożeństwa ka- 
tolickiego ku czci Najśw. Meryi 
Panny uwity, mały rozmiar, o- 
prawna ozdobnie w miękką cie 
lącą skórkę z wyzłacanemi brze- 
gumi i tytulikami z dodatkiem 
pieśni nabożnych do N.M. Panny 
Cena 40c 

WIANUSZEK Nabożeństwa kato- 
lickiego ku czci Najśw. Maryi 
Panny uwity, mały rozmiar, 0- 
prawny ozdobnie w miękką cię- 
lęcą skórkę z wyzłacanemi brze- 
gami i tytulikami, z dodatkiem 
pieśni nabożnych do N.M.Panny 
NR 416), Cena Tõe 

WIANUSZEK Nabożeństwa kato- 
lickiego ku czci Najśw. Maryi 
Panny uwity, mały rozmiar, o- 
zdobnie oprawny w miękką cie- 
lęcą skórkę z wyzłacanemi tytu- 
likami i brzegami, z dodatkiem 
pieśni nabożnych do N.M. Panny 
(No' 410) Cena 81.00 

WIANEK ku czci Najśw. Maryi 
Panny, oprawa twarda w imi- 
tacyę skórki, wyzłacane brzegi 
i tytuliki. No. 207. Cena 60c. 

WIANEK ku czci Najw. Maryi 
Penny, oprawa twarda w imi. 
tacyę skórki, wyzłacane brzegi 
i tytuliki, z klamerką i mosię- 
żnem okuciem kompaturek. No. 
279. Cena 75e. 

W. Dyniewicz. 

532 Noble st. Chicago. III. 


Papier Listowy z Widokam 


mnnn 
1) Listowy papier: Dla osób piszących 


do kraju. 
2) o “ Z powinszowaniem 
8) U “ Z pozdrowieniem 


drogich osób. 

Z pozdrowieniem do 
osób znajomych lub 
krewnych. 

Z tlust, przedstawla- 
Jaca ofiarę Mszy św. 
Z modlitwą odpusto- 
wą i serdeczną prze- 
mową dọ rodzeń- 
stwa lub przyjaciół 
w kraju. 


4) [O 


5) 14 «a 
6) “u a 


7) a " Z _pawinszowaniem 
Wesołych Świąt Bo- 
żego Narodzenia. 

8 a k Z powlnsz. Imienin 


Nowego Roka, 
Papler ten sprzedajemy 6 sztuk wraz 
z kopertami za 25c., 25 sztuk wraz z ko- 
ertaini za $1.00 
UWAGA! Kto chce nabyć po kilka 
sztuk z każdego gatunku, niech uam na- 
plaze pod numerem. 
; W., Dyniewicz, 


KUSNIEKZ. 


Wyrabia rozmalte Futra 1 Kożnchy 
Kaftany, spodnie, kamizelki z skór 
owczych, własnej wyprawy 1 ręcznege 
Szycia, a także czapki | rękawica. Mu 
blący obatalunek raczy przyałać jazą 
kolwiek miarę. 


STANISŁAW BUBOWSKI, 
GOSTYN, Downers Grove, Illinois. 


First National Bank) KTO CHCE Sirs 


armę, albo po 
życzyć pieniędzy na budowę lub za- 
kupno; albo kto ma pieniądze do wy- 
pożyczenia na pierwszy morrera ten 
niech się zgłosi do Polsklego kantoru 
C. W. DYNIEWICZ & CO, 
805 Milwaukee Ave., CHICAGO, Il 
Telefon Monroe 1209. 
Asekurujemy od ognia w najlepszych 
kompaniach. Wyrabiamy wszelkie pa- 
piery legalne. Ściągamy spndkobierstwa 
z Europy i wystawiamy pełnomocnictwa 
czyli plenipotencye. 


OF CHICAGO. 


PIERWSZY NARODOWY BANK 


W CHICAGO, 
RÓG MONROE I DEARNORN ULIC. 


KAPTAŁ 88,000,000. 


WERSLE: 
Berlin — Dinig Wiedeń — Ausirya, Petere- 
burg, — Roaya wazystkie inne europejskie 
kraje jako też na wszystkie kursujące pieniądze. 


LISTY KREDYTOWE 
dla użytku podróżnych wszystkich części świata 
ściągania apadkobierutw (rchedow) I wszelkich 
należności z Polski, Niemiec, Austryi, Rosy! 
1 wszystkich europejskich krajów za bardzo 


© 17 Kamieniach 
à) Zegarek Kolejowy. 


Patentowany regulater, 
nakręcsny trzonkiem, 
romiar męązki lub 


unuarkowaną komisyę dameski. na KASZ 
x Czyntem złotem nael- 

ZARZĄD: niany koperia pięknie 

Jas R Forgan, Prez. Dawid R. Forgan Rraworowana. Areya 
Vice-prez. — Geo B. Boulton, Vice-prez. — Ñ czas doskonale 1 jest 
Richard J. Street, Kasyer. — Holmea Hoge, Asst. ZAJ specyalnia używrny 
Kaaver. — Anguet Blum. Aest. Kasyer. Frank A tzez SŁUŻBĘ KOLE- 
E. Brown, Asst. Kaaver — Ubas. N. Gilsett, Jow P="TRZEHI JĄ- 


CA DOBREGO ZEGAN- 
KA. GWARANTOWANY 
NA 24 LAT. SPECYAL- 

> z NA OFERTA: Poayłamy 
ten zagarek pod jakimko.wiek adreeom €. 4b, I 
$ 5.761 koszta przesyłki, z prawem uprzednie- 
go zcz'aminnwanis. W razie nie znalezienia ga 


Aert, Kaaver, — FraikO Wetmore, Audytor. — 
Emile K. Roient, Zarządca dep. depozytów. — 
John E. Gardin, zarządca dep. wymiany pienię- 
dzy. — Mar. May, Ae-t. zarządcy dep. wymiany 
pieniędzy. 


A, 
RZ z 


DYREKTORZY. 


Sainuel W. Allerton. — Jobn H. Harker — sadawalniaj sk 
i p ym NIE PŁIC ANI CENTA! PA 
gaa h Baunin onila L Bronn. yD, | BĘRTKJAE Cotro munta ea mkh eam, zuje 
B Forgan. — David R Forgan, — Nelson Ra SPRA A OE 
U z e a LL) h, € ` 
Morris. — Samne) M Nicherson. — Rugene for hanno z każdym zegarkiem. EXCELSIOR 


S. Pike. — Norman R. Ream. — George T. 
Smith. — John A. Spoor. — Otta Young. 


NATCH CO.. 500 Cenral Bank Bidg., CHICAGO. 
(Jan. 19) 


Szopki Botleemskie, 


Otrzymallamy świeży transport z Furopy bardzo pięknych różnokolorowych ukła- 
danych z kilku części obrazków przedstawiających *SZOPKĘ BETLEŁMNKĄ”. 
Każdemu, kto kupl | spojrzy na taki obrazek, przypomni nię rodzinna xlemia | 
cała uroczyntońć Narodzenia Chrystura, a również przypomni noble Jak ta cho~ 
diona z nzopką Od waj do wal ku ogólnej ucienre tak ntarszych Jak I dzieci. 
Qhrazki te ną w różmych kolorach I rozmiarach | ważne przedstawiają eplzody 
z czasów marodzenia nię Dzićciątka Jezun w Betleem. 4- $ de 4 de | 4 


OPIS: 


No. 3047. Szopka ta przedstawia ozdobny domek drewniany, przed któ. $ 
rytn rosną zielone drzewka, przed bramą widzimy pastuszków apieszą- | 
cych z darami, wewnątrz znów znajduje się Święta Rodzina, której mędrcy 
ze Wschodu składają dary. Nade drzwtamł domku widnieje napie: Gloria 
in excelsis Deo! Rozmiar 7x6 call. Cena 25t 
No. 3948. Szopka ta przedstawia zieloną choinkę pokrytą grubo śniegiem, i 
u góry postać anioła, pod nim napis: Gloria in excelsja Deo! Wewnątrz | 
szopki widać mędreów ze Wschodu składających Świętej Rodzinie złoto, 
kadzidło 1 mirę, A w oddali na obłokach widać gwiazdę betleemską a w $ 
jej promieniach dwóch aniołów. Rozmiar 8x7 call, Cena 30e | 


No. 8967. Szopka przedstawia stajenkę betlsemską, pokrytą śniegiem, 
po bokach bramy rosną ozdobne drzewa zielone, nad dachem jaśnieje 
jutrzenka a ped nią dwaj aniołowie trzymający napis: Glorla in excelsis 
Deo! Wewnątrz widzimy na klęczkach królów ze Wschodu, składających 
ofiary, złoto, kadzidło i mirę, poza nimi w dali znajduje się św. Józef, 
| Matka Boska z Dzieciątkiem Jezus | wołu z osłem. W głębi widać ozdo- 
bny front świątyni ugujonej w zleleń. Wszystkie figury I cała szopka aą 
wycięte stojąco I przedstawiają naturalny w pięknych kolorach widok. f 
Rozmiar 11x8 call. Cena 50c 


SOLOAN 


No. 3969. Szopka ta przdatawia wielkiego rozmiaru stajenkę betleemską, 
pokrytą grubo śniegiem, obok wysokie drzewo, u góry na dachu dzwon, 
nade drzwiami napila: Gloria in excelsis Deo! Otworzywszy ten obraz, wi 
dzimy wewnatrz królów ze Wschodu ofłaruiących dary Jezusowi, którego 
trzyma na łonie Najśw. Panna, za pią Św. Józef, a przed nimi pastusz- 
kowie z darami, z winem, barankami Itp. Wszystka w naturalnych kolo- 
rach. Po otworzeniu szopka wygląda naturalnie I bardzo pięknie 
Rozmiar 12x14 call. Cena Sac 
No. 2503. Szopka ta przedstawia front kościoła, pokrytego czerwoną 
dachówką Í otoczonego zewsząd pięknetni, zielonemi drzewami. Z lewej 
strony stol wieża kościelna a na niej widnieje napis: Gloria in excelria 
Deo! Przed bramą stoją pasterze z darami, winem i burankami, wewuątrz 
królowie ze Wschodu składają na klęczkach dary Jezusowi, w otoczeniu 
Panny Maryi I św. Józefa. Po jednej I drugiej stronie znajdują się oaioł 


1 wół. W dali kościoła widnieją tilary i okno. Jest to coś pięknego, od- 
danego w naturalnych kolorach. Rorminr'+2r14 call. Cena 81.00 


Adresować należy: 


W. DYNIEWICZ, 
532 Noble st., Chicago, Ill. 


SIOSTRO: Przeczytaj moją bezpłatną ofertę. 


Mądre słowa do cierplących od niewiasty z Notre Dame, Ind. 


Jeżeli sią czniesa 
bardzo octążałą, ohawiaaa 
nią złych następstw, masa 
bóle w „oądku, przejmu 
jazo dregscze w krzytu, 
chce ci sig płakać, onien 
gorączkowe dreszcze, nała 


Poślą pocatą zupełnie 
Darmo tz. “Domowe læ 
czenie ruzem z dakłsdne- 
mi wskazówkami i opinam 
mojej chi roby, każdej ko- 
bieciecierpiącej na ełabońć 


kobiecą. Możsa nięnama w pienie 1 za często maca 
domu wyleczyć bez pomocy oddajcax lub gdy masa 
doktora. Nio mie będzie upławy, sboczenielub o- 


padnięcia macicy, zanadto 
obfita lub za slabe, albo 


bolesne peryody, wrzody 
lub narosty — w takim 
razie pisz do MES. M 


NUMMERS, NOTREDA 
ME, IND. U.S.A, a a 
irzymacz bezpłatne lecze 
nie | dokładne objaśajania 
Tysiące kobiet,  opróca 
mnie zostalo wyleczonych 


konztowałe spróbować to 
KĘ leczenia, a gdybyś da- 
ej chciała leczyć sią, to 
kosztuja tyiko 12 camtów 
tykodmiawo. Leczenie nie 
przeszkadza zwykłym sza- 
Biomi Ja nie ale aprze- 
dają. Powiedz innym cho- 
rym o mej metodzie — to 
wszystko, o Co proszą. Le- 
czy stare I młode kobiety, 


PINZ DO MNIE PO POLSKU, 


MATKOM LUB CÓRKOMW objaAnią bardzo proste "Domowe Leczenie," które prędko 1 napewne 
eczynpławy, zialona słybość i nieregularne luh boleane peryody. Pozbędzlesz sigobawy, zaonzcządaieu 
wydatków ! uchronisz się od watydn, ba nie potrzebujesz nikomu opowfadać o awej chorabia, 
Osiągniesz dobrą tuszą f zdrowie. 

W każdej miejscowofńci mogą wskazać polecenia od dobrze znanych kobiet, które zostały wyla 
czone za pomocą mojego *Domowega Leczenia" | chątnie poświadczą, ża leczy ono niezawadnie 
wszystkie delikatnechoroby organów kobiecych, wzmacnia nadwyrężene ścięgna! muskuły | przywraca 
kobietom całkowite zdrowie. 

Mlsnenota Lake, Miun. — Szanowna Pani M, Hummers! Donośzę Pani, z wielką radością 
o mojem zdrowiu. Dziąkują Pani. za tak prędkie wyłeczenie mnie. GEHACE na macicą przaz 
cztery lata. Pewnego razu wyczytałam w "Gazecie Polskiej*, o Pani lekarstwach i leczeniu | czem- 
pradzij udałam się do Pani, a po 4 tygodnach byłam zdrową jak ryb. To tet zur Pani zer: 
ELGA rowzą ogłosić to w pazecie dla wiadomości wszyntkich cierpiących kobiet. azacon- 
em W. Janka. 
Kenosha, Wis, — Szanowna Pan! M. Summera! Jestem teraz zupołnie adrową 1 eerdacunie 
Pani dziękują za wyleczenie mią £ w choroby. Doktarzy byli u mnie 1048 razy | powiudzieli, ża 
mam raka w sohia, w lewym boku. 'To też dziękują Bogu. za tak dobrą przyjaciółką, jaką Pani 
jest dla cierpiących niewiast, gdyż cierplałara bardzo, blizko Faite 4 lat. Choroba ta kosztowała 
mnie blisko $200.00, a doktorzy mnie nic nie pomogli. Ta:az jestem zdrową | wykonywam awoja 
pracę 1 radzą każdej cierpiące! aloatrze, która nie chce grosza na darmo tracić, udać sią do Pani 
ummera a mam nadziej dzia ją tak codzień błogosławić, jak ja. Pozostają z araconkiem, 
szczera przyjaciółka Kalila Klimek, 306 Lake Ave. 


ADRES: M rs, M. SUMMERS, Box E, Notre Dame, Ind., U.S.A 
ŘS 
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KALENDARZE MARYAŃSKIE  Ż 


NA ROK 1906. i 
| 
: 
i 


(Karola Miarki w Mikołowie.) 


Kalendarz ten prawie zbytecznem jest zalecać ogółowi, ponieważ zna- 
ny on jest i lublany w każdej polsko-katolickiej rodzinie. Nowy kalendarz 
zawiera oprócz spisu imion Świętych Pańskich na każdy dzień roku, nastę- 
pujące powieści, poezye ł artykuły: 


1) Opisy cudownych obrazów, ko- 
śctołów, miejsc, w których Matka 
Boska cuda czyul. 

2) Przypowieści i opowiadania re- 
ligijne ł pouczające. 

8) Złote myśli. 

4] Z Nowym Rokiem! (wiersz.) 

5) Jakim jest cel życia naszego? 

6) O czci Matki Boskiej I naszej, 

1) Kniaziówna Helena, powieść 
historyczna z XVII wieku podług 
H. Sienkiewicza z Illustracyami. 

8) O zamiłowaniu pracy. 

9) W Różuńcu zwycięstwo, wiersz. 

10) Wieczna lampka. Powieść z 
życia przemytników, z illnstracyauni, 


11. Zwyciężyło Najsłodsze Serce, | 


18) Piękne przykłady z naszej 
przeszłości, z ilustracyami. 
14) Ucieczka grzesznych. 
15) Alkohol a zdrowie, z iliustr, 
16) Gawędy © starych dziejach 
przez Zofię Bukowiecką, zi'lue”* 
11) Ojcze mój! wiersz. 
18) Poświadczenie paut Radcy, hu 
moreska z illustr. 
19) O hodowaniu wwinorcśll naplast 
Urbański z Pleszewa, z ryclnarmni, 
20) W jaki sposób można żyć 969 lat. 
21) Rozrywki w wolnycn chwilach 
22) Gra w Salto, (objaśnienie z ryc.) 
2) Żarty ł dowcipy z obrazkami. 
34) Modlitwa Bruci Polaków, wiersz 
opowieść — zdarzenie prawdziwe, 25) Prośba do do św, Patronów 
12) Matka Boska Zielna, wiersz. Polskich, wiersz. 


Do tego Kalendarza dołączonych jest PI ĘĆ DODATKÓW a mianowicie: 

1. Obraz kolor.: Matki Boskiej, Nieustającej Pomocy, 2. Obraz kolor.: Nasi 

święci Patronowie, 8. 5-ty i 6-ty obrazek do chorału „Z dymem pożarów,” 
rysował J. Stykn. 4. Gra “Salto”, 5. Kalendarz ścienny. 


Cena pojedynczego egzemplarza 20c. 
Dla kupujących w większej ilości, odstępuje się odpowiedni rabat, 
Kalendarzy tych na premię NIE wydaje się. 
W. DYNIEWICZ, 532 Noble st. CHICAGO, ILL. 
.00v000+000000000000000'00100000000000000000000000 
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GAZETA POLSKA- 


HENRYK SIENKIEWICZ. 


NĄ POLU CHWAEY 


POWIEŚĆ HISTORYCZNA 
Z CZASOW KROLA JANA SOBIESKIEGO. 


(Ciąg dalszy.) 


Olbrzymi jego tułów stał się podobny do sę: 
katego kloca, a krótkie pałąkowate nogi wygięły 
się od szalonej jazdy konnej jeszcze bardziej. Przy- 
tem skóra na twarzy nabrała jakiejś zielonawej bla- 
dości, a z powodu zapadnięcia policzków, wypu- 
kłe oczy i wargi wysunęły się do reszty naprzód. 
Zwłaszcza w chwilach, w których się śmiał, sta- 
wał się wprost straszny, albowiem z pod rozbły- 
śniętych uśmiechem źrenie przeglądała mu jakaś 
zapalczywa, niepohamowana złość i groźba. 

Lecz poczucie swej niedoli, głęboka tęsknota 
i nieszczęścia wyrobiły w pannie Sienińskiej ja- 
kąś powagę, której ani śladu nie miała dawniej, 
a która imponowała Krzepeckiemu. Niegdyś była 
to szczebiotliwa dziewczynka, terkocąca po całych 
dniach, jak młynek, teraz zaś nauczyła się mil- 
czeć i oczy jej nabrały pewnej stałości wejrzenia. 
Więc choć nieraz serce jej drżało z bojaźni wobec 
Krzepeckiego, hamowała go milczeniem i spokoj: 
nym wzrokiem, a on cofał się wówczas, jakby 
lękając się obrazić jaki majestat. Wydawała mu 
się wprawdzie tem bardziej pożądaną, ale zara- 
zem i trudniej dostępną. 


Zresztą przeczuwając, że grozi jej z jego stro- 
ny niebezpieczeństwo ogromne, a później mając 
zupełną pewność, że tak jest, starała się go uni- 
kać, zostawać z nim jak najkrócej sam na sam, 
odwracać rozmowę od rzeczy takich, które mo- 
głyby mu ułatwić wyznanie, a wreszcie ośmielała 
się czasem nadmieniać i o tem że nie jest tak da- 
lece opuszczoną przez wszytkich na świecie i zda- 
ną na łaskę i niełaskę losu, jak się wydaje. 

Unikała jednakże wspomnień o Jacku Ta- 
czewskim, rozumiejąc, że po tem, co między nimi 
zaszło, nie może on już być i nie będzie nigdy 
dla niej żadną obroną. Czuła przytem, że każde 
słowo o nim budziłoby gniew i złość w Marcya- 
nie. Lecz zauważywszy, że Krzepecey wystrze- 
gają się księdza [workowskiego i patrzą na nie- 
go jakby z tajong obawą, dawała często do zro- 
zumienia, że jest pod jego szczególną opieką, 
wynikającą z tajnej umowy, którą na wszelki 
wypadek był z nim zawarł nieboszczyk pan Pą- 
gowski. Prałat zaś, który od czasu do czasu od- 
wiedzał Krzepeckich, pomagał jej w tem zna- 
komicie, bawił się bowiem 2 nimi dla własnej 
przyjemności w politykę, wyrażał się tajemniczo, 
cytował dwuznaczne sentencye łacińskie i pozwa- 
lał się domyślać Marcyanowi różnych rzeczy, 
które ów mógł sobie dowolnie tłumaczyć. 

Lecz przedewszystkiem kochała '' panienkę” 
służba i cała wieś. Ludzie uważali Krzepeckich 
za intruzów, ją za prawą dziedziczkę. Marcyana 
bali się wszyscy z wyjątkiem Wilezopolskiego. 
Ale nawet po oddaleniu młodego szlachetki ota- 
czała dziewczynę jakby niewidzialna opieka ludu, 
i Marcyan rozumiał że strach, jaki wzbudza ma 
swoją granicę — po za którą zaczęłoby się dla 
niego prawdziwe niebezpieczeństwo. Domyślał 
się także, że Wilezopolski, któremu ''zuchwale 
patrzyło z oczu”, daleko nie odjedzie i że, w 
razie gdyby panna potrzebowała obrony nie co- 
fnie się przed niczem — więc w duszy przyzna- 
wał, że nie jest ona istotnie tak przez wszy- 
stkich opuszczona, jak sam z początku myślał, i 
jak o tem w swoim czasie ojca zapewniał. 

— Kto się za nią ujmie? — nikt! — mówił 
wówczas ojcu, gdy ten przykazywał mu pamiętać 
o strasznych karach, jakimi prawa Rzeczypospo* 
litej groziły za zamach na honor niewieści. 

A teraz rozumiał, że tacyby się znaleźli. 

Stanowiło to jedne trudność więcej, wszela* 
ko trudności i niebezpieczeństwa były tylko pod: 
nietą, dla takiej, jak marcyanowa natury. Łudził 
się jeszcze, że potrafi pannę przejednać i rozko- 
chać, przychodziły jednak chwile, w których ja- 
8Nno, jak na dłoni widział, że nic nie wskóra — 
i wówczas ''biesił się”, jak mówili towarzysze 
jego nocnych hulanek, szalał — i gdyby nie ja- 
kieś przeczucie głuche, ale silne i nieprzeparte, że 
gdy się porwie na dziewczynę, to ją na zawsze 
utraci, byłby od dawna rozpętał w sobie dzikiego 
zwierza. E 

I w takich to właśnie chwilach pił bez mia- 
ryi upamiętania. 

A tymczasem stosunki w Bełczączce stały się 
nieznośne — zaprawne jadem i złością. Panny 
Krzepeekie znienawidziły dziewczynę nietylko 
dlatego, że była od nich młodsza i urodziwsza, 
ale dlatego, że kochali ją ludzie i że Marcyan uj- 
mował się za niy z lada powodu, a nawet i bez 
powodu. Zapłonęły w końcu nieubłaganą niena- 
wiścią przeciw bratu — ale spostrzegłszy, że pan- 
na Sienińska nie skarży się nigdy, dokuczały 
jej tem zawzięciej. Raz Agnieszka sparzyła ją 
niby niechcący rozpalonym pogrzebaczem. Mar- 
cyan dowiedziawszy się o tem przez służbę, 


poszedł przepraszać pannę i zaklinał ją, aby 
zawsze szukała u niego obrony, lecz zarazem 


począł tak łapczywie i obmierzle całować jej 
rękę i tak przysuwać się do niej, że uciekła, 
nie mogąc potłumić wstrętu. Wówczas wpadł 
w wściekłość i zbił siostrę tak, iż przez dwa dni 
potem udawała chorą. 

Obie ‘“‘pannice” — jak je zwano w Bełczącz- 
ce — nie szczędziły dziewczynie kłójących słów, 
cetwartych wymysłów i upokorzeń, mszcząc się 
w ten sposób na niej za wszystko, co musiały zno- 
sić od brata. Ale z nienawiści ku Marcyanowi 
ostrzegały ją przed nim, a jednocześnie posądzały 
ją o powolność jego rządzom, spostrzegły bo- 
wiem, że niczem nie zdołają jej zranić i upoko- 
rzyć boleśniej. Więc dom stawał się dla niej pie- 


kłem, a każda przeżyta w nim godzina męką. 
Nienawiść do tych ludzi, którzy się sami między 
sobą nienawidzili, poczęła zatruwać i jej serce. 
Poczęła myśleć o klasztorze, ale taiła się z tą 
myślą, wiedziała bowiem, że jej nie puszczą, i że 
rozpętawszy gniew Marcyana, narazi się na stra- 
szne niebezpieczeństwo. Cierpienie i trwoga za- 
mieszkały stale w jej sercu — i zrodziły chęć, 
która nigdy w niej dotychczas nie postała — chęć 
śmierci. lymczasem każdy dzień dolewał nowych 
kropel goryczy do kielicha. Raz wczesnym ran- 
kiem Agnieszka spłoszyła Marcyana zaglądają- 
cego przez dziurę od zawory we drzwiach do po- 
koju sieroty. On cofnął się, zgrzytnąwszy zęba- 
mi i pogroziwszy pięścią, lecz 'pannica” zawo- 
łała zaraz siostrę i obie, zastawszy dziewczynę, 
pieuoPaDA; poczęły się znęcać nad nią, jak zwy- 
e. 


— Wiedziałaś, że on tam stoi — mówiła star- 
sza, bo podłoga za drzwiami trzeszczy i słychać, 
gdy się kto zatrzyma, ale i tobie to widać, też 
po myśli. 

-— Ba! oblizywał się na specyały, a ona mu 
ich nie kryła: — przerwała Joanna — zali ty się 
Boga nie boisz, bezwstydnico? 

— Przed kościołem taką do kuny wstawić! 

— [z domu wyświecić. Sodoma i Gomora! 

— Tfu! 

— A kiedy trza będzie po niewiastę do Ra- 
domia posłać? 

— A jak bęsiowi dasz na imię? 

— Tfu! Ścierka! 

I poczęły na nią pluć. Ale w niej wzburzyło 
się serce, albowiem miara była przebrana. 

— Precz! — zawołała, ukazując ręką na 
drzwi. 

Lecz twarz jej pobladła, jak płótno, w oczach 
pociemniało, przez chwilę zdawało się jej, że leci 
gdzieś w jakąś przepaść bez dna, poczem stra- 
ciła czucie, pamięć i świadomość tego, co się z 
nią dzieje. 

Zbudziła się oblana wodą i z poszczypaną 
piersią. Pochylone nad nią twarze panien Krze- 
peckich wyrażały przestrach, lecz po chwili, wi- 
dząc, że dziewczyna odzyskała przytomność, 
uspokoiły się znowu. 

—- Poskarż się, poskarż! — mówiła Joanna. 
— Twój gach ujmie się za tobą. 

— A ty mu się po swojemu wywdzięczysz... 


Lecz ona ścisnąwszy zęby, nie odpowiadała 
już ani słowem. 

Marcyan jednak domyślił się i bez skargi, 
co musiało się dziać na górze, gdyż w kilka go- 
dzin później z kancelaryi, w której zamknął się 
z siostrami, doszły wycia, od których struchlał 
cały dom. 

Po południu, gdy przyjechał stary Krzepe- 
cki, obie panny przypadły z krzykiem do jego 
kolan, zaklinając go, by je zabrał z tej ''jaskimi 
rozpusty i mąk” — lecz on, o ile kochał najmło- 
dszą córkę, o tyle nienawidził starszych, więc 
nietylko się nie ulitował nad nieszczęsnemi ję- 
dzami, ale począł wołać jeszcze o batog i kazał 
im zostać. j 


Jedyną istotą w tym strasznym domu, w któ- 
rej Joanna i Agnieszka — gdyby chiały być dla 
niej dobre i przyjazne — mogły znaleść litość, 
współczucie i ochronę, była właśnie panna Sie- 
nińska. Ale one wolały dokuczać jej, pastwić się 
nad nią, bo z wyjątkiem Teci, była to taka ro- 
dzina, w której każdy członek czynił wszystko, 
co było w jego mocy, by innym zatruć życie i po- 
większyć niedolę. lie?z panna Sienińska bała się 
miłości Marcyana bardziej jeszcze niż nienawiści 
jego sióstr. A on coraz bardziej się jej narzu- 
cał, coraz bezczelniej się przysuwał, coraz był 
natarczywszy, i coraz łakomiej na nią spoglądał. 
Czuć było, że już przestaje całkiem panować 
nad sobą, że dzika żądza targa nim, jak wicher 
drzewem i że lada chwila wybuchnie. 


Jakoż chwila ta nastąpiła już wkrótce. 


Raz, gdy, po nastaniu ciepłych dni, panna 
Sienińska poszła świtaniem wykąpać się w ocie- 
nionej strudze, zanim poczęła się jeszcze rozbie- 
rać, ujrzała po drugiej stronie wychylające się 
ze zbitej gęstwiny oblicze Marcyana. Wówczas 
poczęła uciekać bez tchu, a on pogonił za nią, 
lecz chcąc przeskoczyć strugę, nie doskoczył, 
wpadł w wodę, ledwo się wygrzebał i wrócił do 
domu, przemoczony do nitki 1 wściekły. Przed 
obiadem zbił kilku ludzi du krwi, a podczas 
obiadu nie ozwał się do nikogo ani słowem — 
i dopiero pod koniec zwrócił się do sióstr i rzekł: 


— Ostawcie mnie sam na sam z panną Sie- 
nińską, gdyż mam z nią o ważnych rzeczach po- 
mówić! 

Siostry, usłyszawszy to, poczęły na się zna- 
cząco spoglądać, a panna pobladła z wrażenia, 
gdyż dawniej starał się wprawdzie chwycić ka- 
żdą chwilę, w której mógłby być z nią sam na 
sam, ale tak otwarcie nigdy nie pozwalał sobie 
tego żądać. 

Więc, gdy siostry wyszły, wstał, zajrzał za 
jedne i za drugie drzwi, by się przekonać, czy go 
nie podsłuchują, poczem zbliżył się do dziewczy- 
ny i rzekł: 

— Podaj mi waćpanna rękę.. na zgodę! 

A ona mimowoli cofnęła obie ręce i odsunęła 
się od niego. 

Marcyan zaś usiłował widocznie zdobyć się 
na spokój, podskoczył jednak dwukrotnie na 
swych pałąkowatych nogach, albowiem od tego 
przyzwyczajenia nie mógł się nigdy wstrzymać — 
i ozwał się przyciszonym głosem: 

— Nie chcesz! A ja dla waćpanny małom się 
rano nie utopił. Ja waćpannę przepraszam za ów 
przestrach, ale nie stało się to z przyczyny jako- 
wej sprosności, jeno, że psy wściekłe włóczą się 
od wczoraj między Bełezączką, a Wyrąbkami, 
więcem poszedł z rusznicą czuwać nad przezpie- 
cznością waćpanny. 


Ciąg dalszy nastąpi. 


SZEWC ARYSTOKRATA. 


Krotochwila ze śpiewkami w 1 akcie. 
oryginalnie napisana przez 


CICHOWICZA. 


"—— 
OSOBY: 


Poteszwa — szewc. 
. Jacek Sikora — terminator. 
Dorusia — córka Poteszwy. 
Kukuła — narzeczony Dorusi. 
Staszek —- parobczak. 
Maciuda — żyd ze Szpitalnej ulicy. 
Komisarz. 
. Doktór. 
Milicya. 
Rzecz dzieje się na Zwierzyńcu pod Krakowem. 


Stancya przedstawiająca mieszkanie szewca. — Na ścia- 

nach wiszą kopyta, prawidła, miary, lampki itd. w środku 

tejże warsztacik mały, na którym rozmaite narzędzia, 

przy nim siedzi Poteszwa szyjąc but i jego pomocnik Ja- 
cek — obaj stosownie ubrani. — 


SCENA isza. 


Poteszwa i Jacek. 
Poteszwa. (trzymając na dratwie wiszący bót, Śpiewa.) 
Śpiew Nr. 1. 
Niema jak szewcem być, 
Człek sobie zawsze pan, 
W podeszwę młotkiem bić, 
Niemasz, jak szewski stan. 
Kopyta dwa na krzyż, 
To mej godności herb, 
Pocięgiel, dratwa w szerz 
Stanowią godło me. 
Lecz o tem cicho sza, 
Ze w piecu tam jest trzop; 
Tam szewc pieniążki ma, 
Djabeł nie trafi w trop. 
Niemasz jak szewcem być 
Człek sobie zawsze pan 
W podeszwę młotkiem bić; 
Niemasz, jak szewski stan. 
(Jacek usypia — Poteszwa bierze pocięgiel 
uderza śpiącego, krzycząc :) 
Spisz już bałwanie? dopiero 4-ta godzina, 


PUDNAWNN 


zrobisz znów takie buty, jak GGwoździckiemu, co. 


mu się za dwa tygodnie podarły. Kołki były 
w nie tak wbijane, jakbyś je zębami powtykał. 
Jacek (wstając. ) 

Ej. panie majstrze; prawdziwie się ze mną 
po szewsku obchodzicie. (na stronie) niech go 
pioruny spalą. 

Poteszwa (grożąc. ) 

Ej chłopcze, znaj mores! 

Jacek. 

Mówicie panie majstrze, że GGwoździckiemu 
się buty za dwa tygodnie podarły, nie ma się te- 
mu co dziwić. Gwożździcki ma łapy, jak nieprzy- 
mierzając niedźwiedź syberyjski, więc nie dziw, 
że buty prędko potargał. 

Poteszwa (rozgniewany.) 
Jak ja zrobię buty, to sam Goliat będzie 
mógł w nich chodzić. 

Jacek. 

A cóż to za jeden ten golias? 
Poteszwa. 

Cóż to nie znaz tego nazwiska? 
Jacek. 

Nie, niei nie chcę znać. 
Poteszwa. 

Jacuś, przynieś no tę flaszeczkę z Rafalią. 
(Jacek idzie ku szafie i przynosi flaszkę; majster 
pije.) Dobry trunek na frasunek, a ty ośle za 
Gwożździekiego buty nie dostaniesz wódki. 

Jacek. 

Ej co tam to wszystko głupstwo, ale co mnie 
się śniło teraz, to się chyba nie śniło samemu Lu- 
cyperowi w Wielki piątek Wiekanocny. 

Poteszwa. 

No cóż, gadaj! tylko rób i mów, bo ty, jak 
co mówisz, to otworzysz gębę (naśladuje) a o 
robocie nie pamiętasz, a wiesz o tem dobrze, że 
buty dla wójta na jutro mają być gotowe. 

Jacek (skrobiąc się po głowie.) 
Ja bym ci powiedział, panie majstrze, ale... 
Poteszwa (z uniesieniem.) 

No mówże fawronie! Moja dostojność szew- 

ska ci rozkazuje. +0 

Jacek. a= 

Otóż kiedy tak, to powiem. Oto śniło mi się, że 

pana majstra dyabli przez alębnik przepędzili. , 
Poteszwa (wzdryzając się.) 

Wszelki duch Pana Boga chwali! 
dostojność szewska by tego nie zniosła. 

Jacek. 

To nie koniec; później zaszpuntowali w 

garnczek i... 


O; moja 


Poteszwa. 
No! no! i cóż zrobili? 
Jacek. 
I wmurowali (wskazuje) w ten, oto tu piec. 
Poteszwn (bojaźliwie.) 
Ty żartujesz Jacku! masz napij się wódki, 
moja dostojność szewska by tego nie zniosła. 
Jacek (przechylając.) 
Doskonały sposób chcieć się napić wódki. 
Poteszwa. 

Ale wiesz, mnie się śniło, że ja cię za Gwoź- 

dzickiego buty pocięglem przekropił. 
Jacek. 

A mnie się śniło jeszcze, że z tego garnczka 
zaszpontowanezo zrobili dyabli trzos z pienią* 
dzmi. 

Poteszwa (do siebie.) 

Oho djabeł nie śpi, ten hunewot wie już o 

zakopanych w piecu pieniądzach, a to zkąd. 
Jacek. 

A to dobra wódka anyżówka (patrzy na fla- 
szkę) to rosolis, czyli słaba z moeną, hm rosolis: 
co to może znaczyć? Roso! tak wołają na kelner- 
kę pod czteremi wilkami; a lis, to ten, co w lesie 


siedzi. — No i cóż z tego! lis i kelnerka zupełnie 
nie to, co wódka. — Mój Boże! jak to ludzie dru- 
gich oszukują! 

Poteszwa (w pasyi.) 

To ty nie znasz tego wyrazu, a to, że pienią- 
dze w piecu są, to wiesz! 

Jacek. 

„Nie znam tego wyrazu i chciałbym go po: 
znać. 

Poteszwa. 

Ja ci się pytam, skąd ty wiesz, że pienią- 
dze są w piecu wmurowane? 

Jacek. 
Ale ja się pana majstra pytam jeszcze raz 
o ten rosolis. 
Poteszwa. 
„ A ja ci się pytam bałwanie, kto ci mówił o 
pieniądzach w piecu zamurowanych. 
Jacek. 
Jakem żyw, tak nie wiem nic. 
Podeszwa. 

Kłamiesz, żebyś tych Zielonych Świątek nie 
doczekał. 

Jacek. 

Ciekawym komu rychłej, pan majster koń- 
czy już czwarty krzyżyk, a mnie dopiero drugi 
dochodzi. 

Poteszwa (chodząc. ) 

Moja dostojność szewska pozwoli mi dzie- 
wiątego i dziesiątego krzyżyka doczekać, ale nie 
w Krakowie, bo tutaj pozwalam sobie powie- 
dzieć pan szewe nie jest w takiem poważaniu, jak 
tego jego szewska dostojność wymaga. Otóż to 
od dziś dnia zaczynam inne życie — przepro- 
wadzam się do innego miasta. — W malem 
miasteczku, to szewc, ksiądz i doktor są pier- 
wsze figury, ale zawsze szewc primo, zresztą 
moja dostojność szewska nie może znieść tego 
niepoważania, jakie mnie tutaj na tym  piekiel- 
nym Zwierzyńcu otacza. 

Jacek. 

A buty, kto będzie robił, bo ja tu nie my- 
ślę wiekować. 

Poteszwa. 

Milcz ty łajdaku! bo cię potracę, ale nie 
pocięglem, tylko dyscypliną, o ten wyraz źle 
brzmi i rzecz ordynaryjna, a dyscyplina, to zu- 
pełnie co innego. Czeladników posprowadzam, 
a takich osłów, jak ty, uczyć nie będę, ałe cze- 
ladników z Paryża, samych francuzów. 

Jacek. 

A z Paryża?! 

Poteszwa. 

I cóż się dziwisz, wytrzeszczasz ślepie, jak 
wół na malowane wrota. lak jest, samych pa- 
ryżanów sprowadzę; pokażę polakom, że szewe 
Poteszwa będzie jeszcze personą dystyngowaną, 
figurować będę na całą Polskę, a gazety będą 
głosić moją sławę po Europie. 

Jacek (przestawszy robić.) 
Zapewne i ubiór zmienisz, panie majstrze? 
Poteszwa. 

Roboty swojej patrz, a nie wtrącaj się do te- 
go, co ja mówię. Moja dostojność szewska po: 
zwoli mi i na to. Senatorski frak sobie sprawię; 
rozumiesz ośle? ze złotemi guzikami; czeladnicy 
muszą także chodzić elegancko ubrani. O moja 
dostojność szewska nie zniosłaby tego, żebym ta- 
kich nieuków trzymał, jak ci tutaj w Polsce. Na- 
poleońskiego buta, to ani rusz zrobić. 

Jacek. 

A do terminu kogo będzie pan majster brał? 

Czy też z paryżanów? 
Poteszwa. 

Ma się rozumieć, że nie takich nieuków, jak 
ty jesteś. Musi być synem obywatela, to primo, 
secundo, musi skończyć technikę, aby w każdym 
bucie znajdowała się szczypta matematyki, alge- 
bry i architektury. Rozumiesz ty, co to za stwo- 
rzenia? 

Jacek. 
Nie mam o nich najmniejszego pojęcia. 
Poteszwa (uniesłony. ) 

Otóż, kiedy się i ty do świata grzebiesz, to 
ci opowiem, co znaczy każdy z tych wyrazów:i 
tak pierwszy z nich jest matematyka. 

Jacek (przerywając. ) 

Nie chce już, nie chcę o tych zwierzętach 
wiedzeć, tyłkobyście lepiej panie majstrze zrobi- 
li, żebyście wieczerzę przygotowali, bo mi się 
szaleńsko jeść chce. 

Poteszwa. 

Otóż to taka cywilizacya twoja bałwanie. 
Francuz pewno nie zrobiłby mi tego, żeby się u- 
pomniał o jedzenie. 

Jacek (na stronie.) 
Aha francuz to będzie kopyta obgryzał. 
Poteszwa. 

Nigdy nie potrafi zdobyć się na tyle śmiało- 
ści, aby mógł mą szewską dostojność obrazić, 
podobnie, jak ty niewdzięczniku. 

Jacek. 

Jabym coś panu majstrowi doradził, tylko 
że się boję. 

Poteszwa. 

No, no! mów, tylko rób, by te buty wójtowe 
były na czas oznaczony gotowe. 

Jacek. 

Nazwisko pana majstra nie jest bardzo pie- 
kne, jeżeli zaś chcesz się na jakiego pana wykie- 
rować, musisz najpierw nazwisko zmienić. 

Poteszwa. 

Otóż to pierwszy raz powiedziałeś coś do 
rzeczy. Masz słuszność; nie będę się nazywał 
Poteszwa, tylko — tylko (zamyśla się.) 

Jacek (n. s.) 


Zelówka. —— 

Poteszwa. 
Poteszwiński. 

Jacek. 


Otóż to zaraz co innego, gdy nazwisko się 
zmieni. 
(Ciąg dalszy nastąpi.) 


10 GAZETA POLSKA- 


płuca. Małe zaziębienie jest 
często wstępem do stra- 
sznej choroby suchot. Wy- 
leczcie się z zaziębienia i 
kaszlu zawczasu — nie 
czyńcie tak, jak wielu in- 
nych, którzy poszli przed 
czasem do grobu. Najle- 
pszym przyjacielem dla 
cierpiących na płuca i ka- 
szel jest Severy Balsam na 
Płuca. 

Jan Postawa, 324 E. 61 
ul. New York City, pisał 
do nas we wrześniu: *'Mo- 
je płuca były tak słabe, że 
nie mogłem już mówić gło- 
śno. Pański Balsam tak 
mnie zupełnie wyleczył, że 


ziemi i rodzaju jarzyn, jest 
spulchnianie ziemi jednym 
z ważniejszych środków do 
przyśpieszenia, często na- 
wet umożliwienia rozwoju 
roślinom. 

Po kilku silnych deszczach, 
także wskutek podlewania, 
tworzy się na powierzchni 
ziemi po pewnym czasie 
twarda skorupa, tem ła- 
twiej, jeżeli ziemia jest ubo- 
gą w próchnicę, przytem 
spoistą więcej, gliniasta. 
Skorupę te należy przeła- 
mywać przez motykowanie, 
nie chcąc spowodować za- 
stoju w rozwoju roślin. 


Przez spulchnianie ziemi 


i nadpsute części. Pokraja- 
ny owoc wrzucić przez 
otwór szpuntowy do beczki 
po winie, mającej jeszcze 
czysty zapach winny. Wsy- 
pać 4 funty utłuczonego cu- 
kru i zalać 30 kwartami 
wrzącej wody. Beczkę przy- 
tknąć lekko szpuntem i po- 
zostawić w umiarkowanem 
cieple. Po pięciu dniach 
rozpoczyna się fermenta- 
cya. Wtedy dolać beczkę 
do pełna czystą wodą, wy- 
jąć szpunt zupełnie i zważać 
na fermentujący płyn. W 
miarę tego, jak piana bę- 
dzie wyrzucaną, dolewać 
beczkę wodą do pełna. Po 


me z EA 


K DZIAŁ GOSPODARCZY, ) 


2n 
Jak robić wina owocowe. 


wino. Stosownie do tego, 
czy gatunek owocu zawiera 
silniejsze lub słabsze zaro- 
dki drożdżowe, bedzie i 
wino słabsze lub mocniej- 
sze. W każdym razie ibar- 
dzo słabe wino, wyrabiane 
za pomocą fermentacyi za- 
wiera pewną ilość alko- 
holu. : 

Jeżeli zważymy, że wód- 
ka, choć nie bardzo mo- 
cna zawiera 30--40 proc. 
alkoholu, - to łatwo uwie: 
rzymy, że winem nie tak 
łatwo się upije, jak wó- 
dką. 

Kto zatem rozporządza 


Głównym warunkiem wy- 
robu wina jakiegobądź ro- 
dzaju jest  fermentacya. 
Przez fermentacyę jedynie 
wino nabiera owego szcze- 
gólnego smaku orzeźwiają- 
cego; przez fermentacyę 
też wywięzuje sięw niem 
alkohol. 

W jaki sposób powstaje 
fermentacya? 

Z doświadczenia wiemy, 
że każdy płyn, nawet czy- 


DLA NAJMNIEJSZEGO DZIEC- 
KA, ZARÓWNO I DLA DZIADKA. 


Gomozo 


Jest dobrem nietylko dla dorosłych osób, lecz 
bardzo pożytecznem jest dla dzieci, gdy znaj- 
duje sią w domu 


OTR 


pod ręką. Ono leczy ich PRA. M słabości, A młodzieńczy humor, 
usuwa eczemę i robi ciało krzepkiem. Jest to doskonała domowa 
lekarstwo dla każdego wieku. Czyści ono krew I zapewnia oży- 
wioną i zdrową cyrkulacyę. Regulnje żołądek i wnętrzności, oży- 
wia wątrobą i zmusza nerki do właściwej akcyi. Nie jest to 
apteczne lekarstwo. Dostarczy go natychmiast właściciel 


Dr. PETER FAHRNEY, 112-114 So. Hogne Ave., Chicago, I. 


większemi ilościami owocu, 
niech wyrabia z niego wi: 
no. Lepszy to stanowczo 
napój od wódki, bo i zdro- 
wszy itańszy, czy to w cho- 
robie trzeba kogo porato- 
wać, czy to, gdy przyjąć 
trzeba w domu gościa mi- 
łego. 

Poniżej podajemy niektó- 
re sposoby na wyrób win 
owocowych. 


sta woda, jeżeli stoi dłużej, 
poczyna fermentować, t. j., 
że na powierzchni zaczynają 
występować bąbelki, czyli 
pęcherzyki, tak, że płyn po: 
czyna się burzyć. Dowód to 
oczywisty, że z powietrza 
musiały do płynu dostać się 
ciałka, które spowodowały 
ową fermentacyę. I nie ina- 
czej. 

Owe ciałka, to są grzybki 
czyli bakcyle drożdżowe. Są 
to szczególne, roślinowate 
żyjątka, widzialne dopiero 
pod szkłem powiększają 
cem. Nauka zalicza je do 
rzędu grzybków. Każdy ta- 
ki grzybek drożdżowy pod 
mikroskopem przedstawia 
się jako bryłka otoczona 
błonką, wypełniona galare- 
towatą materyą, a w części 


obecnie czuję się zdrowy i 
mogę swobodnie praco- 
wać.” Cena 25 c. i 50 c. 
We wszystkich aptekach 
lub u W. F. Severa Co., 
Cedar Rapids, Iowa. 


dwóch tygodniach  jabłe- 
cznik będzie gotowy do uży: 
cia. Trzeba go zlać ostro- 
żnie, przecedzić, ściągnąć 
do butelek i dobrze zakor: 
kować. Będzie to przyje- 
mny, zdrowy i orzeźwiają- 
cy napój, lecz nie długo: 
trwały, powinien być zatem 
prędko zużyty. 


Domowy napój 

podobny dowina. 

Wziąć 2 i pół funta rodzy- 
nek i tyleż pokrajanych ja- 
błek, zalać 25 kwartami 
wody, zlać do kamiennego 
naczynia i poddać fermen- 
tacyi przez tydzień. Potem 
ciecz przefiltrować, ścią- 
gnąć do butelek i zakorko- 
wać. Po upływie tygodnia 
napój zdatny już jest do 


osiągamy następujące rezul- 
taty : 

1. Ułatwiamy dostęp po- 
wietrza które jest podstawą 
życia roślin. Części pod- 
ziemne rośliny, korzenie, 
od których jest zależnym 
rozwój nadziemnych części 
rośliny, rozwijają się w 
Spulchnionej ziemi o wie- 
le lepiej. Przytem powietrze 
posiada pewien zasób wil- 
goci, chociażby w najupa|l- 
niejsze dnie letnie, którą 
to spulchniona ziemia przyj- 0 SIEROTKACH, 
muje w znacznie większej 
ilości niż spoista. 

2. Przerywamy włosko- 
watość ziemi zapobiegając 
przez to wyparowaniu wo- 
dy z ziemi, które w tem 
większym stopniu się odby: 
wa, im ziemia jest ściślej- 


PAMIĘTAJCIE 


Wino z porzeczek. 


Do wyrobu porzeczkowe- 
go wina biorą się zupełnie 
dojrzałe pożeczki; z czer- 
wonych wino będzie czer- 
wone, z białych białe. Na 
sto EGE jagód, bierze 
się 5 kwart wody. Jagody 
wsypuje sie do kotła dobrze 
wyszorowanego, pod który 


ETO jeszcze nie zamówił plisemka 


“SIEROTA” 


tygodnika z którego czysty gos dochód prze- 
znaczony na arzyóść 


Polskiego Domu Sierot w Avondale 
niechaj nadeśle awój adresa a poślemy mu 
numer okazowy bezpłatnie. 

Kto nadeśle dwóch nowych Abonentów 
1 sam zaplaci prenumeratą na jeden rok, 
ten otrzyma małą książeczką do nabożeń: 


WIĄZANKA... 


ZAWIERA: 


POWIASTKI o NOWELLE o HUMORESKI 
ZYCIORYSY SŁAWNYCH POLAKÓW 
BAJKI o LEGENDY o WIERSZE 


Bardzo zajmująca książka: przeszło 400 stronie druku. 


W MOCNEJ OPRAWIE Z WYGISKAMI 
CENA 150 ==== 
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swoją objętość, wskutek 
czego łupiny pękają i sok 
wypływa. Teraz należy łu- 
piny spływające na wierzch 
wyłowić za pomocą łyżki 
durszlakowej, zagasiwszy 
wprzód ogień pod kotłem. 
Łupiny z szypułkami wło- 
żyć do wełnianego worka i 
wyciskać, ponieważ w nich 
pozostaje jeszcze dużo soku 
i ten zlać razem z poprze- 
dnio otrzymanym do kadzi. 
Sok taki jest bardzo kwa- 
śny i zawiera bardzo mało 
cukru; aby więc ciecz pobu- 
dzić do fermentacyi, dodać 
rąbanego cukru. Ilości tego 
dodatku nie podobna ściśle 
oznaczyć, gdyż nie wszy- 
stkie odmiany porzeczek po- 
siadają jednakowy stopień 
kwasu. Należy zatem do- 
chodzić za pomocą smaku 
ilości cukru, jaka ma być 
dodaną. Uczy doświadcze- 
nie, że ta ilość wynosi 4 
proc. wagi jagód, użytych 
do wyrobu napoju. Na sto 
zatem funtów jagód wypa- 
dnie użyć 4 funty cukru. 
Cukier powinien być rafi- 
nowany, zupełnie czysty. 
Ponieważ porzeczki doj- 
rzewają w _ najcieplejszej 
porze roku, przeto wyrób 
napoju musi się w tej porze 
odbywać. Fermentacya za: 
tem powinna odbyć swój 
przebieg w umiarkowanej 
temperaturze, a zatem w 
piwnicy. Sok z kadzi zlewa 
się do zupełnie czystej be- 
czki, otwór jej zakrywa rza- 
dkiem płótnem i ciecz pod- 
daje się fermentacyi. Fer- 
mentacya odbywa się dosyć 


dy rozpoczyna w nim żyć, 
a żyjąc, rozrasta się i roz- 
mnaża w dalszym ciągu. 

Gdy więc dojdzie on już 
do pewnej wielkości, wów- 
czas tworzy sie na nim 
nabrzmiałość, która oddzie- 
la się własną błonką i albo 
przy komórce macierzystej 
pozostaje, albo się od niej 
odłącza. Potem nabrzmiało- 
ści owe stanowią już oso- 
bne grzybki. 

Przy wyższem cieple od 
12—30 stop. C., ów rozrost 
grzybków drożdżowych jest 
tak szybki, że każdy nowy, 
zanim zdoła się odłączyć od 
macierzystego, już sam wy: 
rasta w nowy, skutkiem 
czego tworzą się łańcuszke- 
wate szeregi drożdży, szy- 
bko też rozkłada się cukier, 
więc bańki gazu lekkiego 
prędko następują po sobie, 
zachwytują się pomiędzy 
szeregami drożdży i i podno- 
szą je ku górze. Mówimy 
wtedy, że płyn fermentuje. 
Przeciwnie przy: cieple niż- 
szem oddzielanie się grzy- 
bków drożdżowych przebie- 
ga powoli; tu każdy niemal 
nowotworzący się grzybek 
odłącza się od macierzy, 
niema skupień, czyli łań: 
cuszków drożdży, a zatem 
wydzielający się 7 zwolna gaz 
nie ma się oco zaczepiać i 
nie podnosi grzybków. 

Zarodki drożdży znajdują 
się wszędzie w powietrzu, 
występują też one w zna- 
cznej ilości na powierzchni 
skórek owoców i dlatego 
to napoje z owoców zrobio- 
ne tak łatwo fermentują. 


co ostatnia bywa mniej w 
wysuszaną 


wy miesza się z taką ilością 
miodu, aby się na nim u- 
trzymywało świeżo zniesio- 
ne kurze jaje, następnie go- 
tuje zwolna przez 15 minut 
w naczyniu glinianem, zbie- 
ra szumowiny, a ostudzi- 
wszy wlewa do beczek, 
których atoli nie wypełnia 
się zupełnie. Na wiosnę 
ściąga się do butelek, któ- 
re korkuje się starannie. 
Po 6 tygodniach można je 
pić. 


Wino miodowe ks. 
Kneipa. 

Do bardzo czystego kotła 
miedzianego wlewa się 60— 
65 litrów miękkiej wody i 
ogrzewa. Gdy woda jest do- 
statecznie ciepła, daje się 
do niej 6 litrów miodu, po: 
czem mieszaninę tę gotuje 
się powolnie przez półtory 
godziny. Od czasu do czasu 
zbiera się nieczyste szumo- 
winy. Następnie zlewa się 
tę wodę miodową do blasza- 
nych lub glinianych na- 
czyń. Gdy się ją ostudziło 
tak, że ma nieco więcej 
ciepła, niż woda ogrzana 
przez słońce podczas upału, 
przelewa się ją do starannie 
wyczyszczonej beczki. Zaty- 
czkę kładzie się nad otwo- 
rem, ale się go nie zatyka. 
Jeżeli piwnica jest dość 
ciepła, to po pięciu do dzie- 
sięciu dniach następuje fer- 
mentacya. Prawie po 14 
dniach tego fermentowania 
ściąga się to młode, wyfer- 
mentowano wino miodowe 
do innej beczki. Drożdże— 
rozumie się samo przez się 
— odrzuca się. W drugiej 


» Złoty zegarek Darmo! 


la regularności, DARMÓ dla 
A chłopców I dziewcząt, I każde- 
go, kto sprzeda 34 artuki ła: 


skorupy, dobrze jest wyło- 

żyć powierzchnię takowej | {$ Jj ér ych wiłutoryi ponóc każda 
krótkim nawozem. Jestto | $ KO TOTEM 
sposób bardzo polecenia go- BB isi Na Sise dzić, poklemy ci bt. 
dny. Nietylko, że osięgamy 
powyżej wymieniony cel, 
lecz dodajemy równocześnie 
roślinie dość dużą ilość po- 
żywienia. 

Nawozy sztuczne, 


Tomasyna, kainit, saletra, 
a także i inne nawozy sztu- 
czne przechowywane czas 
dłuższy w lokalach niezbyt 
EREIN wilgotnieją, a na- 
stępnie skupiają się w bry- 
ły twarde jak kamień. 
Wprawdzie nie tracą one 
przytem na wartości, bo 
ilość kwasu fosforowego po: 
tażu lub azotu nie zmniejsza 
się, muszą być jednak przed 
wysiewem na nowo pro- 
szkowane, a co w gospodar- 
stwach, nie posiadających 
odpowiednich maszyn do 
mielenia nawozów, jest dość 
kłopotliwe, bo trzeba j je tłue 
w korytach za pomocą pał- 
ki. Z tych powodów nie 
należy nawozów stucznych 
przechowywać przez czas 
dłuższy, a jeśli tego zacho- 
dzi konieczna potrzeba u- 
mieścić je w lokalu suchym 
n. p. na strychach domów 
mieszkalnych. 


Jat. Napisz dzi, poklemy ci bt. 
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| HER Bankler i j daje każdemu 

Notarynsz | 71 darmo pię- 

żkny, zachwy 

2 Carlisle St. jenjący kalen- 

New York, N. Y. $ darz, który jest 

Paliczną ozdobą 

każdego pokoju, gdy kto jemu na- 

deśle adrez swój własny i dokładne 

adresy wszystkich swoich znajomych 

razem z nim w Ameryce będących. 

Notujcie się na liście, bo takiego 
kalendarza jeszcze nikt nie miał. 
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|, HERZĘ"" CT" paeva 
Notarynsz l |ko pieniądze 

3 na Święta jnak 

2 Carlisle St. 5 najtaniej 

New York, N. Y. | Przez c.k. po- 
*cztę | ręczy 

każdemu za punktualne I prędkie 
doręczenie. Daje wartościowe kupo- 
ny na prezenta. Kto 5 kuponów na 
pięć wysyłek nadeśle, ten dostaje 
zaraz piękny krzyż do łańcuszka. 


Chleb źródłem suchot. 


Na zebraniu towarzystwa 
tuberkulicznego w Paryżu 
zwrócił dr. Petit uwagę 


Badania naukowe osta- | gwałtownie. Skoro się ukoń- z 
tnich czasów przekonały, |CZy, sfermentowaną ciecz beczce trwa fermentowanie | na to, że i chleb przyczynia |, HERZ eere" ! i 
! | filtruje się i przelewa do | niespełna 10—14 dni, a gdy |się poniekąd do szerzenia ||" Notaryusz ZIE, 


że grzybki drożdżowe wy- 
stępują w różnych rodza- 
jach, a więc w różnych ra- 
sach, odmiennych takco do 
kształtu, jakoteż i siły dzia- 
łania. Podczas więc, gdy 
jedne wywołują fermenta- 
cyę bardzo żywoi zdolne 
są wyrobić w płynie zna- 
czną ilość alkoholu, drugie 
działają leniwie i przy ma- 
łej ilości alkoholu ustają w 
pracy. 

Do grzybków drożdżo- 
wych, doskonale oddziałują: 
cych na fermentacyę, nale- 
ży grzybek, który w obfito- 
ści się pojawia na jagodzie 
krzewu winnego. Na in- 
nych owocach przeważa 
grzybek o daleko mniej- 
szem działaniu fermentacyj: 
nem. Nie dość na tem, ka- 
żda odmiana krzewu winne- 
go posiada sobie właściwy 
grzybek drożdżowy, który 


wino miodowe zachowuje 
się już zupełnie spokojnie, 
nie usłyszy się żadnego 
szmeru w beczce, zatyka 
sie szczelnie otwór szpun- 
tem. Po 3 lub 4 tygodniach 
wino jest czyste, przeźro- 
czyste i można go już pić. 
Jeżeli się je ściągnie do 
butelek, dobrze zakorkuje 
iw zimnym piasku umie- 
Ści, musuje tedy po kilku 
dniach dość silnie. Napój 
ten chłodzi bardzo, dlatego 
chorzy na febrę piją go 
bardzo chętnie. Gdy chory 
nie może pić ani piwa, ani 
wina, to wino miodowe jest 
dla niego prawdziwą osło- 
dą. Również i dla zdrowe- 


kiedy owoce owe dojrzewa- | 50 jest on zdrowym napo- 
ją wybierać trzeba miejsca, jem; należy go pić w ma- 
gdzie odbywać się ma fer- łych tylko ilościach, bo w 
mentacya. Cukru także do- | Przeciwnym razie wkrótce 
bierać wedle potrzeby, o ile się zmierzi. Nadzwyczaj 
owoc jest mniej lub więcej | chętnie piją go dzieci. 


2 Carlisle St. go do kraju 
za cenę mo: 

New York, N, Y. OET 
tańszą, na jaką każdy się zgodzi i 
to na najlepszych, dobranych pa- 
rowcach szybkich. Wyjątkowe wy- 
gody!!! Czekamy na dypie, odpro 
waudzumy na szyf, odstawiamy tainże 
rzeczy | staramy się dla każdego o 
domowy wygodny nocleg. Pasaże- 
rowie jadący z kraju są pod naszą 
opieką na całej drodze; oczekujemy 
Ich przy wylądowaniu, wyjmujemy 
z Castle Gardenu i odstawiamy na 


miejsce pobytu. 
Á 


suchot. Rozmaite sposoby 
przerabiania mąki na chleb 
mogą spowodować, że lase- 
czniki tuberkuliczne dosta- 
ną się w ciasto, a najprędzej 
przy przerabianiu takowe- 
go. Robotnik unosi wielki 
kawał ciasta i opuszcza go. 
Przy tem zazwyczaj oddy- 
cha głęboko. Jak wiadomo. 
tuberkuloza jest pomiędzy 
piekarzami nmjazeipj roz- 
powszechniona „„dlatego 
też laseczniki A 
przenoszą się na chleb. Oza- 
biciu lasecznika mowy być 
nie może, gdyż gorączka 
przy pieczeniu chleba nie 
sięga 100 stopni, a chleb ja- 
da się zwykle niedługo po 
upieczeniu. Dr. Petit zale- 
ca zatem maszyny„do gnie- 
cenia ciasta. 


innej beczki. Gdyby była 
zbytecznie słodką, wtedy 
dodać trochę dobrych droż- 
dży do pobudzenia powtór- 
nej fermentacyi, wskutek 
której nadmiar cukru roz- 
łoży się na alkohol i kwas 
węglany. Po ustaniu tej no- 
wej fermentacyi ciecz się 
znowu filtruje i ściąga do 
butelek, jako napój gotowy 
do użycia. 

W taki sam sposób wy- 
rabia się wino z wszelkich 
innych owoców jagodowych 
i agrestu, poziomek, ma- 
in czarnych jagód le- 
śnych, jagód bzu białego, 
jagód jeżyn, atakże i wi- 
nogron. Stosownie do tego, 


lnla ka- 

UCN’ Bankier i $ 79% ! 
HERZ Notaryusz żdego od Ćwl- 
czeń wojsko- 

2 Carlisle St. wych i kon- 


troll I wyra. 
New York, N.Y. PAN |. 
stwa odbycia nsenterunku przed c. k. 
konsulatami. Kto ma zatem jakie- 
kolwiek kłopoty wojskowe; kto ma 
ściągać zaległe długi z kraju, wy- 
stawić pełnomocnictwa (plenipoten: 
cye) kontrakty kupna ! sprzedaży; 
kto chce legalizować dokumenty, 
odzyskać spadki lub wykonać wogóle 


Płuca śpiewaka, 
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Piszcie wszyscy na jego adres, 
a każdy będzie z duszy wdzięczny. 


nie. Nie możemy wszyscy 
być śpiewakami, ale wszy- 
scy powinniśmy mieć dobre 


zapach jego. dkich, soczystych gruszek, | okaże się tego potrzeba, 
Widzimy tedy, że z każde- | pokrajać owoc na, cztery | stosownie do zawartości 
go owocu możemy wyrabiać | części, odrzucając ośrodki I składników pożywnych w 
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CED NI Kto chce nabyć wszystkie 


najprędzej, a otrzyma je 
niską cenę 


$1.50. 


Adresujcie: 
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Szkółka najrozmaitszych drzew. 


oleniodajnych, owocowych 1 krzewów od roku 18889, na 80 akrach w gra- 
nicach miasta Chicago, przy Diversey I North 60th naves. Dla piszą- 


aych listy office: 532 Noble st. "Telefon Monroe 1256, 


Rodzaj i ceny drzew są następujące: 


CIENIODAJNE. JAŃMIN pa 5 centów 
BRZONTY ad 60 centów do 20 dolarów KALINA udo a Goli 
BKZOZY pais « LUNICKKA od = n ao * 
BŁAWATY odb dolarów do 0 " BÓŻK: Crt 
GŁÓW KZKABŁATNY od 1 dol. do 10 '* TAWUŁY o do 75 centów. 
JABZĘBIK PŁACZACK pa * WINO DZIKIE od 50 He fai 1.» 
JESION BIAŁY od 15 centów do 8 " BIJON Ta po 30 
JESION CZARNY od %8 * dolio " 
KANZTAN omw “ daar " OWOCOWE. 
KLONY oam * do 50 u 
LIPY oam * dol “ URUNZK od $1.28 do 5 dolarów 
MOKWY po 5 “ JABŁONIK od 76 centów do a 
NIŁBODEZEW od IB * dolio * MORELE po 3 « 
ORZECH CZARNY od 256 con. do £ * ALIWY od Th " gag u 
TOPOLK ROZMAITE od 5 do 3 " WIŚNIK oan % dog « 
WIKKZKY PŁACZĄCE od 1 doi. do 8 AGRERT ka > koda u 
MALINY tusin 

ow bu PORZKCZKI od *" do 2 u 
BZY od 50 centów do 16 dolarów  BHRODYNYT od0 * do 1 «u 
BOŻK DRZKYWKA po 50 centów. TRUSKAWKI sto sztuk 2 » 


Zwracam uwagę, że wszyatkie wielkie drzewa przyjmują sią wszędzie, ponieważ są 


po cztery razy prrzesadzane, przeto mają dość drobnych korzeni. 


Niech nawet przybędą ci, którzy nie mają gdzie drzew aadzić, A ZODACZYW Ly wazystko 
bądą mogli, chociań nie teraz, to przy eposcbności oznajmić swym znajomym, że przez 


wiele lat pracy mógł do tej doskonałości dzkółkę drzew doprowadzić. 


Władysław Dyniewicz. 


QU© VADIS 


Słynna powieść Henryka Sienkiewicza 
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Z portretem autora 

i 4 illustracyami kolor. 
według obrazów artystów 
malarzy  Stachiewieza i 


Siemiradzkiego 


Powieść ta niezwykle zajmująca, rozeszła się dotąd 

w milionach egzemplarzy, we wszystkich językach. 

Wydanie niniejsze obejmuje trzy tomy. Aby umożlj- 

wić nabycie tej powieści każdemu, sprzedajemy ją 
po bajecznie niskiej, dotąd niebywałej cenie. 


Wszystkie 3 tomy: 


w miękkiej oprawie 75c 
w mocnej oprawie $1.00 


W. Dyniewicz, 532 Noble st., Chicago, Ill. E. 


narzędzia szewskie, jak przed- 
stawione są na obocznej ry- 
cinie, niech to uczyni jak 
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3 Pulaski Mail OrderHonuse 
531 Noble st, Chicago, II. 
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Mowa ob. M. B. Stę= 
czyńskiego. 


Prezes Zw. Nar. Pol. wy- 
powiedział podczas obchodu 
jubileuszowego Z. N. P. 
przed rozpoczeciem sejmu 
następującą mowę: 


, Drodzy bracia związkowi 
1 ezcigodni goście! 


Wielki to zaszczyt dla 
mnie, że w ostatnim dniu 
mego urzędowania przypadł 
mi dzięki grzeczności szan. 
komitetu przemawiać do 
Was 9 Z. N. P. w dniu jego 
srebrnych godów za sprawą 
narodową. Z tego bowiem 
stanowiska patrzyłem za- 
wsze na naszą organizacyę i 
tak patrzę na nią w dniu 
dzisiejszym. Ojczyzna po- 
trzebuwała go tu na wy- 
chodźtwie. Miłość Ojczyzny 
zrodziła go w kraju obcym. 
Dla Ojczyzny żył on zawsze, 
żyje i żyć będzie. Dla niej 
pracuje, dla niej cierpiał 1 
cierpi, dla niej wzrasta i 
rozwija się, dla niej rośnie 
w liczbę, w pieniądz, w mą- 
drość i powage. Jeżeli przy- 
tem robił on wiele i robi dla 
swych dzieci, dla nas braci 
związkowców, to i za to 
winniśmy wdzięczność Oj- 
czyźnie. Gdyby nie ona, 
gdyby nie miłość dla niej, 
gdyby nie myśl ciągła o niej 
w sercach jej synów — nie 
byłoby i naszego Związku. 


Nie będę kreślił wam 


szczegółowych dziejów 
Związku Nar. Pol. Źrobi 


to szan. Cenzor, który we- 
dług programu ma mówić 
do was o Związku, jako je- 
go najwyższy przedstawi- 
ciel. Mojem zdaniem niech 
będzie dać wyraz radości, 
która przepełnia dziś serca 
45,900 polaków i polek na 
widok szczęścia, pomyślno- 
ści, pięknego rozwoju i je- 
szcze piękniejszych nadziei 
na przyszłość tej tak nam 
drogiej idei, którą zamieni- 
li w czyn przed ćwierć 
wiekiem, ci niezapomnianej 
nigdy zasługi wielcy pa- 
tryoci, co jaśnieją dziś swe- 
mi imionami na kartach 
dziejów, jako założyciele 
Związku. N. P. w A. 


Krótkiem jest życie *czło- 
wieka, lecz długiem życie 
narodu. Naród, który żyć 
chce i umie, nie umiera ni- 
gdy. Można go więzić, ka- 
tować, można obedrzeć ze 
wszystkich dóbr  docze- 
snych, lecz nie można go 
zabić. A nie ciało jest w na- 
rodzie nieśmiertelnem, lecz 
dusza, jak i każdego poje- 
dynczego człowieka. A du- 
szą narodu jest całokształt 
tych uczuć, które wyrabiają 
się wiekami i wiekami też 
żyją. Są to miłość ojczyzny, 
przywiązanie do ziemi oj- 
czytej, w której spoczęły 
prochy przodków, uwielbie: 
nie dla wielkich czynów, 
spełnionych przez nich na 
służbie narodu i ludzkości, 
umiłowanie mowy ojczystej 
izaklętych w niej płodów 
geniuszu najlepszych synów 
narodu — wszystko to ra- 
zem składa się na nieśmier- 
telną część narodu. Naród, 
który ma ten skarb w so- 
bie, strzeże go pilnie — nie 
ginie i nie zginie. Z tej to 
duszy nieśmiertelnej narodu 
polskiego; z tej duszy, co 
przetrwała wiekowe katu- 
sze, zrodził się przed ćwierć 
wiekiem i nasz Związek. A 
zrodził się on na ziemi wol- 
nej i pięknej, która go 
przyjęła pod swoją opiekę i 
otoczyła swem potężnem ra- 
mieniem. I rósł w pracy i 
w walce o swój byt. o swo- 
je zasady o swoje dążności, 


aż wyrósł na dzielnego 
młodzieńca, któremu już 


nie są straszne żadne prze- 
ciwności. Wy starsi bracia, 


coście stali murem przy 
tem dziele waszem, gdy 
biły weń gromy, wyście 


drugimi założycielami Źwią- 
zku. Gdyby nie wasza wy- 
trwałość, gdyby nie wasze 
poświęcenie, kto wie, czy 
ostałoby się do dnia dzisiej- 
szego to dzieło pierwszych 
założycieli. Wyście walczy: 
li, wyście zwyciężyli. Wam 
więc należy się cześć i dru- 
ga nagroda. Pierwszą część 
i pierwszą nagrodę już mają 
w sercach całego narodu ci 
przezacni mężowie, którzy 
w r. 1880 założyli Związek 


we Philadelphii i ci, którzy 
w tymże roku usłuchali 
ich wezwania i stanęli z ni- 
mi pod sztandar narodowy. 


Jak w tych Stanach Zje- 
dnoczonych jedno pokolenie 
z Washingtonem uratowa- 
ło je od rozbicia, tak i w 
naszym Awiązku pierwsi 
go założyli, a drudzy uchro- 
nili przed upadkiem. Tylko 
u nas nie było Washingto- 
nów i Lincolnów. U nas 
lud związkowy robił wszy- 
stko sam, a przewodziła 
mu jedna gwiazda promien- 
na — myśl o dalekiej Oj- 
czyźnie. 

Część wam powtarzam 
pierwsi starzy założyciele 
nowej Polski na wychodź: 
twie. Cześć i wam, młodsi 
od nich, a dziś już mężowie 
dojrzali wiekiem i doświa- 
dczeniem, wam, którzyście 
zapracowali w pocie czoła 
na szczytne miano obroń- 


ców Awiązku — jego dru- 
gich założycieli. 
Do Was zwracam się 


najmłodsi bracia, którzyście 
wstąpili do Związku już po 
burzach, już za pogody, lub 
którzy wstąpicie doń jutro. 

Bierzzie przykład z tych 
dwóch starszych pokoleń. 
Pracujcie nad tem, abyście 
zasłużyli na miano trzecich 
założycieli Związku. A 
trzecimi jego założycielami 
będą te tysiące i dziesiatki 
tysięcy dobrych polaków 
i polek, prawych dzieci Oj- 
czyzny, którzy ze Związku 
dzisiejszego zrobią Związek 
jutrzejszy. A jutrzejszy ten 
Związek będzie olbrzymem 
nie tylko z ducha, lecz i z 
ciała. Pozostanie w nim ta 
sama wielka dusza, którą 
wepchnęli weń jego pier- 
wsi założyciele. Pozostanie 
w nim miłość bratnia, któ- 
ra nie zna różnicy między 
synami jednej matki, która 
nie odsuwa*nikogo od słu- 
żby ojczyźnie. Pozostaną 
w nim jego szczytne zasady 
fundamentalne— tolerancya 
przekonań i rządy woli wię- 
kszości. 

Lecz rozszerzą się olbrzy= 
mie ramy, w których będą 
jaśniały te uczucia i idee. 
W miejsce jednostek przyj- 
dą setki, w miejsce setek 
tysiące, a w miejsce tysięcy 
miliony. I ogarnie ten nasz 
Związek ramionami olbrzy- 
ma całe wychodźtwo pol- 
skie na obczyźnie. Przejrzą 
dzisiejsi jego przeciwnicy i 
uznają, że niema nic zdro- 
żnego, aby cały naród na- 
leżał do jednej świeckiej 
politycznej organizacyi, jak 
niema nic zdrożnego w tem, 
że inne narody należą do 
swoich państw, które one 
mają, a którego niema je- 
szce naród polski. 

A gdy stanie tu na tej 
ziemi ten polski olbrzym, 
pochyli on kornie czoło do 
stóp starej Matki tam za o- 
ceanem i zapyta z synow- 
ską miłością: Matko, czy 
już czas? A gdy stara Ma- 
cierz w swej mądrości odpo- 
wie: czas synu — będą się 
dziać cuda na świecie. Za- 
huczą gromy, ziemia zadrży 
pod stopami morderców, i 
gdy przerażeni carowie i ce- 
sarze zapytają swe sługi, 
— co sie dzieje — świat od- 
powie głosem piorunów: to 
Związek Narodowy Polski 
idzie walczyć za Polskę. 


Uchwała francuskiej Ligi 
patryotów. 


Liga patryotów, której 
prezesem jest Paweł Derou- 
lede, bawiący obecnie w 
Wiedniu, odbyła tymi dnia- 
mi walne posiedzenie. Wi- 
ceprezesi, pp. Marceli Ha- 
bert i Galli mówili o nie- 
bezpieczeństwie pangerma- 
nizmu i o potrzebie dla 
Francyi jak najściślejszych 
stosunków z Anglią. Wia- 
domo, że luiga założona w 
r. 1882, działa stale pod ha- 
słem protestu przeciwko 
aneksyi Alzacyi i Lotaryn- 
gii. Na ostatniem posiedze- 
niu przyjęli członkowie u- 
chwałe, której najważniej- 
szy ustęp brzmi, jak nastę- 
puje: 

"Członkowie Ligi wyra- 
żają wespół ze swym pre- 
zesem P. l)erouledem ra: 
dość na widok niezmiernej 


GAZETA POLSKA- 
T_e- ĖS 


większości francuzów bez 
różnicy stronnictw prote- 
stujących przeciwko idei 
francusko-niemieckiego a- 
liansu. Przypominają fakt, 
że Wilhelm IT, pobudziwszy 
transwalską republikę zdra- 
dliwie do wojny, opuścił ją 
i nawet odmówił prezyden- 
towi Kruegerowi przyjęcia. 
Zwracają uwagę, że jeden 
jedyny zaborczy naród, naj: 
bardziej militarny ze wszy- 
stkich, mianowicie niemie- 
cki zagraża pokojowi curo- 
pejskiemu i wolności przez 
swoje pretensye do hegemo- 
nii i że najlepszą gwarancyą 
tego pokoju jest zgodne 
postanowienie państw nie 
poddawać się niemieckiej 
hegemonii i sprowadzić ce- 
sarza niemieckiego do besil- 
ności. 

“Dlatego członkowie Ligi 
wzywają tych członków 
paryskiej Rady miejskiej, 
którzy należą do Ligi pa- 
tryotów, ażeby przyjęli za- 
proszenie Rady miasta Lon- 
dynu i w ten sposób zania- 
nifestowali uczucia, wiążące 
oba wielkie narody, zaró- 
wno troskliwe o swą nieza- 
leżność. Honor kraju, inte- 
resy pracy i francuskiego 


robotnika nakładają na 
rząd republiki obowiazek 


stawienia oporu tryumfowi 
europejskiego zwierzchni- 
ctwa tyrańskiego cesarstwa 
niemieckiego. Niech żyje 
Francya! Niech żyje fran- 
cuska Alzacya i Lotaryn- 


p? 


gia! Niech żyje republika! 


Polacy w Danii. 


Według sprawozdania je: 
neralnego konsula rosyj- 
skiego w Kopenhadze, Ba- 
kumina, liczba włościan, 
udających się z Królestwa 
Polskiego na zarobki do 
Danii, wzrasta rok rocznie. 
Wychodźtwo to zaczęło się 
już w r. 1892. W roku bie- 
żącym do Danii wyjechało 
około 500 włościan, których 
większą część stanowią ko- 
biety. Warunki pracy są 
rozmaite. Po 8-mio miesie 
cznym pobycie w Danii 
robotnica rolna przywozi 8) 
do 90 rubli oszczędności. 
W. Kopenhadze założono o0- 
sobne biuro pośrednicze do 
wynajmywania robotników 
rolnych z Królestwa Pol- 
skiego. Robotnicy polscy 
wynajmywani są przeważnie 
dla MAYA buraczanych. 


Zastosowanie elektry- 
czności, 


Elektryczność w gospo- 
darstwie rolnem jest już 
stosowana w Ameryce do 
takich czynności jak rąba- 
nie drzewa, pompowanie 
wody, zbieranie śmietany z 
mleka, skrobanie kartofli, 
żęcie i zwózka zboża, orka 
i zasiew i t. p., przyczem, 
jak się okazuje z tablic, 
przysłanych na wystawę w 
St. Louis * przez firmę 
“Lord”, elektryczność wy- 
konywa tę prace dokładniej 
i taniej, niż człowiek lub 
koń. 

Pomysł zastosowania do 
gospodarstwa siły elektry- 
cznej powstał dwa lata te- 
mu wśród 50 farmerów o- 
kręgu Kane, stanu Illinois. 


Obecnie obliczają oni ro- 
czne oszczędności każdej 


farmy na 600 dolarów, po- 
nieważ odpadły takie wyda- 
tki, jak utrzymanie służą- 
cego, koni, opłata kowala, 
weterynarza, rymarza 1 t. 
p. Z drugiej zaś strony Je- 
dnorazowa instalacya ko- 
sztuje 800 dolarów, zaś o0- 
płata roczna za tok nie 
przewyższa 30 dolarów. 
Dostarczanie toku, który 
rozwija siłę motoru 15 kon- 
nego, odbywa się w sposób 
niezmiernie prosty. Okręg 
Kane pokryty jest siecią 
tramwai elektrycznych, 
zbiegajacych się w Chicago; 
wagony, o przewodniku po- 
wietrznym, obsługują wszy- 
tkie okoliczne farmy i mia- 
teczka, mknąc poprzez po- 
la z zawrotną szybokścią 80 
km. na godzinę. Ponieważ 
wszystkie te linie posiadają 
zbyteczną ilość wolt, prze- 
to wypożyczają siłę elektry- 
czną za bezcen, łącząc, in- 
stalacyę farmy z drutem 
powietrznym. 


Pantofle w szkołach. 


Rosyjskie ministeryun 
oświaty wydało na podsta- 
wie doświadczeń, poczynio- 
nych w Holandyi i Anglii, 
rozporządzenie do wszy- 
stkich dyrekcyi naukowych, 
aby zaprowadziły przymus 
posiadania pantofli w szko- 
le. Dziatwa szkolna nie za- 
wsze bowiem jest tak ma- 
jętną, żeby mogła kupować 
sobie kalosze, więc przy- 
chodzi do szkoły w obuwiu 
zabłoconem i wilgotnem i 
wnosi tym sposobem do sali 
szkolnej mnóstwo pyłu, a 
nadto przez cały czas godzin 
szkolnych przesiaduje w o- 
buwiu wilgotnem, oziębia- 
jącem ogromnie jej stopy i 
wywołującem przez to kata: 
ry, chrypki, jakoteż zabu- 
rzenia w krążenia krwi. 
Ażeby złemu zaradzić, za- 
prowadzono w Anglii i Ho- 
landyi od kilku lat pantofle, 
które każde dziecko szkolne 


jest obowiązane włożyć 
przed wejściem do klasy, 


a obuwie swe mokre i za- 
błocone tymczasem zosta- 
wić w korytarzu, gdzieby 
wyschło. 


Fortepian dla dzieci. 


Podczas gdy młody skrzy- 
pek zaczyna się uczyć nai- 
pierw na najmniejszych 
skrzypcach i kolejno w mia- 
rę wzrostu ręki przechodzi 
do wiekszych, młody pia- 
nista skazany jest od razu 
na grę na wielkiej klawia- 
turze nie odpowiedniej roz- 
miarom jego ręki, co po- 
woduje nieraz zmęczenie i 
zepsucie ręki. Obecnie pro- 
fesor berlińskiego konser- 
watoryum,  Zabłudowski, 
skronstruował fortepian dla 
początkujących młodych 
pianistów, przy którym kla- 
wisze są znacznie mniejsze 
od normalnych. Aby jednak 
i starsi mogli używać tego 
samego narzędzia muzyczne: 
go, fortepian jest skon- 
struowany w ten sposób, że 
wystarczy obrócić ramię, a- 
by zmniejszoną klawiaturę 
zastąpić normalną. Uprzy- 
tomniwszy sobie, jakie u- 
dręczenia przechodzi dzie- 
cko grając na wielkim for: 
tepianie i jak musi rozcią- 
gać rękę, by objąć oktawę, 
łatwo pojąć, że nowy forte- 
pian może mieć w pedago- 
gii fortepianowej doniosłe 
znaczenie. 
R — 


Z jaskini gry, 


Pewien młodzieniec, ma: 
jąc żyłkę do gry, przegrał 
w Monaco wszystkie pienia- 
dze, które dostał od rodzi- 
ców na podróż. Pisze więc 
do domu telegram następu- 
jącej treści: *' Zgubiłem pn- 
gilares, siedzę bez grosza, 
przyślijcie pieniędzy. Prze- 
czytał ojciec i naradzał się 
długo z matką, czy synowi 
wysłać pieniędzy, czy nie. 
Tymczasem syn, odprawi- 
wszy depeszę, z pożyczone- 
mi od przyjaciela stoma 
frankami zasiada do gry. 
Tym razem poszczęściło mu 
się, wygrał dziesięć tysięcy. 
Zaraz więc wyprawia na- 
stępną depeszę: ' Pieniędzy 
nie przysyłajcie! — pugila: 
res się znalazł”. A tego sa- 
mego wieczora zmienna ru- 
leta zawiodła go. Zgrał się 
do nitki i jeszcze zapoży* 
czył. Wysyła telegram: — 
‘Znaleziony pugliares był 
pusty''. 


— Rządowa prasa niemiecka 
ogłosiła dokumenty autentyczne, 
odsłaniające bardzo ciekawe wia- 
domości o znanym, a zmarłym 
już jenerale francuzkim, nazwi- 
skiem Boulanger. Oto miał on 
wypłacić socyalistom niemiec- 
kim bardzo znaczne fundusze w 
zamian za obietnicę, iż w razie 
wybuchu wojny Francyi z Niem- 
cami wywołają oni rewolucyę w 
Niemczech. 


— Babel, poseł socyalistyczny, 
wygrał proces o 800,000 marek, 
które mu zapisał zmarły eks-ofi- 
cer bawarski. Z tych pieniędzy 
dał Babel do kasy Stronnictwa 
swego 35,000) marek, a na straj- 
kujących 10,000 marek, związko- 
wi kobiecemu zaś 5,000 marek. 


— W Paryżu umarł jenerał 
Czertkow, który do niedawna 
był jenerał-gubernatorem War- 
szawy. Był on chory od dłuższe- 
go czasu na paraliż, ale stan jego 
niebył groźny. Wieczorem znale- 
ziono go nieżywego w łóżku. 
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NOWE OBRAZY. 


Otrzymaliśmy duży zapas obrazów roz- 
miaru 15x20 cali. Są to piękuie wykoń- 
czone obrazy kolorowe, na grubym chiń- 
skim papłerze. Obrazy te s8ą*bazdzo sto- 
sowna do oprawy w ramy. Ponłeważ 
hellograwura jest olejno wykończona, 
można te obrazy zmywać wodą i nigdy 
się nie psują. Obrazy te sprzedajemy po 
25 centów sztuka. 

5 Serce Jezuaa 

19 Koronacya Matki Boskiej 

27 Św. Stanisław 

56 Sw. Jerzy 

19 Cudwny obraz M. B. na górze Pacław- 

skiej 

178 Sw. Roch 
236 Sw Barbara 


W. DYNIEWICZ 


& Ę 
HE- > 
AF 2 
fmdowna ta maść jest robiona podłng przepisu 


pewnego starego szkockiego misyonarza, któr) 
vodróżował w Palestynie (Ziemi fwiętej) i na 
atej Azyi, iaka też w Egipcia lecząc ludzi 
z r 'żnych dolegliwości, choron i ałabości. procy 
arowiadania słowa Bożego. Na dalekim Wsch. 
dzie z powodu klimatu wielu cierpi na słabi 
oczy f wszyscy, którzy tej maści mieyonar;: 
używali podłag przep an, zoatali wyleczeni, a ei 
którzy mieli wzrok osłabiony, odzyskali wzrok 
zir wy i ailny. Szkocka ta maść jest skoteczni 
zwłaszcza dla tych cierpiących na cczy, którzi 
mają wzrok osłabiony s nadmiernego czytan a 
dzycia, pracowania nocami, wytażenia wzroki 
przy ałabam świetle, jak również z przyczyn) 
lążkiej choroby lnb ailnego działania kolce” 


Cena za pudełko $1.00. 


Można przenyłać w liście repistrowanym 
'rzez Money Order lnb w 1 i centowyci 
maczkach pocztowych pod adresem: 


Madame A. Marshank, 
1578 N. Qa iforn*- ave., Chicago, I'N 


«Tygodnik lllustrowany” 


drukować będzie od Nowego Roku dal- 
szy ciąg cyklu pracy Wł. Reymonta, 
p. t. ś<Chłopi.eć 

Oprócz tego tak w dziale Belletrysty- 
cznym; jak i Historycznym, Literackim 
1 Krytycznym pomieszczane będą prace 
najwybitniejszych pisarzy polskich. W 
każdym niemal numerze Koresponden- 
cye z dalekiego Wschoda, z illustracy- 
am! z pola wojny rosyjsko-japońskiej. 

“TYGODNIK ILUSTROWANY" 
będzie i nadal pismem zapoznającem 
ogół ze sztuką polską. 

Reprodukcye kolorowe artystów 
polskich pomieszczone będą zarówno 
w samym tekście pisma, jak I na od- 
dzielnych arkuszach. Prócz tego przy- 
gotowaliśmy cykl rysunków, zapozna- 
jących czytelników z najnowszymi prą- 
dam! sztuki europejskiej, 

Słowem, renumerator *TYGODNI- 
I podac |ROWANEGO* otrzyma w 
r. . 

1. Około 1000 kolumn tekstu z 1200 
ilustracyami. 

„24 dodatki bezpłatne zawierające 

12 tomów SIENKIEWICZA i *DZIE- 

JÓW POROZBIOR.« oraz 12 tomów 

dzieł POPULARNO-NAUKOWYCH. 
8. Dodatek powieściowy w arkuszach. 
4. Premium kolorowe, w r. b. repro- 

dukcyę pięknego pastela L. Wyczół- 
kowsklego p. t. Morskie Oko od- 
bitą kolorami na grubym welinie. 

Styczniowe dodatki książkowe za rok 
1905 zawierać będą: 

Tom 74 H. Sienkiewicza "NA MARNE”. 
Rud. Kiplinga "LISTY Z JAPONII” (jedom tom). 

W dodatku arkuszowym: 

Hall Cajne ”STN NARNOTHAWNY”, 
Warunki RZĄDACH 
“TYGODNIKA ILLUSTROWANEGO« 
razem z Dodatkiem powłeściowym w 
arkuszach | 24 tomami dzieł powieścio- 
wych I ularnych z przesyłką pocz- 
b AARTEN, et AD rubli 8.25, 
półrocznie rubli 6.50, rocznie rubli 18, 

czyli $6.90. 


ical College” w New Yor=, 
odróży i 


ku. po odbyciu ży i 
jwizytacyi różnych szpitalij 


jw Europie, rozpoczął naj 
fnowo swą wieloletnią pra-f 
pktykęi przyjmuje chorych, 
ju siebie oraz udziela rady, 


plistownie. " 
Leczy wszystkie chorohy gastarzała, jako to: 3, 
I Duszność, spazmy, paraliż, dychawicą. wodnajj 
puchliną, srt) ból tyka uez, óca i 
(fnoea; choroby żołądka, gardła, pierat. kans- 
łów odchodowych ; febrę, wyrzuty na głowie i 
| Jakórne: choroby maciczne, zboczenia regular 
ności, krwiotok, białe upławy, niepłodność, 
|f boleści połogowe, puchliną. rany, otwory na| 
ciale, różą, chorony kiszek, ból krzyża iw pla- 
(fcach. katar, nenralgię, bronchitis. podagrą, | 
świerzb, zapalenie mózgn, otyłość, choroby 
(Jpąchorza, raka, kolki, wysychania mieczu, | 
EET nóg, suchoty, choroby watroby i ne- 
(| |rok, tyfua, oig; glisty, robactwo, lMazaie, par- 
chy, kołtuny, choroby Jelit i prywatne it. d 
| LECZY NIEWIASTY. PZTECI I MĘŻCZYZN.| 


if! Jeżeli cierpisz, a straciłeś nadzieją wylaczesjj 
nia, uda sią zaraz do Dr. lam po ra ta | 
(flHam wyleczył już tysiące ludzi, którzy dłago| 
cierpieli a przez innych lekarzy ani w azpita- 
ipliach nie mogli hyć wyleczeni. Lndzie ci wazę 
dzie ropan imią Dr. Ham i znajomym go 
© polecają. Udajcie sią do niega, to was wyleczy.| 


CHOROBY-ZARAŹLIWE, / 


Aobojga płci (czy to nabyte lub z rodziców prze- 
eE WEOŁZZSIA; prędko, tak że elg! 
nigdy nia odnowię. Nie trzeba się wm; dzić, 

(Ftwiko leczyć, bo zantedbywanie takich choróbl 
oprowadza złe skr.tki na przyszłość. , 

d PORADA DARMO! Dr. Ham każdemu nuzie-| 
lt rady darmo. Opiszcie chorobą, podajcie wiek 
chorego, przyślijcie w Hścia 3cento 
ny Słota» 

t, czy choroba 
isć w jakimkolwiek 


p jazyku. taki: 
ù} DR. C. B. HAM . 
dP. 0. Box 62, 


TOLEDO, OHIO., 


AFERA 


NNNOOGDNOONNO 


Anglo=Polish Lexicon 


Książka dla Amerykanów do nauczenia się po polsku. 


W tych dniach wyszła z druku bardzo pożyteczna książka, 
dla Amerykanów do uczenia się po polsku, z opisaniem ka- 
żdego wyrazu po angielsku, jak się po polsku wymawia. 

Książki angielskie drukują się zawsze w wielu tysiącach 
egzemplarzy, dlatego są bajecznie tanie. 

Anglo-Polish. Lexicon obejmujący 400 stronie dro- 
bnego druku, nie może kosztować więcej nad jednego dolara, 

- dlatego musiało się koniecznie tę książkę drukować w wielkiej 
ilości. Polacy mający stosunki z Amerykanami niech im o tej 
książce oznajmia lub też niech ją dla nich sprowadzają. 


no 


Cena tej książki w twardej oprawie z wyciskmi $1.00. 
W. DYNIEWICZ 
532 Noble str. Chicago, Ill. 


PRPRDRAM 


s POLSKA APTEKA, 257 Hanover street, 257 ż 


Boston, Mass, 


e 
© 
a 
e 
Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych | zagranicznych, s 
W aptece zawsze Polaki Doktor udziela bezpłatnej porady 
na wszelkie choroby. : 


CHORÓB NERWOWYCH I CHRONICZNYCH 


DR BADGER 


| posiadający najlepsze dyploma i ma- 
| Jący przeszło trzydzieści lat ekspi- 
| rencyt w loczeniu rozmaitych cierpień 
jo N r Y . 

ludzkości. Wyleczył tysiące ludzi z 


|. niebezpiecznych chorób, którzy z 
ih wdzięczności rozgłaszają imię Dr. 
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DR. BADGER LECZY 


mężczyzn, niewiasty i dzieci. 


Jego porady są bezpłatne a otwarte i pełne współ. 
czucia Jego skuteczność w leczeniu jont dowie» 
('dziona przez setki! podziękowań od wdzięcznych 


if Jemu pacjentów. Dr. Radzer leczy wszynikia ckoroby skutaczala, Specyalność jero jest wl e 
+ 


+ 
<f' oddechowych, katara żołądka | kiszek, llszaj!, parchów, wyrzutów, zastarzalych ran, świerzhnue 


t wnzelkich chorób pochodzących z krwi. On leczy z jaknajlcpazymi nkutkami wnzelkie CHO- 
ROBY KOBIECE a rwła<rcza rastarzałe CIERPIENIA MACICZNE. On zwraca nzczezólną uwa 
f zę na Wnzyntkie CHOROBY PRYWATNE raraźliwe (czy to nabyte lub z rodziców przekazane) i 
H i leczy Je prędko fskaiecznie. Nie trzeba się wstydzić, lecz leczyć natychmisat, pdyż zamiedla- * 
„nie alę sprowadza garaze nantępatwa I złe nkutki na przyszłość. Każdy cierpiący powiaien hez s 
zwłocznie pirać do niemo © poradę, niech opisze swoje cierpienia, poda nwój wiek i płeć i załączy 4 
4, troazkę włosów 1 2 centowy znaczek pocztowy w liście a natychmiast otrzyma PORADĘ DARMO, ‘| 
czy choroba joat wyleczalna lab nie. Można pisać po polska, ałowacku, czeska, angielska i 
' lab niemiecku. Adres: 


4 
U 
U 
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KRK! A PRZEZ ZAKUPNO JEDNEJ Z NASZYCH 

ROZ U ESEL SWÓJ DOM DOMOWYCH SKRZYNEK MUZYCZNYCH. 
Jest to najcudowniejszy lecz ( najtańszy inntrumen 
muzyczny sprzedawany. Dale więcej przyjemności, aniżeli 
$100 organy 1 można na nim zawsze prać jakąkolwiek 
melodyq. Nie potrzeba wykształcenia muzycznego. a 
inatrumencie tym nawat dziecko grać może. Wnzyscy 
którzy ien inetrament sobie zakupili ra zdnmie2i i zado- 
woleni, ponieważ przeszadt ich oczekiwania, gdyż e 
przerzło 100 Kakaików jak to wykazuje li-ta z każdą 
| skrzynką mnosyczną poryłana, Można jej używać w domu 
` PF przy ápiewie dzieci, w towarzystwach | w czanie różnych 
(| zgromadzeń towarzyskich. Upiaci wam sią w jednej nocy 
d. 4 akoro użyta da przygrywania do tańca Gra głośno i 

4 

j 


SY Sf NI w wystarczy na każdą xwyczajnę halę Hymny, marsze, 
A |, walca, polki, polki-mazurki, kadryle, jak również naj 
3 : H noweże kpiewy pularne oddaje ten inatrumen! x taką 


"PT" m W A, doskonałością RET najlepsi muzykanci mogą. Dia 
> 


y dzieci atanow! wielką uciechę. 
M S Walck, jak widać na rycinie, ma stalowe sztyfciki, 
HOME które grają podczas gdy waloc aią obraca. Powtórzy śpiew 
ab taniec bez zatrzymywania. Ten prawdziwiw zadziwiający instrument kosztuje tylko 6 00. 
Tysiącami nią eprzedaj e. Sprzedajemy piękne harmoniki po najniżezych cenach. Ale jeżeli 
poaziecie da'alaj $2.00 jako zaliczkę, my posziemy wam Domową Nkrzynkę Monżyczną zara. 


dbiorze tejże zapłacicie reaztę tj. $4. Ktandar: 
ag Co, 56 Park Placa, P 0. Bx 1 (G4%) 


Agenci dobrze zarabiają Adreanjcie: 
Now York City. Dept. 4b. 


Karty Pocztowe 


z widokami. 


Każdy tutaj zamieszkały, jeżeli chce sprawić 
przyjemność swoim krewnym lub znajomym 
tak w starym kraju jak i tutaj w Ameryce, po- 
winien im wysłać karty z tutejszymi widokami. 


Pomnik Tadensza Kościuszki w parku Humbolda w Chicago. (kol.) 

26 kart z widokam! poiskich kościołów i gmachów w Ameryce. 

Kazimierz Chodziński, twórca pomnika Kościuszki w Chicago. 

Henryk Sienkiewicz — karta widokowa reprodukowana z obrazu 
artysty malarza Bt. Wyczółkowskiego. 

Quo Vadis — 4 karty widokowe do słynnej powieści Sienkiewicza, 

Ballady I Romanse Adama Mickiewicza — 12 kart widokowych 
kolorowych z stosownemi wierszykami. 

Pan Tadeusz — 10 kart widokowych kolorowych illustrujące po- 
emat Adama Mickiewicza — arcydzieło poezyi polskiej. 
Cena powyżej podanych kart: 2 sztuki za 5c. 

12 sztuk za 25c. 25 sztuk za 500. 100 sztuk za 600. 


NA anaana -- - 


Pocztówki Kolorowe z powinszowaniem. 


Pocztówki te są pięknie wykończone | są stosowne do wysyłania 
z pozdrowieniem na Boże Narodzenie. Mamy pięć rozmaltych ga 
tunków tych kart, a mianowicie: -~ 

1) Z widokiem dwóch aniołków niosących choinkę I podarunki 
dla dzieci. 

2) Z widokiem stajenki betleermskiej, gdy królowie składają dary 
Jezusowi. Btsjenka otoczona jest wieńcem jodłowym ubra- 
nym w świece | różne ozdoby. 

8) Z widokiem gwiazdora, przynoszącego dzieciom podarki. 

4) Z widokiem nocnym miasta podczas dzwonienia na Pasterkę. 
Za linę ciągną aniołowie, a jutrzenka rzuca światło na całe 
miasto. 

5) Z widokiem kościoła pokrytego śniegiem, a przed bramą stoją 
ludzie spieszący na Pasterkę. 

Pocztówki te są w naturalnych kolorach z napisami po polsku: 

«Wesołych Świąt!” 

Cena tych Pocztówek: 5c. sztuka. 
8 sztuk za 250. 20 szink za 50c. 45 sztuk za 81.00 


nk 


Artystycznie wykonane Karty korespon- 


dencyjne w kolorach. 


18 kart rozmaitych widoków miasta Chicago. 
Cena 5c. sztuka, 


8 sztnk za 250. 20 sztuk za 50c. 45 sztnk za 81.00) 


W. Dyniewicz, 
52 Noble st., Chicago, I. 


annn, 
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GAZETA POLSKA- 


POSZUKIWANIA. 


POTRZEBA 200 robotników 
w mieście i na prowincyi; płaca 
od $1.75 do $2.00 dziennie; tak 
samo mężczyzn żonatych i samo- 
tnych, kobiet i dziewcząt do fa- 
brycznej roboty, kamieniołomów, 
lasów i tartaków, hotelów irestau- 


Cierpienia wskutek zimna, 


Jako to: 


Reumatyrm, Newralgie. Ból 
w biodrach, piersiach, krzyżach, 


rypę i 


Infuenzę. wszystkie bez wyjątku zwalcza 


Dra Richtera 


KotwicznyPainExpeller. 


Środek to do zewnętrznego użycia, któ- 
cywili- 


rego slawa sięga tak dalcko ja 


racyi i do rozmaitych robót; 500 iacya; sporządzany przez doświadcza- 
ci + - nych chemików podług lekarskich waka- 
mężczyzn do tartaków i lasów aE 


„Dra Richtera Kotwiczny Pain Expeller 
jest znakomitym jako środek na Bóle 
w krzyżach, Podagrę, Reumatyzm itd" 
mówi Dr. John Kennedy z Wich. 29tej UL 
w Nawym Yorku. 

Uważaj na to, że nasz znak ochronny 
„Katwica* znajduje się na 
każdem opakowaniu. 

Butelka po 26 i bUetw. we 
wszystkich aptekach. 


F. Ad. Richter & Co., 


216 Pear? Str., 


w stanie California, Washington 
i Oregon. Tam nie ma uig 
klimat zdrowy, płaca od 82.25 do 
$3.00 dziennie i wiele sposobności 
do założenia biznesu; 160 akrów 
rządowego gruntu darmo. Tania 
podróż. Potrzeba także górników 
do stanu Illinois i ludiana. Adres: 
John Lucas, polski agent, 666 Mil- 


waukeeave., Chicago, Ill. (x) NEW YORK. 
= - WF Piszcie po broszurkę „Dlaczego? 
KANARKI, papugi i rasowe 

gołębie na sprzedaż po niskiej 

cenie w polskim akładzie. Józef 


Grucel, 179 Cornell st., róg Mil- 
waukee ave., Chicago, IIl. (46) 


Potrzeba porządnych i trzeżwych mężczyżm- 

Potrzebniemy porządnych 1 trzeźwych mot- 
czyzn na aghntów rniejacówych a za azem na 
ko da sprzedawania zegarków zło- 

ch | srebrnych i łańciazków między bvzne 
slatami, robatn kami górnikami, farmerami ftd. 

Wiemy. ża je-t wialn poz nyet i trześwych 
ludzi miączy robotnikami, którzyby mogl! aro- 
bić dobry interes, gdyby mieli do tego apo- 
sobność. 

Mamy już agentów, którzy sprzedają nats to- 
war wieczorami, zarabiając od $%0 do $15 tygo- 
dniowo. Mamy także agentów podróżująch, za- 
rabiajacych cj $0 do 36i tygodniowo. 

Podaj ie nam swój dokładny adreas, a my 
wam poślemy oferte. 

Agenta Wolesale Watch Co. 
box 1843, Dept. 6, New York City. 


Nowiny Miejscowe 


W NIEDZIELĘ, 5 listopada od- 
był się w hali ob. Józefowicza na 
Kantowie obchód jubileuszowy 
25 roczncy istnienia Związku 
Nar. Pol. Obchód urządziło Tow. 
"Bóg i Ojczyzna”, grupa 688. 

Obchód wypadł bardzo dobrze. 
Mowy, śpiewy i deklamacye po- 
dobały się zebranym na hali. W 


- 


Młodzieniec lat 24 niedawno | dzielnicy Kantowo są tylko 2 
Row z kraju, ukończywszy | grupy Związkowe. W niedalekiej 
urs mechaniczno-politechniczny, | przyszłości ma tam powstać wię- 


cej grup, bo wielu polaków nie 
należy do żadnej organizacyi pol- 
skiej. o mtas unnam ON TWE 


WSKUTEK ciągłych strajków 
wiele wielkich firm przeprowa- 
dziło swoje warsztaty w inne 
miejscowości, na czem cierpi 
bardzo wiele przemysł i hanael 
miejski. W tych dniach znów 
opuszcza miasto jedna z najwięk- 
szych firm, wyrabiająca maszy- 
ny, Allis-Chalmer Co. W tabry= 
ce tej, mającej dotąd kilka war- 
sztatów w Chicago, pracowało 
przeciętnie 5,000 robotników. 

Firma ta przeprowadza się do 
Wisconsin, gdzie buduje olbrzy= 
mie warsztaty kosztem 3 milio- 

omas. | —— 


nów dolarów. sammmen sanaa 


JEDEN z urzędników miasta 


stosownej do tego poszukuje posady. 
Łaskawe oferty proszę nadsyłać 
pod adresem: Józef Lutkiewicz, 
box 53 Phillipshurg. N.J. (44) 


Panowie Organiści po 
opłatki niech się zgłoszą zawczasu. 
Opłatki tego roku maszynowe. 
Franciszek ODAR 4724 Win- 
chester ave., Chicago, Il. (Dec.) 


Obloj Anna, która wyjechała 
w r. 1902 z Glen Campbell, Pa., 
z Janem Dzieja i mająca prze- 
bywać w Chicago, Ill., poszu- 
kiwana jest w bardzo ważnej 
sprawie przez Wojciecha Bąnk, 
box 12, Barnesboro, Pa., Cambria, 
Co. Kto mi poda'jej adres otrzyma 
35.00 nagrody. (48 


bujałkowski Józef, ze 
wsi Józefkowo w gub. ai Chicago urzędowo zapytał się 
od 3 lat w Ameryce, przed rokiem | właścicieli kolei górnej ''South 


był w Brooklynie, N. Y., poszu- 
kiwany jest przez swego szwagra. 
Ktoby o nim wiedział raczy donieść 
do Fr. Godeckiego, 401 W. Mull 
Berry Alley, Shenandoah, Pa: (46) 


Poszukuję panny, posiadającej 
farmę lub jaki majątek. Mam 
gotówki 52,500, liczę 24 lat. Inte- 
resowanć niech piszą załączając 
fotografię do A. F Morgen, box 


Side” czyby nie mogli zbudo- 
wać filii od ulicy 5l-szej na za- 
chód do granic miasta. Kompania 
zgodzi się, -ale pod warunkiem że 
miasto pozwoli zbudować tor od 
47-tej idący w stronę północną do 
Augusta i Division, następnie 
skręcający w stronę zachodnią — 
aż do granic. Jeżeli miasto zgo- 
dzi się na dany warunek, to tor 
zostane zbudowany do Maywood 


77, Stuart, Nebr. (45) i Melrose Park. 
PRAWIE ZA DARMO! Kilka] pRZEBICIE nogi zardzewia- 
dolarów kosztuje tylko u- näs tym gwoździem spowodowało za- 


odjazd do kraju na szybkich, pasii- 
żerskich parowcach prosto do Ham- 
burga lub do Bremen. Każdy 
oczekiwany na dypie, odprowa- 
dzony na szyf i każdy ma domowy, 
wygodny nceleg w naszym domu. 
Wszystko bezpłatnie! Setki podzię- 
kowań! Nie żałujecie 2 centów i 
piszcie zaraz po bliższe szczegóły 
na adres: H. Kaufmann, 103 
Greenwich st., New Y rk, N. Y. 


trucie krwi i śmierć Andrzeja 
Colnot, rzeźnika. Zmarł on na 
skurcz szczęki w szpitalu braci 
Aleksyanów. W podobnych wy= 
padkach należy być bardzo 
ostrożnym i po okaleczeniu się na 
zardzewiałym przedmiocie żelaz= 
nym należy ranę dobrze wymyć i 
wyczyścić. 


NA PRZEDMIEŚCIU Austin 
mieszka szczęśliwe małżeństwo 
pp. Wilson, które w przeciągu 
dwu lat pobłogosławione zostało 
dwukrotnie trojaczkami. Wczoraj 
właśnie pani Wilson powiła 
dwie dziewczynki i jednego 
chłopaczka, które są zdrowe, jak 
również ich matka. Uwiadomio- 
ny o tym fakcie prezydent Ro- 
osevelt uśmiechnął się z zado- 


Kozak Franciszek, przebywa- 
jący zeszłego roku w Chicago, 
poszukiwany jest w ważnym inte- 
rósie przez swoją córkę, 'Teklę 
Kozak, 589 Chesnut st, Contes- 
ville, Pa. (46) 


Sawicki Fabijan poszuki- 
wany jest w ważnej sprawie przez 


Władysława Czupajła, box 496 N. 


Abington, Mass. zbada: a POWIE o 
Kiełbaśnik wyrabiający dobre | * Prezydent przesłał  'szczęśli- 


wej” rodzinie swoje powinszo- 
wanie. 

Pani Wilson ma siostry bliź- 
nięta, a trzy jej ciotki wydały 
na Świat bliźnięta każda. Pana 
Wilson wujowie są bliźniętami, 
a jedna z jego siostr również 
została obdarzona bliźniętami. 


kiełbasy, niech się zgłosi do niżej 
podpisanego, a otrzyma wielkie 
zamówienie. Jeseph Smith, 26 
Mangam st., Cohoes, N. Y. (46) 


GRUNTA w Michigan w okolicy 
polskiej i słowackiej. $50 gotówki i $5 
na miesiąc przez 30 miesięcy zn 80 
akrów. Tytuł włusuości dobry. Grunta 
BĄ piaskowute, czarne z glinką na 
spodzie. 2 do 4 mil od mlaxta powlato- 
wego i koleł. A. Kuliszewski, 306 Dorcas 
ave, powiedzieć wam może o tych 

runtach. Był tu I kupił 80 akrów. 

»iszcie do niego, Nle ma jak życie na 
farmach. Adres: R. Mintermeister, Br. 
Charles, Mich. 


TUTEJSZE kompanie ekspreso- 
we, bankowe i urząd pocztowy 
nie chcą przyjmować żadnych 
przesyłek pieniężnych do Rosyi, 
z gwarancyą, że dojdą one miej- 
sca przeznaczenia. 

Rewolucya, panująca obecnie w 
Rosyi, powstrzymała wszelki 
ruch transportowy i pieniężny 
do tego nieszczęsnego kraju, w 
którym obecnie panują bomby, 
pożoga, śmierć i zniszczenie. 

Nie chcą przyjmować także 
przesyłek do Królestwa Polskie- 
go, a nawet ostrożność posunięto 
do tego stopnia, że niechętnie są 
przyjmowane przesyłki do Au- 
stryi i Wielkiego Księstwa Po- 
znańskiego. 

Przesyłki mogą być przyjmo- 
wana, lecz tylko na ryzykę wy- 
Syłającego. 


POTRZEBA 5% górników do Berry- 
burg, 20 do Beechwood I 15 do robienia 
koksu w Beechwood, W. Virginia. Nie 
ma szybów, ani gazów, anl wody, dobra 
zapłata, stała praca. Po %liższe Infor- 
macye plszcle pod adresem: John Leder, 
hox 445. Fairmont, W. Va. (48) 


BM” A. Czyżewski ma paczkę 
na poczcie w Pittsfield, Mass 


Bałęda Łucyan, rodem ze wsi 
Dawidowizny w gub, grodz eńskiej, 
przebywający od lat 12 w Ame- 
ryce, poszukiwany jest przez Win- 
sk Przekopa, box 44, Minooka, 

a. 
O a NN A ——___ęo OD 

Józef Jachimek, lat 25 nie 
żonaty, czeladnik szewski z ukoń- 
czoną szkołą przemysłową w swym 
zawodzie, dobrze władający po nie- 
miecku i po polsku i co dopiero 
przybyły z Europy pos/ukuje zajęcia 
w fabryce qhuwia. J. Jachimek, 
Witerbee, N. Y, 148) 

k Bia 

NA BOL GŁOWY Kuflew- 
skiego OPŁATKI są najskute- 
czniejszemlekarstwemdotądznanem 
w medycynie. Przynoszą ulge 
szybko bez względu na to czy bó 
głowy jest chroniczny czy też 
chwilowy. Pudełko kosztuje 25c 
i 50c. Adres: The Kuflewski's 
Pharmacy 1885 W. 22nd st, Chi- 
cago, Ill. (z) 


BARBARZYŃSKA gra w piłkę 
nożną wyprawiła na drugi świat 
I7-letniego Vernona Wise z Oak 
Park. Jury koronerska orzekła, 
że śmierć chłopca była zupełnie 
nrzypadkową, Wise uczęszczał 

| do Szkoły wyższej; w piątek, w 
| zaciętej potyczce, gromada chłop- 
ców padła na niego, przydusiła 
do ziemi tak, Że chłopiec wyzio- 
nął ducha na miejscu. Superin- 
tendent szkół publicznych Cooley 
wydał rozkaz, na mocy którego 
uczniom szkół publicznych w tej 
mieścinie nie będzie wolno brać 
udziału w barbarzyńskim spor- 
cie. Wise nie jest pierwszą ofiarą 
tej gry. Nieomal każdego dnia 


piszą gazety o wypadkach, bez 
których gra w piłkę nożną nie 
może się widocznie obyć. 


JAN Szajnecki, zamieszkały 
pod nr. 117 Cornell ul., dostał się 
pod koła pociggu, które mu od- 
cieły rękę i nogę powyżej kolana. 
Nieszczęśliwy szedł ze dzbankieni 
po piwo. Pociąg podobno nie miał 
światła na przedzie. Jan Sarnec- 
ki umarł z ran, które pod kołami 
otrzymał. 


TEATR Columbus przy zbiegu 
ulic Wabash ave. i 19. W tym 
tygodniu odgrywaną będzie ko- 
medya “Sekret żony” | Wfie's se- 
cret|..Ceny wstępu 15c, 25c i 50c. 


OŁTARZOWE OBRAZY. 


W Chicago rozpoczęła pewna 
fabryka wyrabiać Ołtarzowe 0- 
brazy. Obrazy te są bardzo ład- 
ne i praktyczne, więc warto o 
nich napisać naszym czytelni- 
kom. Obrazy te przedstawiają się 
wspaniale i coś podobnego po- 
przednio nie wyrabiano. Poza 
szkłem w ślicznej, mocnej, po- 
złacanej ramie, rozmiaru 22 przy 
28 calach mieści się w skrzynce 
przymocowana śliczna statua Fa- 
milii Świętej (Jezus, Marya i 
Józef) pomalowana w delikat- 
nych olejnych kolorach. Naokoło 
statuy znajduje się wieniec Śli- 


cznych kwiatów jako: róże, 
goździki, astry i aurelosy. 
Kwiaty są przeplatane liśćmi. 


Po nad głowami statuy jest tło 
z prawdziwego atłasu, ustrojone 
rzęsistemi  złotemi gwiazdecz- 
kami. Skrzynka zaś sama jest 
wybijana najlepszym materya- 
łem układanym w fałdy w róż- 
nych kolorach jako: różowe, nie- 
bieskie, zielone, żółte, czerwone 
itd. itd. Pod figurami czyli sta- 
tuami, w niewidzialnem miej- 
scu znajduje się przyrząd muzy- 
czny sprowadzany z Szwajcaryi, 
który za nakręceniem wygrywa 
śliczną pieśń słodkim, wdzięcz= 
nym i miłym tonem. 

Obraz taki czyli raczej Fami- 
łijny Ołtarz ma tę dodatnią stro- 
nę, że pył i brud nigdy nie za- 
kopcą lub zeszpecą statuy a 
kwiaty ł Obraz czyli Ołtarz Fa- 
milijny zawsze świeżo i nowo 
wygląda i nigdy nie potrzebuje 
czyszczenia. 

W każdym katolickim domu 
powinien znajdować się taki Ol- 
tarzowy Obraz. 

Ta sama fabryka wyrabia 
Gprócz Familii Świętej także na- 
stępujące obrazy mieszczące fi- 
gury czyli statuy: t. Najsłodsze 
Serce Jezusa, 2. Najsłodsze Ser- 
ce Maryi, 3. Królowa Niebios z 
Dzieciątkiem, 4. Niepokalane Po- 
częcie, 5. Błogosławiona N: P. 
Marya z Dzieciątkiem, 6. Matka 
Boska Bolesna, 7. Święty Józef 
z Dzieciątkiem Jezus, 8. Święty 
Antoni z Dzieciątkiem Jezus. 

Te Ołtarzowe Obrazy chociaż 
warte są kilkanaście dolarów 
sprzedawane są przez tę fabrykę 
po cenie bardzo niskiej i przy- 
stępnej nawet dla najuboższej 
familii, bo tylko $5.00. Fabryka 
wysyła te Obrazy do wszystkich 
części Ameryki, dobrze i silnie 
opakowane tak, że w drodze się 
nie potłuką. W razie, gdyby 
miało słę co potłuc lub uszko- 
dzić, co się rzadko zdarza, to 
fabryka chętnie wysyła inny w 
to miejsce. 

Adres tej fabryki jest: 

Musical Shrine Factory, 
816 N. Hamlin ave., Chicago, III. 


Ponieważ te Ołtarzowe Obrazy 
nie są znane czytelnikom, wie- 
dząc z pewnością, że gdzie 
sprzedamy jeden to więcej sprze- 
damy, na krótki czas tylko da- 
my DARMO w prezencie, z każ- 
dym  obstalunkiem na jeden 
Obraz, śliczną 17 calową figurę 
czyli statuę '' Królowa Niebios z 
Dzieciątkiem Jezus, z aniołkami 
w obłokach”, pomalowanych w 
olejnych kolorach. 


CHŁOPSKI DOWCIP. 


Mikołaj Rej z Nagłowic, przy» 
jechawszy do Łąk, wsi pod Kro- 
Szceni w Krakowskiem, spotka- 
wszy chłopa, spytał: 

— Kto tę wieś trzyma? 

— Ziemia i płoty. 

— Kto tu panem. 


— Ten, co ma najwięcej pie- 
niędzy. 

— A kto tu starszym? 

-- Jest tu  babula, co jej 


przeszło sto lat. 

— A kto tu najwyższy? 

— Lipa ponad kościołem, 
ją jegomość widać. 

— Daleko południe? 

— Nie szło tędy, miły panie. 
nie wiem jak daleko być może. ` 

— Widzi mi się chłopie, weź- 
miesz w gębę? 

— Wolę w rękę, jako człowiek. 


co 


ZASADY INTERPUNKCYI 
POLSKIEJ. 


Pod tym tytułem ukazala się 
w tych dniach broszurka napi= 
sana przez ks. B. E. Górala, 
profesora seminaryum w St. 
Francis, Wis, 


Jest to bardzó starannie i 
umiejętnie opracowane dziełko, 
z którego powinni korzystać 
przedewszystkiem ci, którzy się 
chcą nauczyć poprawnego uży= 
wania znaków pisarskich. Jest 
to doskonały podręcznik dla na- 
uczycieli i studentów szkół pol- 
skich. 

Cena 25c. Adres: Rev. B. E. 
Góral, St. Francis, Wis. 


URZĘDOWA LISTA SKŁADEK No. 37 


na pomnik Tadeusza Kościuszki 
w Washingtonie, D. C. 


Z przeniesienia $3987.23 
Na obchodzie jubileuszowym Z. N P, 


w Hamond, Ind. 18.70 
S. Ziernicki w Nicetown, Philadel- 
phia, Pa. 2,48 


Z balu Tow. Gwardya Kościuszki w 
New Yorku,przez W. Grzybowskiego 5.25 
Na chrzelnach u pp. Fabich w Buf- 


falo, N. Y.: 

J. Fabich 1.00 
A. Fabich 15 
L. Rozpęda 25 
M. Rozhęda 25 
J. Paprocki 25 
K. Paprocka 15 
St. IRozpęda 10 
L. Fabich 10 
M. Fabich 25 
J Ekert z Walingfort, Conn 2.81 


Gr. 510 Z. N. P. w New Brighton, 
NA 2.70 

Na chrzeinach u pp. Adamskich w 
Wnkegan, LIL: 


P. Glnuczyńska 50 
C. Kupsta 50 
S. Szypulski 50 
M. Szypulska 25 
P. Seraficzka 25 
A. Seraficzki 10 
1. Adamski 25 
8. Adamska 20 
1. Sbera 15 
F. Sbera 10 
It. Górulska 25 
P. Juszkiewicz 10 
I. Huraburda 20 


Tyw. Sokół Polski No. II w Chicago, 
I1. z bankietu 8.22 
Z zabawy Tow. św. Wojciecha w New 
Yorku przez B. Bartoszewicza 3.96 
Ze St. Louis nadesłał sekr. lokalnego 
komitetu b. p. K, ob. C. Nowak nastę- 
pujące składki: 
Tow. Rycerze Korony Polskiej 5.00 
Tow. św. Stanisława Kostki 5.00 
Tow. budownicze w parafil św. Ja 
dwigi 8.00 
Tow. Tadeusza Kościuszki gr. 82 Z. 
N. P. w Shamokin, Pa., przez Tomasza 
Pnlacz: 


Józefat Stellmach 25 
Tomasz F. Palacz 25 
Teofil Szylderowicz 10 
Teodor Synak 05 
Stanisław Galllieja 15 
Paweł Marktewicz 10 
Antont Kar.iński 05 
Antoni Przydział 10 
Józef Radziewicz 10 
Józef Murawski 10 
Jerzy Surowicz (0) 
Kazimierz Brzozowski 65 
Jan Afeld 0% 
Michat Naw fulig 10 
Wiucenty Ordnkowskł 10 
Jerzy Spudyk 10 
Stanisław Stankiewicz 10 
Stmisłuw G»rkowski 10 
Adam Jankowski 10 
Marcin Okstarowicz 10 
Franciszek J. Rutkowski 10 
Franciszek Glazik 10 


Zebrano na obchodzie 25 letniego za- 
łożenia Związku Nar. Pol. urządzonego 
przez Tow. św. Józefa, gr. 31 Z. N, P. 
w St. Paul, Minn. 10.36 

Tow. św. Józefa, Gr. 31 Z. N, P., w 
St. Paul, Minu, oflarowało z kasy 600 

Członkowie Dworu Leśniczych Sobie- 
skiego złożyli podatek dobrowolny jak 
następuje: 


Czesław H. Franckowiak 25 
Józef L. Jankowski 25 
Jan T. Rosenthal 25 
Michał J. Lange 81.00 
Jun Franckowiak 25 
Jao Landowskł Jr. 25 
Franciszek J. Lunge 25 
Ignacy Szulist 25 
Józef Modrzejewski 25 
Maksymilian Gliszczyński 25 
Frunclszek A. Skórczewski 40 
Franciszek J. Lemke 25 
Aug. Buliński Jr. 25 


Piotr Łandowski 25 


Antòol Filipiak 25 
Wawrzyn Filipiak 25 
Franciszek J. Rosenthal 1.00 


Józef Bojarski 25 


Ignacy Kanka 25 
Józef Rozmlurek 25 
Jno Skórczewski 25 
Józef Holnrz 26 
Jan Sepion 25 
Micha? Skud-arski 25 
Aug. F. Miller 25 
Ignacy Pauszek 25 
Wojciech Nowak 25 
Franciszek M, Skweres 25 
Wojciech Jambor 25 
Wojciech F. Mroziński 25 
Szymon Miller 25 
Władysław Wermus 25 


Ignacy Idzivrek 25 
Skolektowane przez Antoniego Nowak: 


Wawrzyn Majer 25 
Antoni Nowak 25 
Powyższe sumy nudesłał Fr. J. Ro- 


senthal, sekr. lokałuego komitetu b.p. K. 


Razem $4078,43 
Powyższą sumę $4073,43 niniejszem 
kwitujemy. 
P. M. Heliński, prezes; 
M. Durski, kasyer; 
5. Orpiszewski, sekr, fin. 


DO SPRZEDANIA 160 AKRÓW 
dobrego gruntu w powiecie Tay- 
ior, w stanie Wisconsin, na gra» 
nicy powiatu Clark, w śród 
wielkiej polskiej kolonii, 3/4 mill 
od stacyi kolejowej Wisconsin 
Central kolei żelaznej. Jest poro- 
sły dobrem twardem drzewem i 
rzeczułka przerzyna w części 
północno-zachodniej. Klarunek 
jest łatwy a ze samego drzewa 
można zrobić kilka tysięcy dola- 
rów. Cena $3,500. Grunt ten bę- 
dzie wkrótce wartości $5,000 i 
więcej, albowiem polscy farme- 
rzy są poobsiedlani naokoło i 
cena gruntu idzie stale w górę 
w całej okolicy. Do sprzedania 
za gotówkę lub na wypłatę. Zgło- 
sić się po bliższe informacye do 
kantoru Polskiego: 

C. W. DYNIEWICZ & CO. 
805 Milwaukee ave., Chicago, Ili. 


Goldzier, Rodgers 6 Froelich, 


ATTORNEYS AND COUN- 


SELORS AT LAW. 
POKÓJ 820 
Chamber of Commerce Building. 
RÓG LA SALLE I WASHINGTON ULICY 


CHICAGO, ILL. 
TAKE ELEVATOR. TEL. MAIN3IO 


Listy Polskie na Poczcie. 


B Baca A 311 Lis K 

20 Bak J 3.2 Lia W 

21 Burzyk M 818 Lirak K 

24 Baszcz M 314 Łobodziński W 
38 Bieluaki J 31a Lorklewicz J 
44 Bvgacz Z 818 Lanertowicz J 


18 Borowicz W 


823 Malczyk M 
55 Brzeczka M 4 


8:7 Maza J 


Ki Brutski J 833 Martynowicz N 

59 Bulanda M 340 M Eaa A 

64 Cap A 348 Migacz J 

10 Chrobak A 450 Miydał W 

74 Ciesiuleki J 853 Mika M 

76 Cichowski P 364 MI ata J 

71 Cison M 308 Mikuła M 

86 Cybulski B 366 Musiał J 

87 Czaja Z 871 Nachrzewski 8 

88 Czac J 880 Niemiec B 

89 Czarneck! J 388 Nowakowski M 

90 CzechoBki J 380 Nytko J 

92 Czyżewski J H RE f 
araiziński F 

WAS A 4:3 Pawlikowski J 

11b Dobńska F 410 Pletrawnka G 

106 Dombek K 419 Porgha M 

1u7 Dusza A 420 Poszkiewicz K 

113 Dusza A 4 Przybyaz F 

183 F qcirek J EA 

144 Grubaai F 46 R gowaki B 

110 Godlawski J 2 153 naramak J8 

155 Golczewska J i nicki J 

159 Grodaczka A t Rutkowski K 

165 Groboski W 460 Sajkiewicz M 

166 Gradocka A BUi ALasiowak! 8 

167 Grzelak A 509 Btcfańnki S 

163 Guży fski J RA Nakana J 
z.blewak| 

M Haeck A 527 Szarok I W 

203 Jarmoła F £33 Szymczyk J 

204 Ja-ińska J Ba? Tamaszafńanki K 

205 J» eihaki J 540 Terlecki T 


630 Wndycki J 

572 Wojtkiewicz 8 
574 Walecki J 

597 Widnowaka A 
538 Wierzbiń-ki K 
591 Wit: owani J 
B93 Wiśniowaki J 


200 Jędrzejczyk J 
217 Kaliciński J 2 
221 Kania A 

2:3 Kapłan J 

227 Kanprzak A 
4%0 Kawatkowski J 


5 empa A S 

28 Kilap owaki F 508 Wiśniowski 9 

245 Klimek K 5% Wojtanowicz J 
247 Kmak J 600 Wojdula P 

254 Kolacki J 801 Wójcik J 

254 Kolna! W 602 Wojtkiewicz H 


603 Woźniak P 
605 Wrzosińaki W 
610 Zabawa J 

al? Zamorska M 
6-3 Znój J 

625 Zucaszeski J 
ow Zukowski J 
629 Źnławieńcka H 
631 Zyszczak P 


262 Kordecka A 

265 Kowalski J 

275 Kroezyfński F 
278 Kubik J 

283 Kurkowski J 
285 Knezelewski 8 
289 Kwiatkowski J 
301 Lewandowski W 
82 Lewandowski J 


(rek zreperujemy darmo 
gdyby nie był dobry, 1 ozd 


| 5%1 Noble street, 


NA GWIAZDKĘ 


Kto chce swym krewnym 
lub znajomym posłać na 
Gwiazdkę cokolwiek pienię- 
dzy, może to uczynić za na- 
szem pośrednictwem. Wy- 
syłamy choćby najmniejszą 
sume do wszystkich części 
świata. 

W. DYNIEWICZ, ` 
532 Noble st. Chicago, III. 


NOWE KSIĄŻKI. 
Kwiat Preryi między Indyanami, 
powieść z% zachodnio.północnej 
Ameryki przez Ch. A. Murray, 
NAA na polskie Józef Beł- 
owshi. W mocnej oprawie. 
Cena $1.25 
Kucharka Makarego zawierająca 
730 obiadów wielkich, średnich 
i małych, mięsnych i postnych 
„ opisem śniadań i wieczerzy 
tudzież spiżarni, sklepu i kuchni 
dla chorych, pieczenie ciast, ro- 
bienie konfitur itd, W mocnej 
oprawie. Cena $1.00 


Nowy Sowizrzał z Ziemi Pomor- 
skiej rodem i jego awantury. 
Książka zawierająca przygody z 
życia naj:ławniejszego polskiego 
figlarza. ena 40c. 

Wł. Dyniewicz, 
582 Noble st., Chicago, I. 


Najlepsze maszyny do szycia. 
aj sa najniższą ceną można naby’ 
w polskiej Firmie 
PULASKI MDSE.. CO. 


Nim kupicie Maszyną do szyc!! 
napiszcie po katalog, który wy 
syłamy bezpłatnie. 


ADREBUJCIE: 


PULASKI MAIL ORDER HOUSE 
Chicago, LI. 


ZAPŁAĆ PO ODBIORZE JEŻELIŃ 
ZUPEŁNIE ZADOWOLONY! Ç 


ch cygar 
ubaolid 
KIA zegarek z odkrytym cyferbi 
A 


i chcesz), tak dobrze ezan trzyma jak 
80.00, certyfikat gwarantujący neb lat, iż zega- 
lnb zamienimy na nowy, 
obny 18 karatowy, złotem 


©) pokryty łancach z brelokiem. 1 Barlon dyamentową 


EE 
do mankietów I pi if 


„„Barios'' 


å w pięknem 

Bam wnlerw Pre A kD 4 znaj ujesz ua LAD bargain w twojem 
nie dajesz ani centa. 

aciołom. Ta paczka m damskim otwartym zegarkiem I 48 


pudełku. 
zyciu, płacąc $ 807 za to; iza ókapresa. | 
byá naa rekomendował swym przyła 


calowym łańcnazkiem na szyją zamiast mezkiego kosztuje $ 4.73. Może 


jeżeli nadeśńlasz gotówką z obsialankiem 4 35c. 
154 Washington Nt., Chicago, Ill. 


4 kolnierzykowych i ręka- 
extra pięknych złotych aplnek 
eracionek uaaadzony 1 perłą, 4 
meraldami. Wszystko to anaj- 
luszem i jedwabiem wykładanem 


re 
dyamantam e 


szystko co chcemy to te- 
rzesłać ci pocztą 


„1. 
extra na przeayłką. P. À. MOLLAND 2 Co. 


(Ta firma jost znana). (The old square dealing hose). 


INov. 26) 


CENY TARGOWE. 


CHICAGO, 8 listopada 190%. 


MĄKA: beczka 
Twarda wlosenna 


Twarda patenta 5.00—5.20 
Straighta 8.80— 8.90 
Cz ata 8.00— 8.40 
Miękka zimowa patenta 8.60—8 70 
Twarda zimowa patenta 4.10—4.20 
Zytnia 3.15—8.25 


PSZENICA ZIMOWA (buss-i, 


No. 4 ozerwoną 86 
No. 8 czerwona 89 
No. 2 czerwona 90 
No. 8 twarda 86—90 
No. 2 twarda 88—91 
No. 4 biata 8t- 82 
PSZENICA WIOSENNA  buszel) 
No. 8 84-90 
No. 4 15—84 
Północna 8115 
KUKURYDZA (busz: I) 
Zwykła 45—46 
Na. 4 46—53 
No. 8 48 -53 
No. 8 biała 43—50 
No. 8 żółta 48—58 
No. 2 23 
No. 2 żółta 54 
No 2 blata 46—50 
Jęczmień 38—55 
OWIES (buszel) 
Zwykły 26—29 
No. 4 27 
No, 3 237—380 
No. 2 btały —8i 
No. 8 29 
No. 8 blały 30-31 
No. 4 btaty 20 —80 
Standard 30—32 
ŻYTO 
No. 2 11—3 
No. 3 61—70 
No. 4 52—63 
SLOMA (1000 funtów 
Żytnia 6.00—7 00 
Pszeniozna 4.00—6.00 
Owsiana 5.00— 5.50 
Ryżowa 7.00 
BYDŁO 
Woły tuozna 8.10- 680 
Zwykłe 8 85—-5.00 
Clelęta 8 00- 450 
winie tuozne 5.20—5.57 
Prostęta 4.50 —4.70 
Owce 800-750 
Jagntęta 8.00— 5 00 
PRODUKTA MLECZNA 
Ner brtok 10 
Bzwnjcaraki 11: 19 
Ilmburski 11 
Masto śmietankowe BJ 
Firsta 19 
Beconda 17 
Dalriea 20 
Jaja, (tuzin) 25 
SIANO (1000 funtów) 
Najlepsza tymotka 18.00 
Nlesortowana tymotka 9.50—12.00 
JARZYNY 
Pomidory (pudło) 35— 85 
Cebula złelona (buszel) 35-50 
Ogórki tuzin 10 15 
| _ Groch zielony, buszel 50- 1.25 
DRÓB (tuni) 
Kury (żywe) 8 
Indyki 12—14 
Kurczęta (żywe) 8 
Kaczki 10—11 
Gęai za tuzin 8.00— 11.00 
KARTOFLr. (buszel) 43 — 68 
Błodkie (beczka) 
Popua RE AU 1.50 -.160 
omido: udło —2.00 
OWON ry (pudło) 50 
Jabłka (buszel) 1.00—2.25 
Cytryny (pudto) 176 - 285 
Banany (nek) 75-185 
Brzoskwinie (buszel) 40— 1,25 
Winogrona koszyk] 15—25 


= 


ROŻANCE. 


I W tych dniach otrzymaliśmy wielki zapas ozdobnych rożańców, 


których opis i 


No. 2144. — Różańce z pa- 
|ciorkami z prawdziwego 
|iSzmaragdu, Ametystu, To- 
|| pazu, Peret, (iranatu i Kry- 
ształu, paciorki na łańcuszku 
ze szczerego złota, z sercem 
krSżykm również zło- 
tem, gwarantowane na 20 
lat. Cena różańca $5.25 


No. 212. — Rożańce takie 
same jak nr. 2144, tylko pa- 
ciorki, serce i krzyżyk co- 
kolwiek mniejsze, gwaranto- 


wane na 10 lat, cena $3.75 


No. 112. — Rożańce takie 
same jak nr. 2144, tylko pa- 
ciorki, serce i krzyżyk co- 
kolwiek mniejsze, gwaran- 
towane na 10 lat, cena 53.00 


No. 225. — Różańce z tych 
samych drogich kamieni, jak 
nr. 2144, tylko łańcuszek 
i krzyżyk są srebrne zamiast 
złote; cena $2.50 
No. 64. — Różańce z czy- 
stej perłowej macicy, z krzy- 
żykiem perłowym i srebrnym 
wizerunkiem Chrystusa, łań- 
cuszek srebrny, wszystkie 
paciorki są jednakowe, cena $2.25 
No. 253. - Rożańce takie 
same jak nr. 64 tylko pacior- 


W. DYNIEWICZ, 


ki są graniaste i krzyżyk 


srebrny, cena 
No. ól. — Różańce takie 


cenę podajemy: 


No. 19. — Różańce kokos 


$1.50' sowe czarny kolor, z krzyży- 


kiem metalowym, cena 30c 


same jak nr. 64, tylko mniej- No. 18. Różańce takie 
sze paciorki, cena $1.50 same jak nr. 19, tylko więk- 

Nós 25. — "Różańca takie a |S roa cena SOC 
samie jak nr. Gi, tylko pa | No. 8. = bega kokoso- 
ciorki graniaste, cena $1.00 WE Eoo nowego 

ET i cena 20c 

No. 23. — Różańce takie No. 26. — Różańce koko- 
sanie jak nr. 64, tylko mniej- Sowe takie same jak nr. 19, 
sze paciorki, cena 75c tylko mniejszy rozmiar pa- 

No. 21. — Różańce takie |ciorków, cena - 20c 
same jak nr. 23 tylko mniej- No. 25. — Różańce koko- 
sze paciorki graniaste, cena 60c sowe takie same jak nr. 26, 

No. 105. — Różańce takie _ tylko mniejszy rozmiar pa- 
same jak nr. 21, tylko pa- * |Ciorków, cena 206 
ciorki trochę mniejsze i okrą- No. 22. — Różańce takie 
głe, cena 60c same jak nr. 25, tylko 

No. 103. — Różańce takie mniejszy rozimiar paciorków, 
same jak nr. 105, tylko pa- cena 15c 
ciorki graniaste, cena 50c No. 14. -- Różańce koko- 

No. 101. — Różańce takie sowe, takie same jak nr. 22, 
same jak nr. 103, tylko pa- tylko mniejszy rozmiar pa- 
ciorki mniejsze i graniaste, ciorków i piękny krzyżyk, 

cena 30c cena I5c 

No. 36. — Różańce z kości No. 4. — Rożańce z drze- 
słoniowej wraz z ozdobnym wa brair kolor ciemno-wi- 
krzyżykiem, w którym za Śniowy, krzyżyk mosiężny, 
szkiełkiem znajdują się wi- cena Ill 
zerunki świętych, łańcuszek J No. 2. — Różańce z czar- 
jest niklowy, cena 30c! nego brair, cena luc 
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